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Wizyta radzieckiego premiera w Libii

A. Kosygin i A. Dżallud o stosunkach między 
obu państwami i o sytuacji międzynarodowej

Uroczyste zebranie 
POP Oddziału

Uchwała XVII Plenum KC PZPR

Przebywający w Libii z wizytą oficjalną premier ZSRR 
Aleksiej Kosygin oświadczy! w poniedziałek, że stanowisko 
radzieckie w kwestii bliskowschodniej pozostaje niezmienio­
ne. ZSRR domaga się całkowitego wycofania wojsk izrael­
skich ze wszystkich okupowanych od 1967 r. terytoriów 
arabskich, przyznania arabskiemu narodowi Palestyny na­
leżnych mu praw w tym prawa do utworzenia samodziel­
nego państwa, zagwarantowania niezawisłego istnienia i roz­
woju wszystkich państw tego rejonu.
W czasie uroczystego obia­

du w Tripolisie Aleksiei Ko­
sygin powiedział, że sytuacja 
wymaga pilnie globalnego roz 
patrzenia i rozwiązania pro­
blemu bliskowschodniego, przy 
czym nie częściowych iego as­
pektów. ale istoty." Sytuacja 
wymaga wznowienia prac ge-

mówi, będzie aktywnie współdzia­
łać na rzecz ustanowienia trwałe­
go pokoju na Bliskim Wschodzie.

Szef rządu ZSRR oświadczył teł, 
że radziecko-libijskie stosunki są 
stabilne i przyjazne.

trwałą podstawę stosunków 
między ZSRR i Libią. Premier 
Libii oświadczył, że oba kraje 
walczą na jednym froncie.

A. Dżallud wysoko ocenił 
stanowisko zajmowane przez 
kraje socjalistyczne ze Związ- 
kiem Radzieckim wobec naro­
du arabskiego i sił rewolucyj­
nych. (PAP)

Poznańskiego ZIP
Wczoraj w Poznaniu odbyło 

się uroczyste zebranie POP 
przy Związku Literatów Pol­
skich połączone z wręczeniem 
nowych legitymacji partyj­
nych. Uczestniczył w nim se­
kretarz KW PZPR — Bogdan 
Gawroński, który wysoko oce 
niając dotychczasową działal­
ność organizacji partyjnej li­
teratów mówił o zadaniach 
stojących obecnie przed fron-

w sprawie powołania
komisji zjazdowej

Od dzisiaj w Warszawie

tern 
ska 
dzie 
tarz

ideologicznym. Srodowi- 
twórcze, a zwłaszcza lu- 
pióra — podkreślił sekre 
KW — odegrali i powin-

Komitet Centialny PZPR, w nawiązaniu do uchwały XVI 
Plenum o zwołaniu VII Zjazdu PZPR, powołuje do przygo­
towania Zjazdu komisję w następującym składzie:

Edward Gitrek — 1 sekretarz KC PZPR;
Bronisław Aatecki — członek KC. brygadzista RSP w Ple- 

bance, (woj Bydgoszcz),
Edmund Apobnarski — z-ca członka KC, dyrektor Powia­
towego Ośrodka Hodowli Zarodowej w Osowej Sieni (woj. 
Zielona Góra);

newskiej 
wej w 
Wschodu.

konferencji ookojo- 
sprawie Bliskiego

Premier ZSRR oświadczył, że
Związek Radziecki również w 
przyszłości bedzie zdecydowanie 
i konsekwentnie nopierać kraje 
arabskie, bedące ofiarami agresji, 
wszystkie siłv w święcie arabskim, 
przeciwstawiające się imperializ-

Przemawiając w poniedziałek na 
obiedzie wydanym na eześć A. 
Kosygina, nremier Libii. Abd as- 
Salam Dżallud podkreślił, że wi­
zyta premiera Związku Radziec­
kiego jest ważnym wydarzeniem 
w dziedzinie , umacniania stosun­
ków wzajemnych.

Abd as-Salam Dżallud 
stwierdził, że walka o wol­
ność. walka przeciw impe­
rializmowi. o przeobrażenia 
społeczne i socjalizm tworzą

Szczecińska
Panorama 30-lecia

CO O TYM SĄDZICIE

Miara i skala

Dzisiaj rozpoczyna się w 
Warszawie prezentacja Urob­
ku kulturalnego województwa 
szczecińskiego. „Szczecińska 
Panorama 30-lecia’* trwać bę­
dzie do 27 bm. i przyńiesie 
różnorodne imprezy, zarówno 
charakterystyczne dla specy­
fiki tego regionu, jak i pod­
kreślające jego wkład do do­
robku kultury ogólnonarodo­
wej.

W programie panoramy na 
czoło wysuwają się ekspozy­
cje ukazujące związki tego 
województwa z morzem. (PAP)

ni nadal odgrywać bardzo is­
totną rolę w kształtowaniu so 
cjalistycznej świadomości spo 
łeczeństwa.

Po wręczeniu przez sekreta 
rza KW nowych legitymacji 
wywiązała się rozmowa, w to 
ku której ciekawymi refleksja 
mi i wspomnieniami podzielił 
się m. in. znany pisarz, wete­
ran ruchu robotniczego — Ta 
deusz Becela. (—)

OMÓWIENIE PRZE­
MÓWIENIA P. JARO­
SZEWICZA, REFERA­
TU E. BABIUCHA O- 
RAZ DYSKUSJI NA
XVII
PZPR

PLENUM KC
PUBLIKUJEMY

NA STR. 2—3

Edward
KC;
Kazimierz 
Kazimierz 
nego KC,

Babiuch — członek Biura Politycznego, sekretarz

Balawajder — sekretarz KW w Rzeszowie;
Barcikowski — zastępca członka Biura Politycz-

, człcnek Prezydium Rządu, minister rolnictwa;
Józef Barecki — zastępca członka KC, redaktor naczelny
„Trybuny Ludu”;
Tadeusz Bejm — członek KC, I sekretarz KW w Gdańsku; 
Włodzimierz Berutowicz — członek CKKP, minister spra­
wiedliwości;
Zbigniew Białecki — sekretarz KW w Olsztynie;
Jadwiga Blusz — członek KC, szwaczka 
ka’- w Łodzi;
Bolesław Boguszewski 
Szczecin;

członek KC,

w ZPO „V7ólcz"n-

doker porcie

Stanisław Bogucki — zastępca członka 
Krz?czkowo (woj. Białystok);
Janusz Brych — członek KC, I sekretarz

KC, rolnik, wieś

KW w Szczecinie;
Józef Buziński — członek KC, I sekretarz KW w Olsztynie;

Szymon Chybił — członek KC, walcownik w Hucie „War­
szawa”;
Star.isław Cieślik — sekretarz KW w Katowicach;
Stanisław Ciosek — zastępca członka KC, przewodniczący 
RG FSZMP;
Włodzimierz Cymbała 
Ekonomicznego KC;

zastępca kierownika Wydziału

Sam się na tym złapałem: nie dostawszy w pobliskim skle­
pie drobiazgu, bez którego noszenie większości męskich 
bucików nie jest możliwe, oznajmiłem w domu:

— Nie można dostać sznurowadeł.
W momencie, gdy wypowiadałem te słowa moje ąlter ego ob­

ruszyło się, podejmując wewnętrzny dialog o mniej więcej na­
stępującym brzmieniu.

— Nie można dostać, naprawdę, papieru toaletowego. Ale 
sznurowadeł? Gdzie ich szukałeś?

— No, w sklepie Iks — usprawiedliwiałem się, wyraźnie mniej 
pewien swoich racji niż chwilę temu.

— Byłeś w jednym jedynym sklepie, nie otrzymałeś tam po­
trzebnych ci brązowych, krótkich sznurowadeł i wyciągnąłeś z 
tego wniosek, że w ogóle nie ma żadnych sznurowa­
deł?? Człowieku, zastanów się!

Zreflektowałem się i jak przystało na jednostkę wyrobioną o- 
bywałelsko dokonałem wobec domowników czegoś w rodzaju 
sprostowania:

— ...To znaczy, wracając do sznurowadeł, chciałem powie­
dzieć właściwie, że nie ma ich w najbliższym sklepie. Akurat są 
mi potrzebne brązowe.

Poczułem coś w rodzaju ulgi, sprowadziwszy rzecz całą do 
należytych rozmiarów.

Właściwa skala. Nazbyt często — że nie powiem: przeważnie 
— spotykamy się w codziennym życiu z lekceważeniem tego po­
jęcia. Czyjś wysiłek, trud — bywa pomniejszany (natu­
ralnie, pomniejszanie może dotyczyć o wiele szerszego kręgu 
zjawisk, a obok pewne sprawy są wyolbrzymiane. W 
obu przypadkach mamy do czynienia z brakiem poczucia miary 
i, w konsekwencji, z prezentacją ludzi, spraw, wydarzeń w n i e - 
prawdziwej skali.

Przykład z nabywaniem sznurowadeł, w gruncie rzeczy błahy, 
ilustruje ludzką skłonność do pochopnych uogólnień. I nie o to 
mi chodzi, że istotnie, nieraz w handlu po prostu określonych 
artykułów brak, co bywa dokuczliwe. Idzie o to, by nie genera­
lizować, nie uogólniać, nie wyrabiać sobie przedwcześnie opi­
nii na podstawie niepełnych lub wątpliwych przesłanek. Doty­
czy to oczywiście nie samego handlu lecz wszystkich dziedzin 
życia.

To, że niepunktualnie rozpocznie pracę urzędnik Zet, bądź 
nawet paru jego kolegów, nie jest równoznaczne z powszech­
nym spóźnianiem się do zajęć ogółu biurowego personelu. Po­
dobnie, jak niezwykle miły, pogodny i życzliwy stosunek do pa­
sażerów. kierowcy którejś z taksówek nie może stanowić pod­
stawy do entuzjastycznego charakteryzowania wszystkich jego 
kotenów po fachu.

Od nieumiejętności widzenia spraw i zdarzeń w mniej wię­
cej właściwych rozmiarach tylko krok do utraty poczucia rze­
czywistej skali zjawisk naszego życia. Aktualny temat: wolne so­
boty — ujmowany rzeczowo, widziany w swym faktycznym wy­
miarze, jest podejmowany w rozmowach z pozycji akceptacji, 
postępu na drodze stopniowego skracania czasu pracy a za­
razem z troską o potrzebę leoszego funkcjonowania w te dni 
handlu, gastronomii, usług, dostosowania (w przyszłości) do 
pięciodniowego rytmu działalności szkół itp. Ten sam ważki te­
mat, roztrzgsany w gronie osób ignorujących celowość mierze­
nia wielkości spraw, gaworzących bez wyczucia ich skali, bę­
dzie tonął w gąszczu wyrzekać, zasadnych i wydumanych, prze­
słaniających w końcu rozmówcom sedno rzeczy.

Miara i skala są chyba w życiu równie potrzebne jak zega-

20 rocznica Układu Warszawskiego

Dzisiaj przypada 20 rocznica Układu Warszawskiego, sojuszu 
obronnego państw socjalistycznych, który spełnił doniosłą rolę 
w utrwaleniu owoców zwycięstwa roku 1945 i utrzymaniu poko­
ju. Na zdjęciu: posiedzenie Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warszawskiego, w kwietniu 1974 roku 

w Warszawie.
(O znaczeniu Układu piszemy na str. 6)

Fot. — CAF

R. Szurkowski

liderem BERLIN • PRAHA

Zwycięzcą IV etapu Wyścigu Pokoju z Freiburga do 
Pragi został reprezentant ZS RR Lichaczew przed
(NRD) 1 
wyścigu
Kapitan 

trzykrotny 
gu Pokoju

Czechosłowakiem Ka lisem. Po 4 etapach 
został Ryszard Szur.k owski.

naszego zespołu, 
triumfator Wyści- 

— Ryszard Szurko-

manie przodownictwa

rek i kalendarz.
PIOTR ŻYCKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listv do naj­
bliższej soboty włącznie. Nasz adres: „Głos Wielkopolski” 
© Skrytka pocztowa 1074 © 60-959 Poznań.

wski wystartuje do dzisiejsze­
go etapu w żółtej koszulce, z 
przewagą nad swymi najgreź 
niejszymi rywalami —■ H. J. 
Hartnickiem i Vlastimilem Mo 
ravcem — sześciu sekund. W 
zielonej koszulce najlepszego 
wspinacza pojedzie Jan Brzeź 
ny, a liderzy zespołowi — ko­
larze Związku Radzieckiego 
powiększyli na wczorajszym 
etapie swą przewagę nad pozo 
stałymi zespołami.

Dzisiaj rozegrany zostanie 
V etap wyścigu* „Trybuny Lu­
du”; „Neues Deutschland” i „Ru 
deho Prava” ze stolicy Czecho 
Słowacji do Hradec Kralowe. 
Ryszard Szurkowski będzie 
starał się z pewnością zdoby­
wać dalsze sekundy na trasie, 
zorientowawszy się, iż utrzy-

Lauke 
liderem

w wyś
cigu poprzez ucieczkę zdaje 
się być niemożliwe.

Kazimiera Czerwińska — zastępca członka KC, robotnica w 
ZPG ,.Stomil” w Krakowie;
Stanisław Cmlelewski — członek KC, górnik kopalni ^Le­
nin” w Katowicach;
Lucjan Czubiński — członek CKR, prokurator generalny 
PRL;

Wit Drapich — zastępca członka KC, wojewoda krakow­
ski;
Zdzisław Drewniowski — II sekretarz KW w Szczecinie;
Ludwik Drożdż — członek KC, I sekretarz KW we Wrocła­
wiu,

Tadeusz Fiszbach — II sekretarz KW w Gdańsku;
Ryszard Frelek — członek Sekretariatu KC, kierownik Wy­
działu Zagranicznego KC;

Jerzy Gawrysiak — I sekretarz KW w Rzeszowie;
Tadeusz Gąsiorek — członek CKR, ślusarz w kombinacie 
„Siarkopol” (woj. Rzeszów);
Stanisław Gębala — sekretarz KW w Krakowie;
Tadeusz Grabski — wojewoda poznański;
Eugeniusz Grochal 
CRZZ;

członek KC, wiceprzewodniczący

Jerzy Grochmalicki — sekretarz KW we Wrocławiu;
Józef Grygiel — sekretarz KW w Katowicach;
Zdzisław Grudzień — zastępca członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW w Katowicach;

Mieczysław Hebda — członek KC, I sekretarz KW w Zie-
lonej Górze, 

Henryk Jabłoński członek Biura Politycznego KC,
przewodniczący Rady Państwa;
Mieczysław Jagielski — członek Biura Politycznego KC, wi­
ceprezes Rady Ministrów, przewodniczący Komisji Planowa­
nia przy RM;
Piotr Jaroszewicz — członęk Biura Politycznego KC, prezes 
Rady Ministrów;
Tadeusz Jaroszewski — członek KC, zastępca dyrektora In­
stytutu Filozofii PAN;
Wojciech Jaruzelski — członek Biura Politycznego KC, mi­
nister obrony narodowej;
Władysław Juszkiewicz — II sekretarz KW w Białymstoku;

Franciszek Kaim — członek KC, wiceprezes Rady Mini­
strów;
Sylweitei Kaliski — minister nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki;
Stanisław Kania — zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC;

Dokończenie na sir. 6

Incydent u wybrzeży Kambodży
Według doniesień napływających 

z regionu Azji południowo-wschod 
niej, okręt kambodżański zatrzy­
mał amerykański statek handlowy 
u wybrzeży Kambodży. W związ­
ku z tym Biały Dom zażądał 
uwolnienia statku i oświadczył, iż

tem obrad jest współpraca między 
narodowa w dziedzinie ochrony 
zdrowia człowieka. Ną sesji zosta­
ną przyjęte do Światowej Organi
zacji Zdrowia DRW, Mozambik 
Królestwo Tonga.

i

odmowa może pociągnąć za 
poważne konsekwencje.

Sesia WHO
sobą

W genewskim Pałacu Narodów 
rozpoczęła się wczoraj XXVIII Ses 
ja Światowej Organizacji Zdrowia 
(WHO). Uczestniczą w niej dele­
gaci z 142 krajów członkowskich, 
przedstawiciele ONZ i jej orga­
nów wyspecjalizowanych oraz re­
prezentanci licznych organizacji 
pozarządowych. Głównym tema-

Powódź w Syrii
Agencja prasowa SANA infor­

muje, na skutek ulewnych
deszczów w północnej części Sy­
rii wezbrane wody zniszczyły wios 
kę al-Bab. 15 osób poniosło śmierć,

a ponad 160 rodzin pozostało bez 
dachu nad głową.

Przed wyborami w ZSRR
Wczoraj rozpoczęła się w Związ 

ku Radzieckim rejestracja kandy­
datów na deputowanych do rad 
najwyższych republik związko­
wych. do których wybory odbędą 
się 15 czerwca br. Obecnie upły­
wają czteroletnia kadencja rad naj' 
wyższych republik związkowych i 
autonomicznych oraz dwuletnia 
rad terenowych.

Sekretarz generalny KC KPZR. 
L. Breżniew został zarejestrowany 
wczoraj jako kandydat na deputo 
wanego do Rady Najwyższej Fede 
racji Rosyjskiej w Baumanskim 
Okręgu Wyborczym Moskwy. De­
cyzję o tym powzięto na posiedzę 
niu okręgowej komisji wyborczej.



Jak Już informowaliśmy 
12 bm. obradowało w 
Warszawie XVII Plenar­

ne Posiedzenie Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej poświę­
cone omówieniu kierunków dał 
szego doskonalenia funkcjono­
wania władz i administracji 
teremowej. W dyskusji na ple­
num zabrało głos 15 mówców. 
Poniżej nodajemy omówienie 
ich wystąpień.

Kazimierz Rokoszewski —■ 
członek KC, I sekretarz WKW 
PZPR — podkreślił, iż naj­
głębszy sens reformy polega 
na tworzeniu warunków dla 
dalszego dynamicznego rozwo­
ju kraju. Niezmiernie ważną 
sprawą jest zapowiedziana 
koncepcja tworzenia woje­
wództw na terenach tworzą­
cych snóine związki gosnodar 
cze, które już kształtowały się 
w dotychczasowej strukturze - 
podziału administracyjnego — 
np. woj. warszawskim.

Nowy nodział administracyj­
ny umożliwi szybszy nrzenłrw 
dymktvw i nostanowień KC i 
rządu do zbiorowości zakłado- 
wej, gminnej, mieiskiei. Moż­
liwa bodzie również nełnicj- 
sza informacja z zakładu, 
gminy, miasta — do władz 
centralnych. Wszystko to 
nowin no sprawić, że partia 
i władza ludowa będzie 
jeszcze skuteczniej sterować 
życiem politycznym, społecz­
nym i gosmżarr7vm kraju.

Andrzej Żabiński —- członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w 
Onolu — stwierdził, że obecna 
reforma jest kolejnym kro­
kiem w doskonaleniu struktur 
organizacyjnych organów wła 
dzy i administracji państwo­
wej, w ich uproszczeniu i do­
stosowaniu do wyższego stop­
nia rozwoju naszego społeczeń 
stwa.

A. Żabiński podkreślił, że za 
łożenia i cele reformy skonsul 
towane zostały , z aktywem 
wiekszvch zakładów nracy, nie 
których gmin, a także z inny­
mi grupami działaczy. Założe­
nia te snotkałv sie z pełnym 
zrozumieniem i aprobata. Przy 
stępując do prac nrzygotnwaw 
czy eh związanych z reformą 
zwrócono szczególna uwagę na 
to, aby utrzymać wv«ok;e tern 
no nracy, by zapewni® ciągłość 
działań we wszv.st.kich dziedzi 
nach życia społecznego i gos­
podarczego.

Istotnym problemem jest 
właściwe załatwienie soraw 
ludzkich. Kadrom powiato­
wym instancji partyjnych i 
urzędów powiatowych zaorono 
nowane zostałv nowe stanowis 
ka pracy. Chodziło przede 
wszystkim o racionalne wyko­
rzystanie kwalifikacji i do­
świadczeń tych pracowników.

Stanisław Kiermaszek — I 
zastępca wojewody katowickie 
go — podkreślił, że dotychcza­
sowe etany reformy — utwo­
rzenie silnych gmin i zmiana 
struktury terenowych orga­
nów państwowych — przeszły 
snrawdzian praktyki i wyka- 
załv swą społeczną przydat­
ność. Przyniosą one pełne, op­
tymalne efekty w ramach no­
wej organizacji władzy i ad­
ministracji terenowej, zapro­
ponowanej na obecnym ple­
num. Wdrażanie nowego syste 
mu organizacji i zarządzania 
w gospodarce, skuteczne roz­
wiązywanie wielu problemów 
w dziedzinie infrastruktury so 
cjalnej i kulturalnej, komuni­
kacji, usług, planowania prze­
strzennego i ochrony środowis 
ka — wymaga operowania w 
skali szerszej, wykraczającej 
poza bariery powiatowe.

Zasadniczym walorem trze­
ciego etaou reformy jest stwo 
rżenie warunków dla wiek- 
szei efektywności gospodar­
czej, sprawnego rozwiązywa­
nia spraw społecznych i bliż—

Reforma dowodem nierozerwalności
interesu partii z interesem narodu

OMÓWIENIE DYSKUSJI NA XVII PLENUM KC PZPR
szego związania systemu pań­
stwowego ze społeczeństwem.

Stefan Żurawski — zastępca 
członka KC, I sekretarz KP 
PZPR w Obornikach (woj. po 
znańskie) — zaakcentował, że 
dalszy dynamiczny rozwój spo 
łeczno-gospodarczy kraju wy­
maga nowoczesnych rozwiązań 
strukturalnych w kierowaniu 
państwem. Mówca odwołał się 
do dobrych doświadczeń, jakie 
organizacje partyjne pow. 
Oborniki zgromadziły w toku 
nracy nad powstaniem gmin. 
Działanie tych organów wła­
dzy, zaangażowanie ludzi, ich 
poczucie obowiązku przyniosły 
spodziewane efekty produkcyj 
ne i społeczne. Kolejny etap 
unowocześnienia administra­
cji państwa jest zadaniem trud 
nym, a jednocześnie bardzo od 
powiedzialnym. Realizacja te­
go zadania wymagać będzie za 
pału i ofiarności wszystkich 
komunistów. Gwarancją wyko 
nania tych trudnych zadań są 
przede wszystkim ludzie, któ­
rych wychowała partia. Zada­
niem naszym jest więc podwo­
jenie wysiłku, aby działalność 
państwa coraz leniej służyła 
całemu społeczeństwu i każdej 
polskiej rodzinie.

Zygmunt Rybicki — zastęp­
ca członka KC, rektor UW — 
stwierdził, że problemy kształ 
to wania racjonalnego podziału 
terytorialnego kraju budzą za 
interesowanie przedstawicieli 
wielu dyscyplin naukowych. 
Od kilku lat zagadnieniom tym 
poświęcone są liczne badania 
naukowe, których dotychczas© 
we ustalenia pozwalają stwier 
dzić, że rozwiązania propono­
wane na plenum są zgodne z 
wynikami naukowych docie­
kań. Przyjęty tryb działania 
stanowić może dobry przykład 
służebnej roli i partyjności wie 
lu dyscyplin humanistyczno- 
społecznych i innych w formo 
waniu naukowych podstaw roz 
wiązań o charakterze politycz­
nym.

Istotnym zjawiskiem funkcjo 
nowania aparatu państwowego 
jest jednolitość jego działania 
w podstawowych sprawach — 
podkreślił Z. Rybicki. Dwu­
stopniowa struktura terenowe 
go aparatu państwowego pod­
niesie niewątpliwie efektyw­
ność jego działania. W intere­
sie mas pracujących leży by 
posiadały one sprawny i sku­
tecznie działający aparat pań­
stwowy, wcielający w życie za 
łożenia rozwoju kraju.

Zbigniew Zieliński — I se­
kretarz KW PZPR w' Łodzi — 
stwierdził, że w podejmowa­
nych decyzjach potwierdza się 
konsekwentne działanie kie­
rownictwa partii i rządu na 
rzecz pełnej realizacji uchwał 
VI Zjazdu partii.

Mówca przytoczył przykłady 
konkretnych efektów jakie 
przyniósł w społeczno-gospo­
darczym rozwoju kraju I etap 
reformy administracji. Podkre 
ślił m. in., żę dzięki nowym u- 
prawnieniom i kompetencjom

— podkreślił, że unowocześnia 
nie systemu zarządzania pań­
stwem jest ważnym czynni­
kiem przyspieszenia procesu 
społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju. Informując zebra 
nych o przebiegu konsultacji 
w kluczowych zakładach pracy 
i kilku gminach województwa 
na temat koncepcji kolejnego 
etapu reformy administracji 
państwa, mówca stwierdził, że 
wyjaśnienia spotkały się ze zro 
zumieniem i akceptacją refor­
my.’

Instytucje reformowane i ich 
aparat realizują bieżące zada­
nia. W atmosferze społecznej 
akceptacji reformy zwraca się 
szczególną uwagę na to, by 
wprowadzając nowy system or 
ganizacyjny nie obniżyć tem­
pa rozwoju produkcji przemy­
słowej, budownictwa i produk 
cji rolnej. Za najważniejsze — 
mówił T. Ludwikowski — uzna 
jemy to, aby w nowych struk­
turach organizacyjnych praco­
wać bardziej nowocześnie i sku 
tecznie. Byłoby bowiem źle 
przenosić do nowych organiza 
cji stare nawyki i praktyki, 
których przecież musimy się 
wyzbywać.

samym nie mogła zmobilizo­
wać naszego społeczeństwa dla
sprawy szybkiego urzeczywist masowej.
niania wytyczonych przez par­
tię zadań budownictwa socja­
listycznego.

Stanisław Ciosek — zastęp­
ca członka KC, przewodniczą­
cy Rady Głównej FSZMP, 
stwierdził, że młodzi coraz licz 
niej i coraz aktywniej uczest­
niczą w rozwoju kraju, a w 
nowych warunkach będących 
następstwem reformy "władz 
terenowych, możliwości tego
uczestnictwa będą znacznie
zwiększone. Reforma nrzynie- 
sie ruchowi młodzieżowemu 
lepsze warunki wychowawcze­
go oddziaływania na całe mło 
de pokolenie. Stanie się też 
dogodną okazja do dalszego 
stylu, metod i form pracy Fe­
deracji SZMP.

Wykształcając 
strukturę władz 
reforma wyzwoli

ostateczną 
terenowych, 

nowe zasoby

Wit Drapich zastępca
członka KC, wojewoda krakow 
ski — podkreślając fakt po­
myślnej realizacji, pierwszych 
dwóch etapów reformy władz 
terenowych i utworzenia gmin, 
zwrócił uwagę na zjawiska du 
blowania prac w stosunkach 
gmina — powiat. Badania prze 
prowadzone w kilku powia­
tach wykazały np. że około 50 
procent decyzji koordynacyj­
nych podejmowanych w sferze 
działania gmin jest dublowa­
nych przez szczebel powiato­
wy. Dojrzewa więc sytuacja, w 
której należy wprowadzić trze 
ci etap reformy administracji.

Wdrożenie dwustopniowego 
systemu — stwierdził następ­
nie W Drapich — nie wzbudza 
obaw na szczeblu gmin. Rów­
nież aktyw partyjny wojewódz 
twa, który nie był konsultowa 
ny w sprawie reformy i two­
rzenia nowych województw, 
jednomvślnie poparł przedlożo 
ny projekt podziału wojewódz 
twa krakowskiego, gdyż odpo­
wiada on potrzebom rozwoju 
tego makroregionu i całego 
kraju.

aktywności społecznej, zwięk­
szy wpływ obywateli na po­
dejmowane decyzje, ale i 
zwiększy ich odoowiedzialność 
— stwierdził mówca. — Przy­
niesie to ważne skutki dla wy 
chowania młodego pokolenia. 
Oznaczać będzie wzbogacenie 
procesu wychowawczego, o no 
wy, ważny instrument służący 
identyfikacji losów każdego 
młodego człowieka z losami 
ojczyzny, jego osobistego roz 
woju Iz rozwojem całego kra­
ju.

Kazimierz Kąkol — zastęp­
ca członka KC, szef Urzędu do 
Spraw Wyznań — stwierdził, 
że obecna reforma jest logicz­
ną konsekwencją dwóch pierw 
szych jej etapów. Kierunek 
merytoryczny reformy zmierza 
do tego, aby nadbudowa spo­
łeczno-polityczna i polityczno- 
prawna odpowiadała zadaniom 
społeczno-ekonomicznym, za­
daniom budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistyczne­
go. . ,

naczelników miast gmin

Tadeusz Bejm członek
KC, .1 sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku — nodkreślił że refor 
ma pozwoli stworzyć w prak­
tyce społecznej warunki znacz 
nego wzrostu aktywności lu­
dzi. rozwoju samorządności i 
inicjatywy oddolnei. Zapewni 
ludziom pracy większy wpływ 
zarówno na sorawy lokalne, 
jak i ogólnospołeczne. Jedno­
cześnie reforma przyczyni się 
do umocnienia centralnych or­
ganów władzy i administracji 
państwowej, co stanowi waru 
nek wvższei mrawności i efek 
tywności działań państwa ja-
ko całości.

T. Bejm 
cie przez 
problemu

wskazał, iż nodję- 
Komitet Centralny 
doskonalenia form

słowego, urządzeń komunal­
nych, sieci dróg i komunikacji

Stefan Zawodziński se-
kretarz KW PZPR w Białym­
stoku — posługując się przy­
kładem ze swojego terenu 
stwierdził, że dotychczasowe 
zmiany w systemie zarządza­
nia przyczyniły się do społe­
czno-gospodarczego rozwoju 
województwa i gmin. Obecne 
propozycje usprawnienia za­
rządzania państwem — powie 
dział St. Zawodziński —cha- 
rakteryzują się wielką śmia­
łością, a równocześnie uwzględ 
niają wymogi nowoczesności. 
Uważam jednak — stwierdził 
mówca, że propozycje nowógo 
podziału terytorialnego i u- 
konstytuowania nowych władz 
wojewódzkich to tylko pierw­
szy krok. Problem następny, 
który musimy niejako mar 
szu” — rozwiązywać, to zmia 
na stylu pracy tak w apara­
cie partyjnym, jak i admini­
stracyjnym. Musimy nadal 
zwalczać biurokrację, ograni­
czać, a równocześnie uspraw­
niać sprawozdawczość, przejść 
na system kierowania woje­
wództwami eliminując dublo­
wanie się różnych działań o- 
raz z całą konsekwencją prze­
strzegać zasady odpowiedzial­
ności za wykonywanie zadań 
przez poszczególnych ludzi.

Maciej Szadkowski — na­
czelnik miasta i powiatu Je­
lenia Góra — nawiązując do 
dotychczasowej działalności 
gmin podkreślił, że wobec wy 
stępującej konieczności dalsze 
go przeniesienia usprawnień i 
zadań do gmin wystąpiłaby

wkrótce sytuacja, iż jeden z 
wyższych stopni władzy i ad­
ministracji terenowej zawisł­
by niejako w próżni i stałby 
się zbędny. Dynamiczny roz­
wój społeczno-gospodarczy kra 
ju wymaga — zdaniem, mów­
cy — nowoczesnych form ad­
ministrowania. Konieczne też 
staje się dalsze umocnienie 
gminy. Przedstawiona na ple­
num koncepcja dwustopniowej 
organizacji władzy i admini­
stracji terenowej oraz nowy 
podział terytorialny kraju 
stwarzają możliwość dostoso­
wania administracji tereno­
wej do współczesnych potrzeb 
społeczno-gospodarczych. Kon­
cepcja ta uwzględnia w spo­
sób zasadniczy obiektywną rze 
czywistość. Czyni z admini­
stracji ogniwa wyposażone w 
dużą skuteczność oddziaływa­
nia. O taką właśnie admini­
strację terenową chodziło na­
szemu społeczeństwu.

Mieczysław Karaś — zastęp 
ca członka KC, rektor Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego powie­
dział, że znaczenie obecnej re 
formy administracji terenowej 
jest tym większe, iż zostanie 
ona podjęta po starannym, na 
ukowym przygotowaniu. Wy­
nikające z niej przeobrażenia 
mają na celu zapewnienie je­
szcze bardziej dynamicznego i 
jeszcze szybszego rozwoju na­
szego kraju.

Mówca zaakcentował, że 
zmiany podziału administra­
cyjnego kraju odbywają się 
przed dokonaniem reformy sy 
stemu oświatowego. Pozwoli 
to szkolnictwu na dostosowa­
nie się do nowej sytuacji. Du­
żą rolę w umacnianiu nowych 
ośrodków władzy administra­
cyjnej powinno odegrać szkol 
nictwo wyższe. Przeprowadzę 
nie reformy będzie dla niego 
znakomitym polem do badań, 
a także do kształcenia kwali­
fikowanych kadr dla nowej ad 
ministracji. Reforma jest jesz 
cze jednym dowodem na to, 
jak głęboko, jak nierozerwal­
nie interes naszej partii zwią­
zany jest z interesem narodu, 
jak ustawicznie partia służy 
narodowi. (PAP)

Sesja naukowa w U AM

System wychowania ideowego
w szkole wyższej

Zachmurzenie du>e z większymi 
przejaśnieniami. Miejscami opady 
deszczu ors»z lokalne burz® zwlasz 
cza na wschodzie kraju. Temnera 
fura maksymalna od 1? do 1S st. 
Wiatry słabe i umiarkowane 
zmienne.
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opracował Wojciech Nentwig.
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wzmogła się operatywność ich 
działań’a, wzrosło poczucie od 
powiedzialności i nastąpiło zbli 
żeni® organów władzy i urzę­
du do obywatela i jego spraw. 
Jednak w sytuacji kiedv gmi­
na i miasto stałv sie pierwszą 
instancja w załatwinniu co­
dziennych spraw obywatel­
skich i podstawowym ogniwem 
gospodarki terenowej, istnienie 
trzech szczebli terenowych or­
ganów władzv i administracji 
naństwowei ctaje sie coraz bar 
dziej nieefektywne. Za uza^d 
nione uważana jest zatem l?v- 
w*dacia powiatowego szczebla 
władzy terenowej.

Tadeusz Ludwikowski — za- 
s'epcp kc. U sekre­
tarz KW PZPR w Bydgoszczy

sprawowania władzy i funkcjo 
nowania administracii — po­
dobnie jak inne ważne decyzje 
ostatniego 4-lecfa — jest przed 
sięwzieciem ambitnym i dale­
kowzrocznym. angażującym 
całe społeczeństwo.

Nawiazuiac do wydarzeń z 
gr”dnia 1970 r. T. Bejm stwier 
dził, że brak ambitnych zadań 
wobec pietrzacvch sie proble­
mów socjalnych i gospodar­
czych, krótkowzroczna oolity- 
ka oderwana od potrzeb i na­
dziei ludzi nracy. doorowadzi- 
ła do napięć społecznych.

Polityka, która do tego do­
prowadziła. nie liczyła sie z 
aspiracjami narodu, z nodsta- 
wowymi zasadami snołeczno- 
gospodarczego rozwoju i tym

Przed szeregiem wielkich 
ośrodków stanęła ogromna 
szansa rozwoju. I w tym fak­
cie zawarta jest największa po 
chwała proponowanej reformy 
— operacji trudnej, gdyż do­
konuje się ona przy pełnym 
biegu maszyny państwowej, a 
nic z efektywności funkcjono­
wania tej maszyny nie może 
być pomniejszone i stracone. 
Partykularyzm, zjawiska mar 
ginalne, pewne rozterki osobis 
te związane z przemieszcze­
niem kadr nie powinny prze­
słaniać zadań wagi państwo­
wej.

Jerzy Lorens — prezydent 
miasta Łodzi — stwierdził, że 
doskonalenie administracji wy 
maga dostosowania podziału 
terytorialnego do zmienionych 
warunków i potrzeb. W miarę 
rozbudowy Łódź wraz z przy­
ległymi terenami stała się no­
wą jakością w sensie społecz­
no-gospodarczym i struktury 
przestrzennej. Podejmowano 
szereg wspólnych programów, 
ale przedsięwzięcia te nie mo­
gły zastąpić jednolitego planu 
społeczno-gospodarczego oraz 
dżiałania jednolitej władzy 
przedstawicielskiej i admini­
stracyjnej.

Przejście na nową strukturę1 
administracji terenowej stwa­
rza warunki dla przybliżenia 
władzy do ludności — podkre­
ślił mówca. Łódzki zespół miej 
ski będzie mógł kształtować 
swój rozwój w oparciu o je­
den plan i jednolite kierunki 
jego realizacji. Powstaną wa­
runki kompleksowego progra­
mowania, projektowania i re­
alizacji budownictwa przemy-

Z inicjatywy Rady Szkoły do spraw Młodzieży Uniwersy 
tetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu odbyła się wczoraj 
na UAM sesja naukowa na temat systemu wychowania ideo­
wego w szkole wyższej. Uczestniczyli w niej m. in. kierownik 
Wydziału Nauki J Oświaty KW PZPR — Jerzy Filipiak oraz:
przedstawiciele Ministerstwa 
Techniki.

Otwierając obrady rektor 
UAM, prof. dr hab. Benon Miś 
kiewicz przypomniał, że uni-

Majowy „Nurt“
Majowy numer ukazał się rów-

no w dziesiątą rocznicę powstania 
pisma.

W rocznicowym numerze Alojzy 
Andrzej Łuczak dzieli się swymi 
wspomnieniami z maja 1945: „Jak 
zakończyłem moją wojnę świato­
wą”. Kazimierz Młynarz w artyku 
le „Uświadomiona pamięć” pisze 
o „Drogach do Ojczyzny” filmie bę 
clącym rekapitulacją wysiłku zbrój 
netto narodu w czasie wojny. „Kro 
nika szkoły w Biskupinie” to arty 
kuł Andrzeja Wróblewskiego, po­
kazujący m. in. sylwetkę wspania­
łego społecznika Walentego Szwaj 
cera.

O formach badania sztuki naj­
nowszej pisze Stefan Morawski w 
artykule „O kluczach uniwersal­
nych i na właściwą miarę”. O pro 
blemach wartości piszą w swych 
artykułach Seweryn Dziamski 
(„Czy możliwe jest obiektywne 
istnienie wartości”) 1 Jerzy Kmita 
(„Nota o wartościach”).

W majowym „Nurcie” można tak 
że przeczytać esej Edmunda Pie- 
tryka o radiowcu Zenonie Andrzeje 
wskim, felieton muzyczny Jerzego 
Utrechta m. in. o XV Poznańskiej 
Wiośnie Muzycznej, rozmowę Ewy 
Piotrowskiej z Wojciechem Wie­
czorkiewiczem, reżyserem Poznań­
skiego Teatru Lalki i Aktora oraz 
artykuł Ryszarda K. Przybylskiego 
o książkach poświeconych spra­
wom wojny („Wojna jako punkt 
odniesienia”).

„Nurt” ogłasza także konkurs 
na opowiadanie fantastyczno-nau­
kowe. (bran)

Nauki, Szkolnictwa Wyższego i

wersytet od kilku lat prowadzi 
badania teoretyczne i ekspery­
menty praktyczne dotyczące 
pracy wychowawczej wśród 
młodzieży. W działalność tę za 
angażowana jest również or­
ganizacja partyjna przy UAM 
jak również organizacje stu­
denckie. Stałe oddziaływanie 
ideowe na studentów, z u- 
względnieniem różnic wynika­
jących z tego, czy młody czło­
wiek dopiero zaczyna czy już 
kończy studia, rola przykładu 
osobistego nauczyciela akade­
mickiego — wszystko to zna­
lazło wyraz w nowym syste­
mie wychowawczym szkoły 
wyższej, którego założenia teo 
retyczne przedstawił prof. dr 
hab. Heliodor Muszyński. Dzia 
łalność ideowo-wychowaczą na 
UAM w latach 1972—75 zrefe­
rował prorektor UAM, prof- dr 
hab. Krzysztof Golankiewicz, 
główne kierunki pracy ideowo- 
wvchowawczej w latach 
1975—77 omówił I sekretarz 
KU PZPR na UAM, doc. dr
hab.

Po 
non

Jacek Augustyniak.

przerwie doc. dr hab. Be 
Bromberek przedstawił

projekt systemu wychowawcze 
go UAM, po czym wywiązała 
się dyskusja, którą podsumo­
wał doc .dr hab. Karol Rotnic- 
ki. Stanowić ona będzie podsta 
wę do wdrażania dotychczaso­
wych propozycji systemu ideo 
wego wychowania młodzieży 
szkół wyższych, (bw)
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Unowocześnianie metod zarządzania 
czynnikiem pomyślnego rozwoju kraju 
OMÓWIENIE PRZEMÓWIENIA P. JAROSZEWICZA

; Lepsze warunki dla pogłębiania 
; demokracji socjalistycznej

OMÓWIENIE REFERATU E. BABIUCHA

Piotr Jaroszewicz przedło­
żył z upoważnienia Biu­
ra Politycznego KC 

PZPR projekt koncepcji trze­
ciego etapu reformy tereno­
wych organów władzy i admi­
nistracji, który przewiduje 
dwuszczeblową organizację rad 
narodowych i administracji te 
renowej oraz nowy podział te­
rytorialny państwa na woje­
wództwa. Reforma ta wiąże się 
z dalszym unowocześnianiem 
metod zarządzania gospodarką, 
doskonaleniem działania orga 
•nów państwa oraz rozszerza­
niem demokracji socjalistycz­
nej.

Premier przypomniał dotych 
czasowe pozytywne skutki 
dwóch pierwszych etapów re­
formy, w toku których utwo­
rzono silne gminy i wprowa­
dzono zasadę kolegialności pro 
gramowania — przez rady na­
rodowe oraz jednoosobowości 
zarządzania — przez naczelni­
ków, prezydentów i wojewo­
dów. Poważnie przyczyniło się 
to do wzrostu umiejętności sa­
modzielnego rozwiązywania lo 
kalnych problemów, umocniło 
demokrację socjalistyczną.

Obecnie kiedy większość u- 
prawnień oraz zadań gospodar 
czych i administracyjnych prze 
niesiona już została na szcze­
bel gminy i miasta — pod zna 
kiem zapytania stanęła potrze­
ba dalszego istnienia powia­
tów, będących ogniwem po­
średnim pomiędzy gminą a wo 
jewództwem.

Premier podkreślił ogromny 
dorobek i zasługi partyjnego, 
społecznego i administracyjne­
go aktywu powiatowego. W o- 
becnym jednak trójszczeblo­
wym systemie możliwości tej 
ofiarnej kadry nie są w pełni 
wykorzystywane. W 85 procen 
tach powiatów liczba gmin wy 
nosi od 4 do 10; trudno mówić 
by ’ powiat liczący kilka gmin 
miał rację bytu. Dla obsługi 
2.739 gmin i miast nie stano­
wiących powiatów istnieje apa 
rat liczący 121 000 osób (a mo- 
wa tu tylko o pracownikach u- 
mysłowych). Przeciętnie na jed 
ną gminę przypada w powie­
cie 44 pracowników umysło­
wych, a w niektórych powia­
tach — o małej liczbie gmin —- 
nawet około stu. Słuszne i zdro 
we ambicje kadry powiato­
wej powinny więc być wykorzy 
stanę z większym pożytkiem.

Proponowana obecnie refor­
ma wprowadza dwustopniową 
strukturę terenowych organów 
władzy i administracji państwo 
wej — tzn. gmin i miast jako 
organów I instancji oraz wo­
jewództw, jako organów II in 
stancji. Nastąpi zniesienie 314 
powiatów i utworzenie 49 wo­
jewództw, w tej liczbie trzech 
wielkich aglomeracji miej­
skich: Warszawy, Łodzi i Kra 
kowa. Duże ośrodki przemysłu 
i handlu, szkolnictwa wyższe­
go, nauki i kultury oraz lecz­
nictwa będą nadal odgrywały 
swoją rolę w makroregionie, 
niezależnie od zwiększenia w 
nim liczby województw. Tak 
więc pozycja dawnych miast 
wojewódzkich w życiu kraju zo 
stanie utrzymana. Obecne mia 
sta powiatowe, choć nie będą 
już pełnić fnkcji centrów ad­
ministracyjnych, będą mogły 
wszechstronnie rozwijać cały 
swój dotychczasowy dorobek.

Uprawnienia i obowiązki po­
wiatowych ogniw administra­
cji mają być przekazane głów­
nie organom gmin i miast, któ 
re staną się ogniwem podsta­
wowym w dziedzinie organiza­
cji i realizacji celów ogólno- 
państwowych i lokalnych. Wo­
jewództwa natomiast spełniać 
będą funkcje programujące, 
koordynujące i nadzorcze, a 
także odwoławcze w postępo­
waniu administracyjnym. Zlik 
widowany zdstanie szczebel po 
wiatowy działających w tere­
nie jednostek państwowych, 
spółdzielczych i społecznych. 
Mówca dodał, że wszystkie jed 
nostki budowlane, produkcyj­
ne, remontowe oraz świadczące 
usługi dla ludności pozostają 
nienaruszone, a zmiana doty­

czyć będzie tylko wyeliminowa 
nia ich organizacyjnej nadbu­
dowy administracyjnej na 
szczeblu powiatu.

Reforma uwypukla rangę 
wielkich miast. Przewiduje się 
powołanie województwa sto­
łecznego Warszawy i pełną in 
tegrację całej stołecznej aglo­
meracji. Na czele wojewódz­
twa tego stać będzie prezydent 
z uprawnieniami wojewody. Po 
wołane zostaną województwa 
miejskie Łodzi i Krakowa. No 
we rozwiązania przewiduje się 
dla Poznania i Wrocławia.

Wyrażona została zgoda, aby 
ustanowić jedną wspólną radę 
narodową dla województwa 
wrocławskiego i miasta Wro­
cławia, jeden wspólny organ 
administracji państwowej w 
osobie wojewody i jednocze­
śnie prezydenta miasta i pod­
legły mu wspólny dla tych jed 
nostek urząd województwa i 
miasta, z zachowaniem w mie 
ście dzielnicowych rad naro­
dowych i naczelników dzielnic 
o poszerzonych kompetencjach, 
a stanowiących organ I instan 
cji. W Poznaniu natomiast po 
wołane będą Rada Narodowa 
Miasta Poznania oraz prezy­
dent miasta i podporządkowa 
ny mu Urząd Miejski. Nie bę 
dzie natomiast dzielnicowych 
rad narodowych ani naczelni­
ków dzielnic i ich urzędów. 
Dla załatwiania spraw obywa 
teli będą tworzone dzielnico­
we ekspozytury Urzędu Mia­
sta. Miasto zatem będzie wcho 
dziło w skład proponowanego 
województwa, a miejska ra­
da narodowa i prezydent mia 
sta jako władze I instancji bę 
dą podporządkowani organom 
wojewódzkim.

Mówca podkreślił konie­
czność szybkiego przeprowa­
dzenia reformy. Nowe woje­
wództwa powinny zostać ufor 
mowane przed żniwami i sie­
wami, a także przed czekają­
cymi je pracami nad planem 
5-letnim na l&ta 1976-1980 — 
aby założenia tego planu były 
dostosowane już do nowego 
podziału terytorialnego.

Reforma przyniesie wymier 
ne korzyści etatowe i finan­
sowe. W wyniku zniesienia 
ogniwa pośredniego, nastąpi 
wydatne zmniejszenie admini 
stracji państwowej i spółdziel 
czej, a tym samym zwolnie­
nie określonej liczby etatów.

Szczególnie wielką wagę w 
przeprowadzaniu reformy przy 
wiązuje się do spraw kadro­
wych. W ubiegłych latach wy 
rosła w terenowym aparacie 
administracji i gospodarki 
ofiarna, zaangażowana kadra 
pracownicza. Wielu działaczy 
i pracowników cechuje wyso­
ki poziom wykształcenia i fa­
chowości. Są wśród nich lu­
dzie uzdolnieni i uwrażliwie­
ni społecznie, o wielkim do­
świadczeniu praktycznym i wy 
sokim poczuciu odpowiedzial­
ności, ludzie samodzielni w 
działaniu i podejmowaniu de­
cyzji. Premier powiedział, 'że 
nikogo z nich nie wolno utra­
cić dla działalności państwo­
wej. Pracownicy ci będą wy­
korzystani w urzędach nowo 
tworzonych województw oraz 
innych ogniwach tego szczebla, 
a także w aparacie gmin i 
miast. Najlepsi powinni objąć 
stanowiska kierownicze. Inni 
otrzymają pracę w organiza­
cjach gospodarczych. Nie ma 
więc powodów do jakichkol­
wiek obaw, że ktokolwiek po­
zostanie bez pracy odpowiada 
jącej jego kwalifikacjom.

Władze partyjne i państwo­
we w nowych siedzibach wo­
jewództw zostaną umieszczo­
ne w obiektach po byłych ko­
mitetach powiatowych i urzę­
dach powiatowych. Podobnie 
inne jednostki i instytucje zaj 
mą pomieszczenia swoich daw 
nych ogniw powiatowych. W 
tych przypadkach, kiedy baza 
lokalowa w siedzibie nowo 
utworzonego województwa 
okaże się za szczupła, niektóre 

agendy lub wydziały urzędu 
wojewody mogą być złokalizo 
wane w pobliskich miastach, 
sąsiadujących z siedzibą woje 
wództwa. Obiekty całkowicie 
zwolnione będą zagospodaro­
wane, przede wszystkim na 
cele mieszkaniowe, oświaty, 
zdrowia itp.

Z wprowadzeniem dwuszcze 
blowej struktury administracji 
terenowej wiąże się problem 
dalszego umocnienia gmin. 
Chodzi o tó, aby wojewódzkie 
ogniwa władzy i administra­
cji od samego początku rozto­
czyły nad nijni bardziej tro­
skliwą opiekę.

Reforma pociąga za sobą ko 
nieczność dostosowania syste­
mu i metod kierowania i nad 
zoru nad terenową administra 
cją państwową ze strony 
rządu.

W związku z tym rząd za­
mierza przekształcić dotych­
czasowy urząd ministra gospo 
darki terenowej i ochrony śro 
dowiska w urząd ministra ad­
ministracji, gospodarki tere­
nowej i ochrony środowiska.

Wprowadzenie w życie kon­
cepcji dwustopniowej organi­
zacji terenowych organów wła 
dzy i administracji państwo­
wej oraz dwustopniowego po­
działu terytorialnego będzie 
■wymagało dokonania przez 
Sejm odpowiednich zmian w 
Konstytucji PRL, w ustawie o 
radach narodowych, w ordy­
nacji wybofczej do rad naro­
dowych oraz zmian w innych 
aktach prawnych. Pociągnie 
to za sobą także konieczność 
wydania przez Radę Mini­
strów szeregu aktów wyko­
nawczych.

Dla sprawnego i termino­
wego wprowadzenia całości 
reformy w życie Biuro Polity­
czne powołało zespół partyjno 
-rządowy pod kierownictwem 
prezesa Rady Ministrów i se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Babiucha.

Mówca powiedział, że w wy 
niku nowego podziału admi­
nistracyjnego kraju powinno 
we wszystkich wojewódz­
twach nastąpić wydatne oży­
wienie inicjatyw zmierzają­
cych do podniesienia efektyw 
ności gospodarowania oraz zna 
czny wzrost aktywności rad i 
samodzielności władz i orga­
nów administracji państwo­
wej. Gminy i miasta bowiem 
będą teraz leżały w bezpo­
średnim zasięgu pracy i zain­
teresowania władz wojewódz­
kich. Województwa utworzone 
na terenach, które dotychczas 
rozwijały się mniej dynami­
cznie uzyskają teraz nowe, 
znacznie większe szanse.

Premier podkreślił, że przej 
ście na dwustopniową struk­
turę terenowych organów wła 
dzy i administracji państwo­
wej jest zamierzeniem o do­
niosłym znaczeniu. Jest to 
przedsięwzięcie konieczne, jeśli 
spojrzeć na to z punktu wi­
dzenia przyszłości rozwijają­
cego się kraju. Trzeci etap re­
formy władz i administracji 
terenowej wieńczy dotychcza 
sowę zmiany, nadaje im cha­
rakter kompleksowy. Jest to 
część składowa procesu zmian, 
które krok za krokiem wpro­
wadza się w działalności partii, 
w gospodarce i życiu społe­
cznym, w polityce.

Reforma umożliwi znaczne 
zwiększenie współudziału lud 
ności w zarządzaniu i społecz 
nym nadzorze, umocnienie so 
cjalistycznej demokracji, 
skupieniu wokół realizacji za 
dań państwowych i lokalnych 
szerokich rzesz ludzi pracy 
miast i wsi.

Kończąc, mówca powiedział, 
że zmiany te tworzą także lep 
sze warunki „ dla przyjęcia 
przez VII Zjazd programu bu 
dowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego i przy­
czynią się do pomyślnej kon­
tynuacji słusznej, potwierdzo­
nej przez życie linii general­
nej PZPR. PAP

Edward Babiuch podkre­
ślił, że podstawowy za- 
sadą funkcjonowania 

' naszego socjalistycznego pań- 
। stwa jest centralizm demokra­

tyczny, zapewniający sprawne 
। centralne kierowanie i stały 

rozwój wszystkich form współ 
| udziału obywateli w rządze­

niu. Twórcze stosowanie cen- 
I tralizmu demokratycznego wy 

maga stałego rozwijania orga- 
I nizacyjnych form kierowania i 
. zarządzania, dostosowywania 
1 ich do nowych warunków i po 

trzeb.
| ^lówca przypomniał, że w 

okresie ostatnich 3 lat syste-
I matycznie i stopniowo dosto­

sowywano strukturę władz te- 
' renowych oraz podział teryto- 
rialny kraju do potrzeb jakie 

' rodzi dynamiczny rozwój go- 
। spodarki i społeczeństwa.

Przez długie lata obecny po- 
। dział administracyjny — co pe 
wien czas korygowany — zda- 

| wał dobrze egzamin. Obecnie 
wysoko wykwalifikowana ka- 

I dra powiatów powinna i może 
zostać wykorzystana lepiej niż 

I dotychczas.
W argumentacji przemawda- 

' jącej za przeprowadzeniem re- 
. formy, szczególnie mocno pod­
kreślił mówca kompleksowy 

। charakter proponowanych roz 
' wiązań, znaczenie reformy dla 

' umocnienia kierowniczej roii 
. partii i ludowładztwra.
' Podejmując decyzję o prze- 
। prowadzeniu reformy przed 

VII Zjazdem PZPR — stwier- 
। dził E. Babiuch — kierujemy 

się następującymi przesłanka- 
| mi:

9 Założenia planu pięcio- 
| letniego na lata 1976—1980, 

muszą być dostosowane już do 
I nowTego podziału terytorialne­

go oraz do nowych zasad kie- 
1 rowania i zarządzani a.
। 9 Realizacja zadań przy­

szłej pięciolatki wymagać bę- 
। dzie od początku wysokiej ope 

ratywmości i wzmożenia cd- 
['dolnej inicjatywy instancji 

p^tyjńyćh, rad narodowych i 
| administracji działających w 

zmodernizowanej strukturze
I O Kampania przedzjazdowa 

stanowi dobrą okazję dla 
' ukształtowania — równocześ- 
. nie z wyborem delegatów na 
' VII Zjazd — władz partyj- 
. nych, nowych komitetów wo­

jewódzkich i miejskich.
Wprowadzenie dwmstopnio- 

I wej struktury władz i orga- 
. nów administracji oraz nowe- 
' go podziału terytorialnego kra 
। ju pociąga za sobą potrzebę 

zmian w strukturze organiz.a- 
| cyjnej partii w terenie. Nie do 

tyczy to podstawowych orga- 
| nizacji partyjnych. Tak jak do 

tąd rozwójać one będą sw’ą 
| działalność wszędzie tam, 

gdzie pracują, bądź gdzie 
I mieszkają członkowde partii. 
. Nie reorganizuje się rówmież 
I komitetów gminnych, miejsko- 
■ gminnych i miejskich, a także 
1 dzielnicowych — wszędzie 
। tam, gdzie dzielnice pozostaną 

w strukturze terytorialnej po- 
| działu kraju.

W toku reformy zamierza się 
I umocnić komitety gminne i 

miejsko-gminne. Przejmą cne 
I większość dotychczasowych 
, uprawmień komitetów powiato 
' wych. Podlegając bezpośrednio 
I komitetom wojewódzkim uzy- 
skają one większą samodziel- 

I ność w określaniu i realizacji 
. zadań, ale także przyjmą wyż- 
‘ szą, wynikającą z tej samo- 
। dzielności i nowych uprawnień 
odpowiedzialność. Czynione bę 

। dą starania, aby umocnić je 
kadrowo, uzupełnić o doświad- 

| czony aktyw dotychczasowych 
komitetów powiatowych.

I Również w pełni samodziel- 
. nymi, politycznymi kierowni- 
' kami swego terenu staną się 
। komitety miejskie — obok już 
istniejących utworzone rów’- 

। nież tam, gdzie dotychczas 
miejskie organizacje partyjne 

| kierowane były bezpośrednio 
przez komitety powiatowe.

W skład miejskich i gmin- 
। nych organizacji partyjnych 
wejść powinny i zostać podpo- 

। rządkowane ich komitetom za 
kładowe organizacje partyjne 

| dotychczas kierowane bezpo­
średnio przez komitety powua- 

| towe. Wzbogaci to miejskie i 

gminne organizacje partyjne o 
nowjr, liczny doświadczony 
aktyw — przede wszystkim 
robotniczy.

W rezultacie reforma powin 
ha wzmocnić rolę i pozycję 
tych instancji partyjnych, któ 
re pracują bezpośrednio z pod 
stawowymi organizacjami par 
tyjnymi, w najbliższym kon­
takcie z ludźmi pracy.

Głębokie zmiany nastąpić po 
winny w metodach pracy i 
strukturze organizacyjnej no­
wych komitetów wojewódz­
kich. Niezależnie od wielkości 
terytoriów’, na których dzia- 
łają, będą one równe pod 
względem statutowych upraw­
nień i odpowiedzialności za 
powierzone im zadania. Komi­
tety wojewódzkie zachowują 
wszelkie swe dotychczasowe 
unrawmienia, a ponadto przej­
ma niektóre funkcje od komi­
tetów powiatowych.

Zakłada się, że reorganizacja 
struktury partyjnej nie po­
ciągnie za sobą zwiększenia 
ilości etatowych pracowników 
politycznych partii.

Jak stwuerdził E. Babiuch — 
obecna reforma jest jednym 
z dobitnych przykładów roz­
szerzania ram ludowładztwa w 
naszym kraju. Powinna ona 
przyczynić się do dalszego po­
głębiania demokracji socjali­
stycznej. Nowych treści nabrać 
pownnny pojęcia kontroli i nad 
zoru społecznego. Sprzyjać te­
mu powinno dalsze umocnie­
nie samorządowych form dzia­
łania. Nowe zadania będą mia 
ły do snełnienia gminne i rriej 
skie ogniwa FJN, samorząd 
mieszkańców miast, wszystkie 
formy samorządu wiejskiego, 
podstawowa ogniwka związków 
zawodowych i samorządu ro­
botniczego w przedsiębior­
stwach. Dobra praca organi­
zacji samorządowych, aktyw­
na postawra ich działaczy, bę­
dzie niezbędnym warunkiem 
snrawnego funkcjonowania 
rad i administracji. Mówca 
nodkreślił, że w ostatnich la­
tach partia nrzywiazvw’ała zna 
czenie do umocnienia rad na­
rodowych. rozsze-zema ich 
komnetencji, doskonalema 
działania. W wyniku reorga­
nizacji bedzie można osiągnąć 
dalszy nosten w tej dziadzinie. 
Dla podkreślenia wvsokiei ran 
gi społecznej mandatu radne­
go proponuje się, aby Sejm 
PRL, uchwalając niezbędne 
udauy zunazane z reforma, 
kierował sie wy^Hna, bv 
Wszyscy radni powiatowych 
rad narodowych obecnej ka­
dencji zachowali do wyborów’ 
swe man'daty i kontynuowali 
działalność bądź w gminnych 
radach narodowych, bądź w 
składzie nowo tworzonych wo 
jewódzkich rad narodowych.

Z wprowadzeniem reformy 
— stwierdził E. Babiuch — 
wiąże sie zesnół problemów or 
ganizaćvjnych, kadrowych, 
materialnych i społecznych, 
które chcemy rozwiązać w ta­
ki sposób, aby z jednej strony 
osiągnąć wszystkie zamierzo­
ne cele, a z drugiej, aby nie 
zakłócić normalnego toku 
funkcjonowania całego orga­
nizmu państwowego, nie osła­
bić tempa realizacji bieżących 
zadań społeczno-gospodar­
czych, które wyznaczyliśmy na 
1975 r. Wszystkie organizacje 
partyjne pownnny w okresie 
przeprowadzania reformy 
znacznie wzmóc oddziaływa­
nie na kolektywy pracowmicze, 
umocnić polityczną kontrole 
nad pełnym, sprawnym i zdy­
scyplinowanym wykonywa­
niem bieżących zadań produk 
cyjnych.

OWE
Z KSIĄŻKAMI
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W wyniku realizacji reformy 
nastąpi dalsza racjonalizacja 
rozmieszczenia i wykorzysta­
nia kadr w aparacie partyj­
nym, administracji państwo­
wej, w gospodarce. W oparciu 
a najlepszą kadrę obecnych 
instancji oraz urzędów woje­
wódzkich i powiatowych be­
dzie można utworzyć zespoły 
kierownicze i pracowmicze no­
wych władz wojewódzkich.

Na powiatowych i wojewódz 
kich instancjach partyjnych 
spoczywa obowiązek czuwania 
nad prawidłowym realizowa­
niem odpowiednich decyzji 
rządowych. Już obecnie przy­
stąpić trzeba do wnikliwej, 
wszechstronnej oceny kadr kie 
rowmiczych. Pracownicy obję­
ci skutkami reformy otrzy­
mają odpowiednie propozycje, 
informujące o warunkach 
zmiany, rodzaju i miejsca pra 
cy. Podejmując określone roz­
wiązania kadrowe będzie się 
uwzględniać kwalifikacje, do­
świadczenie, sytuację rodzin­
ną, stan zdrowia i wszystkie in 
ne istotne warunki pracowmi- 
ków, którzy muszą zmienić 
pracę. Ta wielka operacja ka­
drowa wymaga uwagi i troski 
o sprawy ludzi. Mamy — po­
wiedział sekretarz KC PZFR 
— wszelkie warunki, by za- 
pewmić każdemu pracowniko­
wi zatrudnienie zgodne z jego 
kwalifikacjami i możliwościa­
mi, ■ a jednocześnie zgodne z 
żywotnymi potrzebami kraju.

Im szybciej rozpoczną dzia­
łalność władze partyjne i pań­
stwowe na terenach nowych 
województw, tym pewniej w’ej 
dą w pierwszy rok nowej 5- 
latki i realizacji uchwał VII 
Zjazdu. Wnosimy wiec o upo­
ważnienie Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC do oodięcia, 
w oparciu o uchwałę XVII Ple 
num KC. odpowiednich decy­
zji. umożliwiających powmła- 
nie, po przyjęciu przez Seim 
koniecznych ustaw’, nowych ko 
mitetów.wmjewódzkich i miej­
skich działających z upoważ­
nienia KC, w’ oparciu o wybra 
nvch w toku ostatniej kampa­
nii sprawozdawczo-wybotórej 
członków KW i KP. Komitety 
te przygotowałyby, m. in. wy­
borczą kampanię przędz jazzo­
wą, w toku której wybralibyś­
my nowe wdadze partyjne wo­
jewództw i miast.

Mówca. wekazał następnie, 
że trzeba bedzie opracować 
szczegółowy koncepcje tereno­
wej prasy partyjnej. Zamierza 
się zachować dotychczasową 
ilość tytułów gazet partyjnych, 
dzienników’ porannych, gazet 
popołudniowych i czasopism 
społeczno-kulturalnych. Do­
tychczasowe gazety — organy 
KW beda obecnie obsługiwały 
teren kilku województw. Sta­
ną się one pismami regional­
nymi PZPR.

Uw’aża się także że w’ no­
wym układzie podziału kraju 
należy pozostawić niezmienio 
ne miejskie i gminne ogniwa 
FJN i organizacji społecznych, 
natomiast ich ogniw’a woje­
wódzkie dostosowane zostaną 
do now’ej struktury.

Chcemy — powiedział w za­
kończeniu E. Babiuch — by re 
forma przyczyniła się do dal­
szej poprawy obsługi obywa­
teli przez organa władzy i apa 
rat administracji. Reforma 
stworzą nowe warunki dla roz 
woju demokracji socjalistycz­
nej, rozumianej bardzo kon­
kretnie — jako polityczny 
wzrost udziału społeczeństwa 
w rządzeniu, jako wrzrost samo 
rządności, aktywmości i inicja­
tywy ludzi pracy. PAP •
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POSTĘP □ POSTĘP □
Elektronika w domu

Sprzęt naszych marzeń
ektronikę w naszych do 
mach reprezentują naj­
częściej telewizory, radia 

i inny sprzęt grający. Co i 
raz jednak na diody, tyrysto­
ry. układy scalone itp. natyka 
my się (nie zdajac sobie z te 
go sprawy) w sprzęcie gospo­
darstwa domowego oraz in­
nych przedmiotach. Rzecz jest 
o tyle znamienna że mamy tu 
do' czynienia ponad wszelką 
wątpliwość z tendencja stała. 

Przemawiała za tvm takie ra 
cje. jak oszczędność surowców 
i energii, możliwość unowocześ 
nieńia konstrukcji i technolo­
gii wytwarzania, lepsza funk­
cjonalność oraz wyższa uży­
teczność i automatyzacja czvn 
ności. jaka daje zastosowanie 
elektroniki.

Według opinii specjalistów. 
..zawojowywanie” przez elek­
tronikę przedmiotów stanowią 
cych wyposażenie domów be­
dzie przebiegać kilkoma dro­
gami: pierwsza z nich to za­
stępowanie przestarzałych już 
dziś elementów, łak ei« 
ktronowe nowocześniejszymi, 
tvpu nn. układów scalonych: 
druga polegać bedzie na ..wy 
muszaniu” nrzez elektronikę 
zmian w technologii nraz mon 
tażu: trzecia wreszcie — na
przeimowaniu nrzez układy
elektmniczne funkcii spełnia­
nych dotychczas przez inne u- 
kłady. głównie mechaniczne.

W grupie wyrobów zmecha 
nizowanego snrzętu gosnodar 
stwa domoweso tuż wkrótce 
spotkamy sie z takimi innowa 
ciami, jak elektroniczne uk*a 
dy sterowania nanędem. noz- 
walaiace na uzyskanie płyn­
nej lub wielostopniowej remi 
lac.ii obrotów. Pierwsze kroki 
w tym kierunku zostały już 
podjęte. Zakłady „Predom-

Eda” w Poniatowej z^stosowa 
ły np. w produkowanej przez 
siebie sokowirówce elektronicz 
ny. wielostopniowy regulator 
obrotów silnika, który pozwą 
la nie tylko odciągać soki, ale 
szatkować. rozdrabniać jarzy 
ny. miksować płyny, mleć 
kawę oraz przygotowywać co­
cktaile, majonezy, piany itp. 
W najbliższym czasie przez za 
stosowanie podobnych rozwią 
zań zostanie rozszerzony za­
kres czynności także takich 
sprzętów, jak roboty kuchen­
ne. miksery, odkurzacze, fro­
terki. sprzęt wentylacyjny i 
inny. Na tym bynajmniej jed 
nak możliwości elektroniki w 
snrzecie gospodarstwa domowe 
go sie nie kończą.

Wprowadzenie elektronicz­
nych układów sterowania z 
zadanym programem wvelimi 
nuje również konieczność śle 
dzenia np. temperatury Piekar 
nika. w którvm ' piecze sie' 
ciasto, przebiegu prania w prał 
ce. odmrażania zamrażalnika 
w lodówce, czy też ręcznego 
włączania wentylatora w kuch 
ni. Elektryczny _ zapąlacz 
wmontowany w kuchenkę u- 
wnlni nas nie tvlko od koniecz 
ności pamiętania o kupnie za 
pałek, ale i zabezpieczy przed 
ulatnianiem się gazu, ponie­
waż reagować bedzie na każde 
otwarcie się kurka. Nawet pow 
szechnie znany odkurzacz sta 
nie się o wiele bardziej przy­
datny. gdy wyposaży się go w 
regulator podciśnienia, który

obecnie brak urządzeń zabez­
pieczających i regulujących, 
co powoduje ogromne straty 
energii i komplikuje obsługę. 
Np. elektroniczny programator 
w kuchni elektrycznej umożli 
wi jednoczesne przygotowanie 
kilku posiłków wymagających 
innego czasu gotowania, tempe 
ratury itp. Wygodą dla gospo 
dyń stana się również elektro 
niczne dozowniki środków 
czyszczących i „zelektronizowa 
ne”, maszynki do mięsa, kra­
jalnice. otwieracze do puszek 
itp.

Korzyści zastosowania elek 
troniki są ogromne. Dla przy 
kładu, zastąpienie układów 
lampowych w elektronicznym 
sprzęcie powszechnego użytku 
przez układy półprzewodniko 
we daje blisko trzykrotne 
zmniejszenie zużycia energii i 
znaczną oszczędność materia­
łów. Tym samym ■wyroby sta 
ją sie tańsze w eksploatacji, 
są mniełsze i lżejsze. Uprosz­
czone została przy tym czyn­
ności obsługowe.

Elektronika umożliwia rów 
nież spełnianie nowych funk- 
cłi użvtkowvch. Ponadto wnro 
wadzenie elementów i ukła­
dów półprzewodnikowvch da 
je możliwość korzystania ze 
znacznie niższych napięć.
$ Przy wszystkich tvch korzyś 
ciach jest jednak jeden istot­
ny szkopuł. Otóż o ile dotych
czas przeprowadzenia 
nvch naoraw domowego 
tu mogła podlać sie odumożliwi czyszczenie zarówno .•j . . _ . ,■ nawet sama gosnodvni.dywanów i nodłog. jak i lek

kich tkanin (np. zasłon).
A inne zastosowanie elektro 

niki na domowy vżvtek? Wkm 
czy ona z pewnością również 
do snrzetu elektrogrzelnego. 
któreeo największą wada jest

drob- 
sorze 
biedy 
o ty-

le wraz z inwazja nowoczes­
nej techniki coraz bardziej zda 
ni będziemy na łaskę pana 
specjalisty. Za postęp trzeba 
czymś płacić...

RAFAŁ REJDAK

D-> takiego wniosku (patrz 
tytuł) doszedł dr Jerzy 
Karg z Zakładu Agroe­

kologii Polskiej Akademii 
Nauk, który w latach 1965 — 
1968 na wydzielonych dwóch 
uprawach badał wpływ za­
drzewienia na liczebność ston­
ki ziemniaczanej. Okazało się, 
że jest ona liczniejsza w dal­
szych odległościach od pasu 
zadrzewień. W pobliżu lasu 
następuję bowiem naturalna 
redukcja te?o szkodnika przez 
jego naturalnych wrogów.

Na przykład chrząszcze z 
rodziny „karabide” redukują 
około 1 osobnika stonki doros­
łej lub jej larw na 1 metr kwa­
dratowy uprawy. Stonka sta­
nowi 40 procent zawartości 
treści żołądka ropuchy, nie­
stety ten gatunek naturalnego 
sprzymierzeńca człowieka w 
walce o wysokie plony ziem­
niaków znikał z naszych 
pól w miarę wysychania drób 
nych zbiorników -wodnych. 
Szpaki, które jeszcze jakieś 
10 — 15 lat temu karmione na 
siłę stonką ginęły, jak od tru­
cizny. w tej chwili pasą nią 
swe młode.

Stonka redukuje także sama 
siebie. Występuje u niej zja­
wisko kanibalizmu. Około 20 
proc, populacji larw pierwsze -

go stadium 
po wylęgu 
jemnie.

Lata 1969

rozwojowego tuż 
zjada się wza-

— 1973 przyniosły
sprawdzanie wyników tych 
szczegółowych, unikalnych
dań. Obserwacją objęto

Stonka

nie lubi
drzew

ba- 
30

pól (około 50 km kw. powierz­
chni). zróżnicowanych pod 
względem położenia w terenie
oraz 
wych. 
dualni 
dawki

stosunków własnościo- 
Gospodarze indywi- 

stosują bowiem inne 
środków chemicznych,

niż trzymające się normy 
PGR-y.

W pracach tych naukowcom 
z Zakładu Agroekologii PAN 
pomagały dzieci ze Szkoły Pod 
stawowej w Turwi (pow. Koś­
cian). Co tydzień trójka ucz­
niów jechała na inne pole i

Zadanie logiczne

Figura jednobieżna 
albo jak ją niektó­
rzy nazywają „uni- 
kursalna" to taka, 
którą można nakre­
ślić jednym pociąg­
nięciem ołówka. Na 
rysowana linia w 
żadnym miejscu nie 
może się krzyżować, 
ani ponownie prze­
biegać po miej­

scach już nakreślo­
nych. (jc)

STRONA

według z góry ustalonego za­
kresu czynności dokonywała 
potrzebnych obserwacji. Za­
interesowanie dzieci tą pracą' 
było duże, do swych zadań po­
deszły bardzo poważnie, 
miały pełną świadomość przy 
datności swej pracy.

Praktyczne wnioski z tych 
wieloletnich badań?

— Konieczność zintegrowa­
nia regulacji biologicznej z 
regulacją rozrostu stonki 
przez stosowanie środków che­
micznych;

— optymalizacja działania 
środków chemicznych przez 
zsynchronizowanie ich stoso-

Bardzo interesujące infor 
macje dotyczące stanu 
gospodarki wielkopol­

skiej przed jej zaborem przez 
Prusy uzyskujemy z badań nad 
dziejami handlu. Podobnie 
jak i w wiekach poprzednich, 
Wielkopolska osiemnastowiecz 
na charakteryzowała się dużą 
dynamiką działalności handlo 
wej. Można stwierdzić, że ta 
właśnie forma aktywności eko 
nomicznej była jednym z waż 
nych czynników dynamizują­
cych całość życia gospodarcze 
go regionu. Przypomnę tu, 
przytoczony już w jednym z po 
przednich felietonów fakt 
istnienia w Wielkopolsce za­
dziwiająco gęstej sieci jar­
marków i to jarmarków znacz 
nych, uczestniczących nie tyl­
ko w wymianie lokalnej. Były 
one oddalone od siebie 10—15 
a nieraz i nie więcej niż 5 km. 
Jest oczywiste, że odzwiercie­
dlały one zarówno dużą sieć 
miejską jak i kontakty miasta 
ze wsią, a poza tym udział w 
wymianie międzynarodowej do 
tyczącej towarów różnego ro­
dzaju. Oczywiście, największe 
znaczenie miały jarmarki w 
miastach większych, jak szcze 
golnie w Poznaniu czy Lesz­
nie, lecz niejednokrotnie nie 
nie wystarczało miast do loka 
lizacji jarmarków, co stwarza 
ło podstawy do pojawienia się 
dość znacznej grupy wsi tar­
gowych (np. Połajewo, Przy­
toczna, Obra, Jurkowo, Lubin, 
Przemęt, Bojanowo Stare, Dry 
żyna, Golejewko, Niepart, Ro 
galin, Wilczyn, Nekla i inne).

Wszystko to prowadzi nas 
do wniosku, potwierdzanego 
w szczegółowych badaniach, 
że w osiemnastym wieku znacz 
nie silniej aniżeli poprzednio 
rozwój aktywności handlowej 
był przede wszystkim oznaką 

ogólnego gospodarczego wzro 
stu regionu. Tu nie grały już 
tak dużej jak poprzednio roli 
czynniki położenia geograficz 
nego, nadające Wielkopolsce 
dużą rangę w wymianie tvpu 
tranzytowego między Wscho­
dem i Zachodem Europy. Wla 
śnie przed zaborami, rola róż 
nych czynników ożywiających 
wymianę handlowa w Wielko 
polsce „wyrównuje" się.

Jest godne podkreślenia, że 
właśnie owo dynamizowanie 
się życia gospodarczego w 
Wielkopolsce w XVIII wieku wy 
raźnie wpływało na charakter 
eksportu i importu wielkopol­
skiego. Przede wszystkim po­
wiedzieć trzeba, że bilans han 
dl owy Wielkopolski był dodał 
ni. Ważne jest jednak nie tyl­
ko to. Oto struktura eksoortu 
i importu również dobrze od-

Zmieniający się świat

Przed pruskim
zaborem <v>

zwierciedlała rozwój gospodar 
czy regionu, dotyczący tak roi 
nictwa jak i działalności rze- 
mieślniczo-przemysłowej. Wy­
wożono więc nie tyle surow­
ce, ile produkty gotowe.

Przejawem tego zjawiska 
był eksport sukna i płótna, a 
nie wełny i lnu, sprzedaż mąki 
zamiast wywozu ziarna wyrób 
gotowych ubrań, czapek i ka­
peluszy. Da. żon o do wywozu 
skór wyprawionych a nie su­
rowych. Sprowadzano wełnę z 
innych regionów (Lubelskie, 
Śląsk), by poprawić jakość 
produkowanego sukna spro- 
wadzano nasiona dobrego 
lnu litewskiego i białoruskiego, 
lepsze gatunki żelaza (np. ze 
Szwecji), produkty żywnościo­
we nie produkowane w dosta­
tecznej ilości (np. owoce ze 
Śląska) lub wcale przez region 
(np. owoce południowe, śle­
dzie). Przywożono sporo sukna 
surowego, by po uszlachetnie­
niu go w Wielkopolsce towar 
ten dalej wywozić. Czynili to 
głównie nakładcy z Leszna, 
Wschowy i Rawicza. W ten 
sposób import pobudzał roz­
wój gospodarczy regionu.

Do głównych produktów wy­
wozowych Wielkopolski obok 
wspomnianych tekstyliów nale­
żało — także wspomniane — 
zboże (i mąka). Zboże wywo­
żono tylko w małej części do 
Gdańska. Bardziej chłonny był 
Śląsk, przede wszystkim zaś 
jednak zboże szło do miast 
wielkopolskich. Ośrodkami ślą- 
sko-wielkopolskiego handlu 
zbożem i mąką były po stronie 
wielkopolskiej głównie Gro­
dzisk, Leszno, Bojanowo, Zdu­
ny, Kalisz, Szlichtyngowa Wol­
sztyn, Kenno i Poznań a po 
stronie śląskiej — Wrocław i 
Brzeg. Kupców specjalizują­
cych się w handlu zbożem i 
mąką było arzed drugim roz­
biorem w Wielkopolsce 200 — 
300; tyluź było osobnych ma­
klerów — także specjdizują- 
cych się w handlu zbożem i 
mąka. Było około 200 kupców 
bydła, blisko 100 kupców skór 
itd. Wskazuje to na znaczną 
specjalizację działalności han 
d'!ovej. Wełną handlowano 
m. in. na słynnych jarmarkach

wania z cyklem 
stonki;

— możliwość

rozwojowym

wytwarzania
pewnych barier dla rozlotu 
stonki i jej rozprzestrzeniania 
się.

Ręcz w tym, by te wnioski 
zostały wykorzystane w prak­
tyce...

B. W.

Płyty budowlane ze słomy
W związku z rozwojem przemysłowego chowu i tuczu zwierząt 

oraz stosowaniem rusztowych podłóg do odprowadzania odchodów, 
słoma straciła znaczenie jako podściółka. Wobec trudnego zbytu 
słomy, niektóre gospodarstwa, po kombajnowym sprzęcie zboża, 
spalają słomę na polu.

Według wiadomości podanej przez duński dziennik ..Ładshladet”, 
będący organem związków rolniczych, cukrownia w Nykobing za­
planowała budowę wytwórni płyt ściennych, produkowanych ze sło­
my. Zakład zatrudniać ma 75—80 robotników. Koszt budowy wy­
niesie 30 milionów duńskich koron. Technologia produkcji chronio­
na jest patentem. Polega na rozdrobnieniu źdźbeł słomy na włók­
na. nasyceniu ich środkiem wiażącjnn i. sprasowaniu na płyty.

Wytwórnia ma zawrzeć z rolnikami długoletnie umowy na dosta­
wę słomy, co spotkało się z dużym zainteresowaniem. (PAP).

świętojańskich w Poznaniu. 
Samych kupców lnu było 30 - 
50 W sumie — nie licząc drab 
nych kupców i handlarzy — by­
ło w Wielkopolsce przed zabo­
rem pruskim około 3000 kup­
ców, w większości wyspecjali­
zowanych w określonej gałęz 
ha ndlu.

Cała ta działalność handlo­
wa spotykała się z przeszko­
dami ze strony Prus. Pomijając 
masowe fałszowanie polskiego 
pieniądza, inspirowane przez 
Fryderyka II i ogromnie utrud­
niające rozwój gospodarczy, 
wskazać trzeba — w odniesie­
niu bezpośrednio do handlu — 
na wymuszony przez Prusy po 
pierwszym rozbiorze traktat 
handlowy z 1775 roku.

Polityka handlowa Frydery­
ka miała kilka celów. Chodzi­
ło, po pierwsze, o osiągnięcie 
jak największych dochodów z 
ceł przez obciążenie polskiego 
eksportu i importu. Drugim 
celem było stworzenie lepszych 
warunków dla rozwoju przemy 
słu w Prusach, celem zaś po­
litycznym było osłabienie pań- 
śtwa polskiego. Fryderyk II 
chciał stworzyć z ziem polskich 
dogodny rynek zbytu dla pru­
skiej produkcji przemysłowej. 
W traktacie handlowym z 1775 
roku cło tranzytowe na wełnę, 
która szła z Wielkopolski, pod 
mes i one zostało prawie trzy­
krotnie (do 30 proc.). Wełna 
bv,ła cennym surowcem, więc 
chodziło o to, by przechwy­
cić jej jak najwięcej dla wła­
snego przemysłu. Utrudniano 
również handel drewnem, zbo­
żem i solą. Na duże trudności 
napotykał handel zbożem ze 
Slqsk'em. W źródłach history­
cznych dotyczących owego o- 
kresu walka z szykanami pru­
skimi wystęouje nader wyraź­
nie. Szczególnie aktywnie wal 
czyli o poprawę warunków 
handlu kupcy poznańscy.

Mimo tych trudności, można 
mówić o stałej aktywizacji wy­
miany w Wielkopolsce. Związ­
ki rynkowe stawały się coraz 
intensywnieisze. Dawało to o 
sobie znać również w tym, 
że Wielkopolska należała dc 
terenów, gdzie najsilniej roz­
wijała się renta pieniężna na 
wsi, wypierając pańszczyznę.

Ogólne nasze rozważania o 
roli handlowej Wielkopolski 
doskonale potwierdzają staty­
styczne dane z okresu Księ­
stwa Warszawskiego. Dodat­
ni bilans handlowy Księstwa 
był jedynie „zasługa" depar­
tamentów wielkopolskich. W 
całym tym handlowym rozwoju 
szczególną rolę odgrywał, 
rzecz jasna, Poznań. Tym je­
dnak trzeba się zająć osobno

JERZY TOPOLSKI

BES03 KB

Nie pozna centrum mia­
sta przybysz, który nie 
był w nim przez osta­

tnie trzy lata. Nowych blo­
ków (jakże podobnych do nie 
co starszych) przybyło w tym 
czasie jak grzybów po de­
szczu! Ale nade wszystko wy 
rosła nad miastem potężna bry 
ła architektoniczna. Zespół — 
hala miejska (Stadthalle) w 
symbiozie ze 100-metrowym 
Interhotelem „Kongres” — jest 
tyleż oryginalny co piękny i 
nowoczesny. Najbardziej re­
prezentacyjny tego typu obiekt 
w kraju sąsiadów zza Odry.

Pocztówka z Karl—Marx—Stadt

Stadthalle: nowoczesność i funkcjonalność
okazałe sale (teoretycznie wi­
dowiskowe, lecz w praktyce

Pierwsza — z wielostronny
mi lożami, balkonami i ogrom 

znacznie bardziej uniwersał- ną estradą (na niej szeroko-

Chluba .oczko w głowie'
mieszkańców grodu Karola
Marksa.

Co kryje 
pooklejana 
strualnych

w sobie ta biała, 
jak gdyby mon- 
rozmiarów muszel

kami, budowla? Szukając od­
powiedzi na to pytanie, skie­
rowałem swe kroki do wejścia 
IV na Placu Lenina.

Już w portierni dowiaduję 
się, że dopisało mi szczęście, 
gdyż gospodarz placówki — 
dyrektor Roland Haase, czło­
wiek nadzwyczaj • trudno 
uchwytny jest na miejscu i 
chętnie poświęci polskiemu re 
porterowi pół godziny...

Dwie główne części składo­
we Stadthalle, to wyjątkowo

formatowy ekran) mieści — wne): wielka i kameralna.

Głos”

zależności od pełnionej roli — 
do 2275 osób. Widoczność z 
każdego miejsca ponoć wybór 
na — zapewniają gospodarze. 
Z bocznego balkonu na pew­
no — stwierdziłem to, podzi­
wiając rewię „Friedrichstadt- 
palast”. Pod względem akusty 
ki pomieszczenie może być 
wzorem dla niejednej sali kon 
centowej.

Sala kameralna, umieszczona 
na przeciwległym końcu czwo 
robocznej bryły Stadthalle, nie 
mniej urzeka. Nie tylko z na­
zwy, ale już z samego nastroju, 
jakiemu ulega tu wchodzący, 
zdaje się ogromnie przytulna. 
Mimo że na każdy ze spektakli 
teatralnych bądź koncertów 
przyjmuje 500 widzów.

Elementem trzecim, bodaj 
równorzędnym — bo także sta 
nowiącym samodzielną, arty­
styczną całość — jest rozległe 
foyer: oszklony, półkolisty hall 
z galerią sztuki. Eksponat, 
który od razu wpada przyby-
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W dolinach rzek
me zawsze świeci słońce

Od strony dworca kolejowe­
go, w cichy bezwietrzny 
dzień, miasto nieciekawy 

przedstawia widok. Poprzez
morze mgły dostrzec jedynie 
można odbijające
promienie, otwarte 
okna ratusza.

Usytuowany na

słoneczne 
na oścież

dnie pła­
skiej, podmokłej, głęboko wcię 
tej doliny Kalisz narażony 
jest — jak wiele starych, za­
kładanych ongiś w dolinach 
czy w rynnach lodowcowych, 
na dawnych, obronnych wys­
pach między ramionami rzek 
miast — ma bardzo niekorzyst 
ny dla zdrowia smog dolinny, 
podobny temu, który w grud­
niu 1930 roku zaatakował do­
linę Mozy. Skupione wokół 
niej zakłady przemysłowe wy­
puszczały wtedy do atmosfe­
ry gazy, dymy i spaliny, któ­
re na skutek braku wiatru nie 
rozpraszały się, zalegając w re 
jonie doliny. Po trzech dniach 
trwania tego smogu wielu 
mieszkańców zaczęło cierpieć 
na poważne schorzenia dróg 
oddechowych. Gdy nastąpiła 
nagła poprawa sytuacji meteo­
rologicznej i mgła się rozpro­
szyła, dolegliwości zniknęły. W 
22 lata później słynny londyń­
ski smog spowodował śmierć 
4000 ludzi.

Nie trzeba zresztą jechać do 
Londynu czy w dolinę Mozy, 
by odczuć skutki powietrznej 
ciszy. Gdy na poznańskich Wi 
nogradach świeci słońce, na 
Dolnej Wildzie przesłania je 
mgła. A takie stany ciszowe 
zajmują jedną trzecią, a nie­
raz nawet jedną drugą roku-

Dramatyczne wydarzenia w 
dolinie Mozy, pierwsze tego 
typu na święcie, zwróciły uwa 
gę naukowców na nowy pro­
blem, dotyczący ochrony śro­
dowiska, w którym niebagatel­
ną rolę odgrywają takie czyn­
niki, jak ukształtowanie tere­
nu. cyrkulacja powietrza, pro­
mieniowanie słoneczne. Zbiór 
przyrodniczych wiadomości o 
danym obszarze, określany

mianem fizjografii lub geogra 
fii fizycznej, może stać się więc 
cennym narzędziem, pomoc­
nym przy opracowywaniu pla­
nów urbanistycznych albo pro 
jektowaniu zagospodarowania 
przestrzennego. Przykładem 
właściwego kształtowania roz­
woju miasta — zdaniem prof. 
dr. Tadeusza Bartkowskiego, 
kierownika Zakładu Geografii 
Fizycznej Kompleksowej In­
stytutu Geografii U AM — jest 
Konin. Stary Konin, podobnie 
jak stary Kalisz, powstał na 
dnie doliny rzecznej, jednak 
jego funkcja jako centrum 
miasta została ograniczona, 
zaś Nowy Konin przeniósł się 
□a wysoki (ponad 20 metrów w 
stosunku do dna Pradoliny) 
brzeg Warty. Jakość warun­
ków zdrowotnych jego miesz­
kańców dodatkowo zabezpie­
czona została przez odsunięcie 
przemysłu od dzielnic miesz­
kalnych.

Właściwe kształtowanie roz­
woju terytorialnego miast, w 
większości o lokalizacji śred­
niowiecznej, położonych pra­
wie wyłącznie w dolinach rzek 
czy rynnach lodowcowych — 
to proponowany przez poznań­
skich naukowców z Zakładu 
Geografii Fizycznej Komplek­
sowej kierunek działania, zmie 
rzający do właściwego rozwią­
zania konfliktu: człowiek — 
środowisko.

Ochrona środowiska stała się 
ostatnio terminem bardzo mod 
nym, nie wszyscy jednak uświa
damiają sobie, sio wo

HUMOR I SATYRA

- Gdybym ci przeszkadzała, to 
powiedz...

„ochrona” znaczy to samo, co 
„profilaktyka, zapobieganie”. 
Zaś zapobiegać niszczeniu śro­
dowiska można przez odpowied 
nie jego kształtowanie. Trze­
ba oczywiście to środowisko 
traktować kompleksowo, jako 
określoną całość, w której posz 
czególne elementy zazębiają 
się i warunkują wzajemnie.

Geografia fizyczna komplek­
sowa, w taki właśnie sposób 
traktująca sprawy środowiska, 
rozwija się w Poznaniu od co 
najmniej 15 lat. Tu zrodziła 
się też idea banku informacji 
geograficznej, opartej o bada­
nia fizjograficzne terenu, przy­
datnej dla regionalnych pra­
cowni planów zagospodarowa­
nia przestrzennego.

W zależności od warunków 
fizjogeograficznych, Polskę po 
dzielono na trzy strefy: połud­
niową, środkową i północną, 
różniące się między sobą 
ukształtowaniem terenu, iloś­
cią wody, gęstością zaludnie­
nia i uprzemysłowienia. Strefy 
te z kolei podzielono na dalsze 
odcinki.

Na ścianach pracowni po­
znańskich geografów mapy 
Polski odmienne od tych, któ-

szowi w oczy, to monumental 
na (wysokość 2,70 m) rzeźba 
z brązu, przedstawiająca Gali 
leusza.

Cała zresztą ekspozycja płó 
cień współczesnych artystów 
NRD prezentuje się nader in­
teresująco. Na tyle, że stało 
się już nawet zwyczajem, iż 
widzowie przybywający na 
przedstawienia przychodzą 
przynajmniej pół godziny 
przed rozpoczęciem, by naj­
pierw obejrzeć galerię.

Gdybym miał najkrócej 
Stadthalle scharakteryzować,
wykorzystałbym 
dwa określenia: 
i funkcjonalność 
czuwalne tu na 
słownie metrze.

w tym celu 
nowoczesność 
— rzeczy od 
każdym do-

Zasługa to budowlanych, a 
przede wszystkim architek­
tów, którym władze miasta 
zleciły zaprojektowanie repre 
zentacyjnej placówki w 1968 
roku. Oddanie jej do użytku 
zaplanowano na 25-lecie ist­
nienia Republiki, a więc pa­
ździernik 1974 roku. I tak też 
się stało. W przededniu wiel­
kiego święta NRD, w wielkiej 
sali zasiedli budowniczowie na

premierowym programie „Róże 
dla Karl-Marx-Stadt”. Róż 
istotnie było wiele. I dla wy­
konawców, i dla widzów...

W minionym półroczu — 
400 (!) imprez w obydwu sa­
lach obejrzało tyleż tysięcy lu 
dzi. Były to koncerty symfo­
niczne, chóralne i kameralne, 
programy rozrywkowo-estrado 
we (kilkanaście transmitowa­
ła TV również do Polski), ope 
rowe, seanse filmowe, przed­
stawienia teatralne. Jeśli wy­
mienimy niektórych wykonaw 
ców: orkiestrę Filharmonii
Moskiewskiej, Filharmonię Na 
rodową z Warszawy, Zespół 
Aleksandrowa, Igora Ojstra­
cha, Swiatosława Richtera, Ka 
rela Gotta, Deana Reeda, czy 
Marylę Rodowicz — wspomi­
nanie o poziomie tych imprez 
pobrzmiewa truizmem.

Miło, że w tak doborowym 
gronie nie zabrakło przedsta­
wicieli Poznania i Wielkopol­
ski. Na estradach Stadthalle 
śpiewały w marcu i kwietniu 
br. chór dziewczęcy „Sko­
wronki” z Pałacu Kultury 
oraz chłopięcy „Szpaki” z 
Gniezna.

WOJCIECH NENTWIG

re przywykliśmy oglądać w 
atlasach geograficznych. Ciem 
no zakreślone plamy — to te­
reny o najlepszych warunkach 

•do rekreacji, lekko wykropko- 
wane — o walorach bieguno­
wo, odmiennych. Dotyczą głów 
nie Polski północnej, dalsze 
prace są w toku. Obecnie stu­
denci przystąpili do opracowy­
wania podobnych map dla te­
renów sudeckich. Poza Pozna­
niem — do tej działalności 
przyłączyły się ośrodki war­
szawski. krakowski i co nieco 
toruński.

Z dorobku poznańskich nau­
kowców skorzystał już bydgo­
ski Instytut Turystyki/ sko­
rzystali planiści opracowujący 
lokalne plany zagospodarowa­
nia terenu. Już po prostu wesz 
ło im w krew konsultowanie 
swych zamierzeń z orzeczenia­
mi fizjografów. Trochę kontro 
wersji budzą jeszcze tylko nie­
kiedy tzw. obszary chronione­
go krajobrazu, które wg pro­
pozycji Zakładu Geografii 
Kompleksowej objąć powinny 
takie tereny, jak obszar mię­
dzy Mosiną a Śremem, Jezioro 
Kierskie, dąbrowę, krotoszyń­
ską, okolice Sierakowa itp. — 
w sumie jedną trzecią woje­
wództwa, na której nie powin­
no się na przykład zamieniać 
gruntu ornego na przemysło­
wy.

Zadaniem geografii kom­
pleksowej — zdaniem prof. dr. 
Tadeusza Bartkowskiego — 
staje się coraz bardziej nie opi 
sywanie terenu, lecz uświada­
mianie społeczeństwu, że śro­
dowisko, w którym ono żyje, 
to całość, podlegająca prawu 
stałego krążenia materii. 
Wszystko to, co w nie wrzuci­
my, wraca do nas z powrotem 
jak bumerang...

W puszczy Zielonka jeszcze 
nie tak dawno było jeziorko, 
w którego wodach można było 
do woli zażywać kąpieli. Dziś 
jeziorko to tak zarosło, że wo­
dy prawię nie widać. Zasługa 
to związków chemicznych, któ 
re w postaci nawozów czy 
środków ochrony roślin trafi­
ły do jeziora i tam — odpo­
wiednio przetworzone — sta­
ły się środkiem odżywczym 
dla wodnej roślinności.

Analiza obecnych stosunków 
środowiskowych aglomeracji 
miejsko-przemysłowych Pol­
ski, kompleksowe badania fi­
zjograficzne obszarów przysz­
łej urbanizacji, postulaty 
świadomego kształtowania śro 
dowiska nie są wyłączną do­
meną działalności Polaków. Ba 
dania te są mocno rozwinięte 
w NRD (słynna krajobrazowo- 
ekologiczna szkoła lipska) i w 
Związku Radzieckim. W tym 
ostatnim ekspedycyjne prace 
krajoznawcze koncentrują się 
głównie w ośrodku nowosy­
birskim i dotyczą przede wszy­
stkim problemu zagospodaro­
wania obszaru wiecznej zmarz 
liny.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

Na wzgórzach Budy
Niewiele ponad sto lat mi­

nęło od chwili połącze­
nia się dwu miast, roz­

dzielonych nurtami rzeki, w 
stolicę Węgier — Budapeszt. 
Z biegiem czasu stał się on 
wielkim, jednolitym organiz­
mem, zachowując odrębności 
związane z różnym wiekiem 
obu części madziarskiej me­
tropolii i z różnym ukształto 
waniem terenu. Wiele uroków 
ma stolica naszych południo­
wych bratanków: zabytki, 
pomniki, wykopaliska, przy­
bytki kultury (i... gastrono­
mii), zdroje i kąpieliska, wi­
doki na Dunaj z rozpiętymi 
nad nim mostami. Nade wszy 
stko jednak cenię urodę sta­
rej Budy z jej pnącymi się na 
pagórki uliczkami^ wtopiony­
mi w zieleń domkami i doma­
mi, w których chciałoby się 
zamieszkać, wypoczynkowymi 
terenami zaskakująco natural­
nymi i rozległymi jak na dwu 
milionowe miasto.

Wzgórza Szechenyi’ego*) do­
starczają wytchnienia tysią­
com budapeszteńczyków. Je- 
dzie się tam czym kto chce i 
może: kolejką zębatą (tak!),
autobusem, własnym samocho 
dem. Kręte drogi, przypomina 
jące podgórskie trasy, wiodą 
z różnych stron miasta. Tym 
razem docieram na wzgórza 
w zupełnie nierelaksowym ce­
lu: dla przyjrzenia się rozlo­
kowanemu tutaj właśnie Cen­
tralnemu Instytutowi Badaw­
czemu Fizyki (CIBF) Akademii 
Nauk.

Mariaż budowniczych z uczo 
nymi przyniósł (widać to po 
kompozycji instytutowego ob­
szaru) znakomite rezultaty. 
Obiekty służące celom nauko­
wym, budynki biurowe, pawilo 
ny laboratoryjne — wszystko 
to harmonizuje ze strzelistymi 
drzewami i bujną roślinno­
ścią, współtworząc ludziom 
nauki przyjemne warunki pra

Jednq z atrakcji stolicy Węgier jest kolejka zębata, wspinająca

Fot. — archiwum
się na Wzgórza Szechenyi’ego.

macyjnego spotkania — cha­
rakteryzuje młodość: dominu­
ją trzydziestolatki, a więc pra 
cownicy niewiele starsi od ma 
cierzystej placówki.

Powstała ona na zupełnie 
dziewiczym terenie; nie istnia 
ły tu — jak sądziłem — ja­
kieś pracownie, rozbudowane 
następnie do dzisiejszych roz­
miarów. CIBF zakładano od 
podstaw, kierując się myślą 
pchnięcia naprzód węgier­
skiej myśli technicznej. Na 
wzgórzach Szechenyi’ego od 
wielu lat prowadzi się prace 
podstawowe z zakresu fizyki

mają prawo się szczycić. Bo­
leję nad tym, iż moja ograni-
czona styczność z naukami
ścisłymi nie pozwala wniknąć 
w kwestie, które stanowią
treść życia instytutowej 
krospołeczności.

Gospodarze pokazują 
bardziej skomplikowaną

mi­

coraz 
apa­

teoretycznej. Ale z biegiem 
cy. CIBF jest największym czasu instytut nie zaniedbu- 
instytutem na Węgrzech. Bę- - . - - - - - -
dzie w tym roku obchodzić 
ćwierćwiecze istnienia. Za­
trudnia dwa tysiące osób, w 
tym czterystu naukowców.

Cicho tu wszędzie, zajęcia 
prowadzone są w licznych pra 
cowniach, przybycie dzienni­
karza mąci nieco codzienny 
rytm, ale kierownictwo „kró­
lestwa fizyki” z dyrektorem 
naczelnym, doktorem nauk 
Palem Lenardem za da je sobie 
maksimum trudu, by zaprezen 
tować dorobek instytutu i u- 
dziełić wyjaśnień. Grono 
naukowców CIBF — o czym 
dowiaduję się w toku infor-

Rozwiązanie 
zadania logicznego

jąc tej dziedziny działalności, 
w coraz większym stopniu 
wiązał się z potrzebami prak­
tyki. Stąd wielki nacisk na 
problemy fizyki jądrowej, na 
badania, które wykorzystuje 
przemysł ciężki, na poszerza 
nie możliwości stosowania ma 
szyn matematycznych w służ­
bie zdrowia i w rolnictwie.

W CIBF powstają także 
komputery. Za model TPA ze 
spół naukowców instytutu o- 
trzymał przed dwoma laty na 
grodę państwową. Natomiast 
automatycznie sterowane urzą 
dzenie do odmierzania kompo 
nentów paszowych (wielce 
przydatne w fermach hodowla 
nych) także skonstruowane 
przez fizyków z CIBF — uzy 
skało nagrodę na Międzynaro
dowych Targach 1974 w 
da peszcie.

Doktor Janos Valko, w 
cznej mierze rozumiejący

Bu­

zna-
mo-

je pytania, jako, że dwa mie­
siące spędził w pracowniach 
krakowskich fizyków, charak­
teryzuje międzynarodowe kon
ta kty CIBF: ...Były one

Elektrody rodem z U AM
r rzysztof Ren w roku bieżącym 

po raz trzeci został laure­
atem Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. Przez 5 laty skończył 
studia i obecnie jest pracowni­
kiem naukowo - dydaktycznym 
Zakładu Chemii Ogólnej i Analizy 
Instrumentalnej Instytutu Chemii 
UAM. W pracowni tej, którą 
kieruje doc. dr hab. Walenty 
Szczepaniak, prowadzone są m. in. 
prace nad elektrodami jonoselek-
tywnymi, służącymi do 
nia ilości jonów talu w 
rze.

Tal jest pierwiastkiem

określa- 
roztwo-

mocno
trującym. W przyrodzie występuje 
rzadko. Stanowi zwykle do­
mieszkę rud siarczkowych. Jego 
związki stosowane są m. in. w 
przyrządach optycznych i w ko­
mórkach fotoelektrycznych.

Zainteresowanie talem ostatnio 
wzrasta. Trudności sprawia jed­
nak oznaczenie jego obecności w 
roztworze. Tradycyjne metody

wymagały na to kilku dni. Oprai 
cowana przez mgr. Krzysztofa 
Rena elektroda jednoselektywna 
pozwala tę operację wyko­
nać w ciągu kilku minut, przy 
czym można przy jej pomocy ozna 
czać tal w stężeniach do dwóch 
dziesięciotysięcznych części gra­
ma na litr.

W Polsce metody jednoselektyw 
ne są stosunkowo mało rozpow­
szechnione, choć na Zachodzie sto 
suje się je coraz częściej. 
Jednak w odniesieniu do talu i 
tam nie udało się skonstruować 
odpowiedniej elektrody...

Praca prowadzona przez mgr. 
Krzysztofa Rena obejmowała oprą 
cowanie korpusu z toflonu, do 
którego wkłada się elektrody bez 
potrzeby dodatkowego uszczelnia-
nia gumą, jak również 
różnego typu elektrod, 
nych nie tylko w pracy 
czej Instytutu, (bw)

badanic 
przydat- 
badaw-

przez dłuższy czas niesprecy- 
zowane. Od szeregu lat jed­
nak system współpracy zyskał 
określone ramy. We wszystkich 
krajach socjalistycznych pracu 
ją radzieckie reaktory. Wy­
znaczone w ramach RWPG 
cele realizowane są na zasa­
dzie współdziałania, tylko bo­
wiem tą drogą można dzisiaj 
osiągać widoczny postęp ba­
dań. Instytut powiązany jest 
najsilniej z ośrodkiem w Dub­
nej (ZSRR), jeśli chodzi o Pol 
skę — z centrum badań jądro 
wych w Świerku pod Warsza 
wą oraz pracowniami uniwer­
syteckimi w Krakowie i Wro­
cławiu. W CIBF przebywało 
do tej pory w ramach wymia 
ny naukowej ośmiu badaczy z 
waszego kraju.

Prezentacja dorobku buda­
peszteńskiego instytutu, jak 
również jego pracowni, wypo­
sażenia i rozmaitych urządzeń 
z reaktorem na czele uzmysła 
wia jak dużą wagę przywiązu 
je Się na Węgrzech do spraw 
nauki i postępu technicznego. 
CIBF jest bez wątpienia o- 
środkiem, którym Madziarzy

raturę. Mimo płynnego tłuma 
czenia na polski, laikowi przy 

. dałoby się jeszcze tłumaczenie 
z języka fachowego na... po­
toczny. A propos tłumaczeń: 
rewelacyjna znajomość polsz­
czyzny drugiego z węgierskich 

. fizyków wyjaśnia się w sposób 
i nieoczekiwany. Oto magister 
■ Ernest Nagy studiował ten kie 
, runek w... Poznaniu, skąd 
l także ma żonę.

Niewielka fi lizane czka pie­
kielnie mocnej kawy, wypija 
na w miłym gronie, jest na 
Węgrzech czymś, co zbliża ni­
czym u nas odrobina zupełnie 
innego napoju. Moi rozmówcy 
informują o niektórych, poza­
naukowych aspektach instytu 
towej rzeczywistości. Aby zo­
stać przyjętym do CIBF trze­
ba legitymować się nieprze­
ciętnymi zdolnościami; praca 
tutaj jest dla młodych fizy­
ków swego rodzaju nobilita­
cją. Rośnie pośród zespołu pra 
cowniczego instytutu udział 
kobiet, sięgając dziesięciu pro 
cent. Co roku notuje się w 
CIBF dopływ 10—15 dokto­
rów, najczęściej kończących 
dwuletnie, specjalne studia, 
organizowane dla doktoran­
tów przez Akademię Nauk.

Poziom wiedzy młodych fizy 
ków, ich zapał, ambitne dążę 
nia do szybszego pchnięcia na­
przód rozwojowych procesów, 
budzą sympatię. Osiągnięcia 
instytutu są wszakże w znacz 
nej mierze też wynikiem sta­
rań węgierskiego kierownictwa 
partyjno-rządowego o rozkwit 
nauki. Liczba studiujących 
przekroczyła na Węgrzech sto 
tysięcy, a liczba pracowników 
nauki zbliża się do trzydzie­
stu tysięęy. Roczne wydatki na 
prace badawcze wyniosły os­
tatnio niemal 10 miliardów 
forintów.

...Poza bramą CIBF rozpoście 
ra się wspaniały widok na le­
żące po obu stronach Dunaju 
miasto. Za kwadrans tam bę­
dę, przebywszy szczególną dro 
gę pomiędzy światem przyszło 
ściowych problemów i światem 
spraw codziennych, mierzo­
nych przyspieszonym pulsem 
współczesnego Budapesztu.

WIESŁAW PORZYCKI
*) Szechenyi-IIegy: Wzgórza Sze 

chenyi’ego. Był on działaczem po 
litycznym a w rządzie rewolucyj­
nym, w roku 1348 ministrem ro­
bót publicznych.

STROrł A

GLOS 1975



Dwadzieścia lat temu, 14 
maja 1955 r„ w Warsza­
wie podpisany został 

przez osiem państw socjalis­
tycznych Układ ■ o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej. Było to wydarzenie o 
wielkim znaczeniu dla bezpie­
czeństwa i pokojowego rozwo­
ju zarówno krajów wspólno­
ty socjalistycznej, jak i bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go. Zawarcie układu wynikało 
przede wszystkim z koniecz­
ności stworzenia zapory bez­
pieczeństwa wobec zmontowa­
nia w 1949 r. przez Stany Zjed 
noczone agresywnej organiza­
cji Paktu Północnoatlantyckie­
go (NATO), sformowania 
Bundeswehry, a następnie 
przyjęcia jej 5 maja 1955 r. do 
tej organizacji. Zawarcie ukła 
du było zgodne z Kartą Naro­
dów Zjednoczonych, która po­
twierdza prawo każdego człon 
ka ONZ do samoobrony indywi 
dualnej bądź zbiorowej.

Doniosłą cechą Układu War­
szawskiego jest pełna jego 
zgodność z zasadami pokojowe 
go współistnienia narodów. Le 
ninowska zasada pokojowego 
współistnienia wyrażona zosta 
ła w artykułach Układu m. in. 
w sformułowaniu, głoszącym, 
iż jego sygnatariusze potwier­
dzają „swoje dążenie do stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa 
w Europie, opartego na udzia­
le w nim wszystkich państw 
europejskich, niezależnie od 
ich ustroju społecznego i pań­
stwowego”.

Jeśli chodzi o zabezpieczenie 
pokojowego rozwoju państw 
stowarzyszonych w Układzie, 
jego czwarty artykuł stwier­
dza: „W przypadku napaści 
zbrojnej w Europie na jedno 
lub kilka Państw — Stron 
Układu, dokonanej przez ja­
kiekolwiek państwo lub grupę 
państw, każde Państwo — Stro 
na Układu (...) udzieli państwu 
lub państwom, na które została 
dokonana taka napaść, natych 
miastowej pomocy, indywidual 
nie i w porozumieniu z inny­
mi Państwami — Stronami 
Układu, wszelkimi środkami, 
jakie będzie uważało za nie­
zbędne, włączając zastosowa­
nie siły zbrojnej”.

Sygnatariusze układu posta­
nowili także o powołaniu mię­
dzysojuszniczego organu decy­
zji politycznej — Doradczego 
Komitetu Politycznego, a tak­
że Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych i ich dowództwa. Jednym 
z podstawowych zadań DKP 
jest przeprowadzanie konsul-

tacji we wszystkich ważnych 
sprawach międzynarodowych, 
a głównie w dotyczących współ 
nej obrony. Komitet ma upraw 
nienia podejmowania decyzji, 
posiadających moc obowiązują 
cą wszystkich uczestników co 
do działania, jakie należy za­
stosować w celu utrzymania 
pokoju. Ze względu na za­
sadnicze znaczenie podejmo­
wanych przez Komitet postano 
wień, w jego pracach uczestni 
czą również pierwsi sekretarze 
partii, prezesi rad ministrów, 
ministrowie spraw zagranicz­
nych, ministrowie obrony 
oraz naczelny dowódca Z jedno 
czonych Sił Zbrojnych.

Utworzone Zjednoczone Siły 
Zbrojne składają się z ustalo­
nych kontyngentów wojsk na­
rodowych oraz Zjednoczonego 
Dowództwa. W okresie pokoju 
nad wydzielonymi wojskami 
poszczególnych sygnatariuszy 
sprawują dowództwo ministro 
wie obrony tych krajów, nato­
miast w czasie wojny podlega­
ją one pod względem operacyj 
nym naczelnemu dowódcy 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych.

W ramach Zjednoczonego 
Dowództwa działa Sztab 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych, 
w którego skład wchodzą 
przedstawiciele armii państw 
zrzeszonych w układzie. W or­
ganach dowódczych i sztabo­
wych pełnią służbę oficerowie 
wszystkich państw — uczestni 
ków układu.

Struktura działania Układu 
Warszawskiego oraz system do 
wodzenia Zjednoczonymi Siła­
mi Zbrojnymi są stale ulepsza 
ne. Zakres sojuszniczej współ­
pracy jest bardzo szeroki i do 
tyczy m. in. takich spraw, jak: 
wypracowanie jednolitych po­
glądów w zagadnieniach stratę 
gii, sztuki operacyjnej i takty 
ki, obejmuje szkolenie opera­
cyjne i bojowe, kompleksowe 
doskonalenie gotowości bojo­
wej.

Szczególnie dużą rolę w dos 
konaleniu współpracy i współ­
działania mają wspólne w ra­
mach Układu ćwiczenia. Od­
bywają się one w zależności 
od potrzeb w skali poszcze­
gólnych rodzajów sił zbroj­
nych bądź szerszej, operacyjno

W 20 rocznicę Układu Warszawskiego MUZYKA

Zapora bezpieczeństwa
strategicznej, obejmującej 
wojska lądowe, lotnictwo i 
marynarkę wojenną.

Charakteryzując znaczenie 
Układu Warszawskiego dla 
bezpieczeństwa Polski, minis­
ter obrony narodowej,, gene­
rał armii Wojciech Jaruzelski 
powiedział w podsumowaniu 
przebiegu ćwiczeń „Odra-Ny- 
sa”:

„Polska nie miała autentycz 
nych, długofalowych sojuszni­
ków, była w gruncie rzeczy 
osamotniona politycznie i mili 
tamie. Wojsko II Rzeczypospo 
litej nie prowadziło więc w 
rezultacie żadnych ćwiczeń 
międzysojuszniczych., Jedynie 
w poszczególnych ćwiczeniach, 
o charakterze bardziej spek­
takularnym, uczestniczyli goś­
cie — obserwatorzy z niektó­
rych krajów południowych i 
zachodnich. Byli oczywiście w 
tym okresie i światli ludzie 
wojskowi, którym leżała na 
sercu sprana obrony kraju, 

Spotkanie 
w 30-lecie zwycięstwa

Z okazji XXX-Iecia zwycięstwa nad faszyzmem, 13 ma­
ja br. wicewojewoda poznański Romuald Zysnarski spot­
kał się w gmachu Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu z 
księżmi z terenu województwa i miasta Poznania.

W zebraniu, w którym u- 
dział wzięło 50 księży uczest­
niczyli również: Bogusław Pa­
wlaczyk — Dyrektor Biura 
WRN, Jan Nemoudry — sekre 
tarz WK FJN oraz Edmund 
Kędzierski — dyrektor Wydzia 
łu do Spra-w Wyznań.

W swym wystąpieniu wice­
wojewoda nawiązał do donios 
łej historycznie daty zwycię­
stwa nad faszyzmem, podkre­
ślił przy tym znaczenie tego 
zwycięstwa dla narodu pol­
skiego, które przyniosło wy­
zwolenie narodowe i przebudo 
wę ustroju społeczno-politycz­
nego. Zwrócił też uwagę na 
zadania rozwoju społeczno- 
gospodarczego w bliższej i dal 
szej perspektywie. Stwierdził, 
że obywatelska postawa jest 
jedynym miernikiem wartości 

1 ludzi w naszym kraju.

którzy dostrzegali sprawę ba­
łamutnych teorii... Nie tego ty 
pu poglądy jednak decydowa­
ły. Dominowała ograniczona 
klasowo polityka klas rządzą­
cych i ich wojskowych odpo­
wiedników, określała sytuację 
Polski słabość ekonomiczna i 
techniczna oraz głębokie za­
cofanie.

Dziś sytuacja nasza —nie mu 
szę tego rozwijać — przedsta­
wia się inaczej, jakościowo ko­
rzystniej. Nasze bezpieczeń­
stwo ma autentyczny koali­
cyjny wymiar, gwarantowany 
przez sprawnie funkcjonujący 
potężny Układ Warszawski. 
Broń nasza i sojusznicza, 
powstała z wysiłku naszego i 
innych socjalistycznych naro­
dów, a przede wszystkim z 
wielkiego historycznego dorob 
ku Związku Radzieckiego, re­
prezentuje najwyższy poziom 
światowy”.

płk CZESŁAW PODGÓRSKI

W’ dyskusji głos zabrało kil 
ku księży, nawiązując między 
innymi do przykładów patrio­
tycznej postawy duchowień­
stwa w okresie wojny i oku­
pacji hitlerowskiej, jak rów­
nież do osiągnięć i zadań w bu 
dowie ustroju socjalistyczne­
go.

Księża nawiązywali też do 
postaw obywatelskich w odbu 
dowie i rozwoju społeczno- 
gospodarczym i kulturalnym 
regionu poznańskiego.

Przed spotkaniem 19 księży 
udekorowanych zostało przez 
wicewojewodę i dyrektora Biu 
ra WRN odznakami „Za Zasłu 
gi w Rozwoju Województwa 
Poznańskiego”.

Delegacja księży złożyła wie 
nieć pod pomnikiem Brater­
stwa Broni i Przyjaźni na Cy­
tadeli. (na)

Siady wielkości
Kolejny koncert symfoniczny 

Filharmonii Poznańskiej 
przypadl dokładnie w 30 

rocznicę zwycięstwa nad niemiec 
kim faszyzmem. Dyrekcja Filhar­
monii postarała się więc o to, by 
koncertowi temu nadać rangę ar 
tysfyczną godną okazji i wzbu­
dzić jak najszersze zainteresowa 
nie imprezą. Efektem były trudno 
ści w zdobyciu biletów wstępu na 
salę koncertową. Wielka rzesza 
mieszkańców Poznania chciała bo 
wiem usłyszeć „na żywo" grę jed 
nego z najsławniejszych piani­
stów polskich — Witolda Małcu- 
żyńskiego.

Pierwszą część wieczoru wypeł 
nila VII Symfonia „Leningradzka" 
Dymitra Szostakowicza. Jest to 
dzieło monumentalne zarówno ze 
względu na rozmiary (jego wyko­
nanie trwa ponad godzinę) jak i 
na bogactwo inwencji twórczej o- 
raz potęgę ekspresji. Pierwsza 
część utworu, Allegretta, wzbu­
dza podziw dla kunsztu kompozyto 
ra: ta najdłuższa część kompozy 
cji jest zarazem najbardziej zwię­
zła; dostarcza najbogatszych prze 
żyć, choć jej zawartość tematycz­
na jest w stosunku do trzech po­
zostałych części ograniczona. Ale 
ta właśnie cecha Allegretta za­
decydowała o jego idealnej spój 
ności kompozycyjnej. Natomiast 
bogactwo wyrazowe wypływa tu z 
materiału podstawowego posia­
dającego dużą siłę sugestii, a 
zbudowanego prostymi, nieskom­
plikowanymi środkami. Dlatego 
Allegretta z Symfonii „Leningradz 
kiej" słucha się, mimo długiego 
czasu trwania, z zapartym tchem 

stale wzrastającym napięciem 
aż do ostatnich, werblem wybija­
nych taktów. Potem owo napię­
cie rozładowuje się i nie wraca 
już z taką mocą do końca Sym­

fonii. Doskonałość Allegretta przyć 
miewa bowiem blaski pozostałych 
części, choć stanowią, one niewąt 
pliwie wybitne osiągnięcie kom­
pozytorskie. Jednak tylko w I czę­

SPROSTOWANIE

r>o wyndków losowania ‘„Kozioł­
ków”, zamieszczonych we wczoraj 
szym wydaniu „Głosu”, zakradł 
ste błąd. W II losowaniu stwierdzo 
no: 19 „czwórek” po 1566 zł, 35 
„trójek premiowanych” po 140 zł, 
506 „trójek” pb 40 zł,'40Ó ..dwójek 
premiowanych” po 25 żł, 5 256 ,^wó 
jek” po 5 zł.

Przepraszamy.

ści Symfonii odcisnęły się trwale 
ślady prawdziwej wielkości Szósta 
kowicza jako artysty.

Opisane wyżej cechy kompozy­
cji uwydatniły się tym wyraźniej, 
że jej wykonanie. było bliskie do­
skonałości. Można to powiedzieć 
zarówno o brzmieniu i technicznej 
sprawności orkiestry Filharmonii 
Poznańskiej (występującej w po­
szerzonym składzie), jak i o inter 
pretacyjnej koncepcji dyrygenta 
Renarda Czajkowskiego. Realiza 
cja Symfonii „Leningradzkiej” na 
leżała niewątpliwie do szczyto­
wych osiągnięć artystycznych sze 
fa orkiestry Filharmonii Poznań­
skiej.

Witolda Małcużyńskiego usły­
szeliśmy w Koncercie fortepiano­
wym b-moll Piotra Czajkowskiego. 
Sztuka pianistyczna tej niezwykłej 
indywidualności fascynuje publicz 
ność koncertową świata od blisko 
40 lat. Także dziś jeszcze przyku­
wa Małcużyński uwagę' słuchacza 
magnetyczną siłą i pełnią barw 
męskiego, metalicznego brzmie­
nia fortepianu; urzeka osobowo­
ścią skłonną — coraz bardziej — 
do refleksyjnego traktowania 
szczegółów granej kompozycji. I 
są to niezaprzeczalne ślady wiel­
kości artysty. Wielkości, której nie 
zetrze z naszej świadomości wzra 
stający brak precyzji technicznej 
oraz zbyt wybujała, nieco 
XIX-wieczna dowolność w inter­
pretowaniu muzycznego tekstu. 
Bowiem cała przeszłość naszego 
wybitnego rodaka zapewnia mu 
trwałe, eksponowane miejsce w hi 
storii pianistyki światowej. Nisza 
leżnie od tego, jak dzisiaj ocenia 
my jego grę.

Artyście towarzyszyła orkiestra 
Filharmonii Poznańskiej pod dy­
rekcją Renarda Czajkowskiego. 
7e swego na pewno trudnego za 
dania wywiązała się nie najlepiej, 
mimo rzucającej się w oczy do­
brej woli muzyków i dyrygenta. 
Szczególnie niekorzystne wraże­
nie sprawiały niezupełnie zgod­
ne z intencjami solisty tempa o- 
raz miejscami bnak zestrojenia z 
'ortepianem. Publiczność przecA4 
nagrodziła wykonawców sponta­
niczną owacją, w wyniku której 
Witold Małcużyński zagrał je­
szcze Mazurka a-moll i Waleń 
Ges-dur Chopina oraz — z aenir' 
nq prostotą! — Marsza z „Miłości 
do trzech pomarańczy” Sergiu­
sza Prokofiewa.

ANDRZEJ SATURNA

Uchwała XVII Plenum KC PZPR
Dokończenie ze str. 1

Alojzy Karkoszka — członek KC, członek Prezydium Rzą­
du, minister budownictwa i przemysłu materiałów budo­
wlanych;
Józef Kępa — zastępca członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz Komitetu Warszawskiego;
Wiktor Kinecki — działacz społeczny;
Henryk Kisiel — minister finansów;
Leon Kłonica — II sekretarz KW w Olsztynie;
Józef Kochański — zastępca członka KC, ślusarz w Raci­
borskiej Fabryce Kotłów (woj. Opole);
Bolesław Koperski — członek KC, I sekretarz Komitetu 
Łódzkiego;
Henryk Kostecki -r I sekretarz KP w Nowym Sączu;
Leon Kotarba — II sekretarz KW w Rzeszowie;
Stanisław Kowalczyk — zastępca członka Biura Polityczne­
go KC minister spraw wewnętrznych;
Adam Kowalik — II sekretarz Komitetu Warszawskiego;
Alfred Kowalski — sekretarz KW w Poznaniu;
Władysław Kozdra — członek KC, I sekretarz KW w Ko­
szalinie; , 
Wincenty Krasko — sekretarz KC;
Edmund Krawiec — członek KC, ślusarz w FSC w Stara­
chowicach fwoy Ktełccń;
Stanisław Królik — członek KC, przewodniczący RSP „No­
wy Świat” (woj. Poznań);
Władysław Kruczek — członek Biura Politycznego KC, prze­
wodniczący CRZZ; t
Jerzy Kuberski — zastępca członka KC, minister oświaty 
i wychowania;
Stanisław Kulesza — sekretarz KW w Poznaniu;
Jan r.ulpiński — minister górnictwa i energetyki;
Tadeusz Kunicki — minister przemysłu lekkiego;
Zdzisław. Kurowski — członek KC, I sekretarz KW w Bia­
łymstoku;
Jerzy Kusiak — minister gospodarki terenowej i ochrony 
środowiska;

Włodzimierz Lejczak — członek KC, minister przemysłu 
ciężkiego;
Jan Leś — członek KC, przewodniczący ZG ZZG;
Zdzisław Luciński — sekretarz WKW;

Arkadiusz Łaszewicz —•’ przewodniczący Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej;
Ryszard Łabuś — sekretarz KW w Zielonej Górze;
Jerzy Łukaszewicz — sekretarz KC;
Tadeusz Łomnicki — zastępca członka KC, aktor, rektor 
PWST;

Stanisław Mach — wojewoda koszaliński;
Jarema Maciszewski — kierownik Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC; ,

STRONA

Józef Majchrzak — członek KC, I sekretarz KW w Byd­
goszczy:
Ludwik Maźnicki — zastępca członka KC, II sekretarz KW 
w Łodzi;
Jan Mietkowski — prezes SDP, wiceprzewodniczący Komi­
tetu d. r, RiTV:
Maria Milczarek — zastępca członka KC, przewodnicząca 
KRKP i ZG Ligi Kobiet;
Stefan Misiaszek — członek KC, przewodniczący CKKP;
Mieczysław Moczar — członek KC, prezes Najwyższej Izby 
Kontroli;
Stanisław Majkowski — członek KC, prezes Spółdzielni Wy­
dawniczej „Książka — Prasa — Ruch”:
Lucjan Motyka — członek KC, kierownik Wydziału Kultu­
ry KC;
Edward Mrozik — członek CKR, ślusarz, brygadzista w wę­
źle PKP w Olsztynie;

Zygmunt Najdowski — II sekretarz KW w Zielonej Gó­
rze;
Józef Nowotny — członek KC, I sekretarz Komitetu Fabry­
cznego PZPR w Hucie im. Lenina;

Stefan Olszowski — członek Biura Politycznego KC, mi­
nister spraw zagranicznych;
Jerzy Olszewski — minister handlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej;
Kazimierz Olszewski — członek KC, wiceprezes Rady Mini­
strów;
Eugeniusz Ołubek — zastępca członka KC, kierownik Wy­
działu Ogólnego KC;

Józef Pajestka — członek KC, zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy RM;
Józef Pacer — członek KC, ślusarz, brygadzista w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina'
Teodor Palimąka — członek KC, kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KC;
Józef Pińkowski — sekretarz KC:
Antoni Połowniak — wojewoda kielecki;
Tadeusz Porębski — członek KC, rektor Politechniki Wro­
cławskiej;
Janusz Prokopiak — przewodniczący ZG Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu Budowlanego;
Jan Puzoń — członek KC, rplnik, wieś Rzeczyca (woj. Lub­
lin);
Jerzy Putrament — członek KC, wiceprezes ZG Związku 
Literatów Polskich;
Tadeusz Pyka — członek KC I zastępca przewodniczącego

• Komisji Planowania przy Radzie Ministrów:
Mieczysław Rakowski — zastępca członka KC, naczelny

redaktor ..Polityki”:
Kazimierz Rokoszewski — członek KC I sekretarz Warszaw­
skiego Komitetu Wojewódzkiego;
Mieczysław Róg-świostek — zastępca członka KC, red. na­
czelny „Chłopskiej Drogi”;
Zygmunt Rybicki — zastępca członka KC, rektor Uniwer­
sytetu Warszawskiego;
Tadeusz Rudolf — członek KC, minister pracy, płac i spraw 
socjalnych: •

Włodzimierz śawczuk — członek CKKP, szef GZP WTP;
Jerzy Smyczyński — wiceminister budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych:
Ryszard Socha — sekretarz KW w Lublinie;

Tadeusz Stasiak — sekretarz KW w Łodzi;
Wacław Staniszewski — członek KC, tokarz-szlifierz w FSO 
w Warszawie;
Zygmunt Stępień — członek Prezydium CKKP, kierownik 
Wydziału Kadr KC:
Bohdan Stusio — członek KC, ślusarz w Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego „Pamotex’‘ w Pabianicach, (woj. Łódź); 
Maciej Szczepański — zastępca członka KC, przewodniczący 
Komitetu d.s. Radia i Telewizji;
Franciszek Szlachcic — członek Biura Politycznego KC, wi­
cepremier;
Jan Szydlak — członek Biura Politycznego, sekretarz KC;
Edward Szymański — I zastępca wojewody bydgoskiego:

Marian Śliwiński — zastępca członka KC, minister zdro­
wia i opieki społecznej:
Henryk Swiderski — II sekretarz KW w Lublinie;

Józef Tejchma — członek Biura Politycznego KC, wice­
premier, minister kultury i sztuki;
Franciszek Tekliński — zastępca członka KC, wojewoda war­
szawski;
Mieczysław Tomkcwski — członek KC, mechanik w Pań­
stwowym Wieioobiektowym Gospodarstwie Rolnym w Bie- 
so wicach, (woj. Koszalin);
Włodzimierz Trzebiatowski — członek KC, prezes Polskiej 
Akademii Nauk;

Leon Wantuła — członek KC, literat, kierownik gosp. ma­
teriałowej w kopalni „Chwałowice”;
Jerzy Waszczuk — kierownik Kancelarii Sekretariatu KC; 
Andrzej "Werblan — sekretarz KC, dyrektor Instytutu Pod­
stawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu;
Maciej Wirowała — minister przemysłu chemicznego;
Ryszard Wojna — zastępca członka KC, dziennikarz „Try­
buny Ludu”;
Jerzy Wojtecki — kierownik Wydziału Rolnego i Gospodar­
ki Żywnościowej KC;''
Ryszard Wójcik — wojewoda lubelski;
Władysław Wójcik — zastępca członka KC, dyrektor PGR 
Mojęcice (woj. Wrocław);
Stanisław Wroński — członek KC. naczelny redaktor „No­
wych Dróg”;
Zygmunt Wroński — członek KC, rdzeniarz w ZM „Ursus” 
(woj. warszawskie);
Zenon Wróblewski — członek Prezydium CKR, kierownik 
Biura Spraw Sejmowych;
Tadeusz Wrzaszczyk — członek KC. minister przemysłu ma­
szynowego;

Mieczysław Zajfryd — zastępca członka KC. minister ko­
munikacji;
Zbigniew Załuski — członek CKKP, literat; x
Aleksander Zarajczyk — członek KC, I sekretarz KW 
w Kielcach;
Jerzy Zasada — członek KC, I sekretarz KW w Poznaniu; 
Władysław Zastawny — członek KC, rektor WSNS;
Stefan Zawodziński — sekretarz KW w Białymstoku;
Jerzy Ziętek — członek KC. wojewoda katowicki;
Zbigniew Zieliński — I sekretarz KW w Łodzi;

Andrzej Żabiński — członek KC I sekretarz KW w Opolu; 
Zdzisław Żandarowski — członek Sekretariatu KC. kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego KC.
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Mówi Władysław Stecyk - brązowy medalista ME Tenis stołowy

A srebro było tak blisko
Dopiero po upływie tygodnia od zakończenia zapaśniczych Mi­

strzostw Europy w Ludwigshafen mogliśmy rozmawiać z medalis- 
ą tej imprezy . — zawodnikiem poznańskiego Grunwaldu Włady- 

sławem Stecykiem, bowiem brał on jeszcze udział w tournee pol­
skiej reprezentacji po Republice Federalnej Niemiec.

— Wszystkie spotkania, zorgani­
zowane w ramach tego tournee, 
zakończyły 3ię wysokimi zwycię­
stwami polskiej drużyny — mówi 
Władysław Stecyk. _ Wygrałem 
nadkomplet walk, bowiem zdarza­
ło się, że w jednym meczu wy­
stępowałem dwukrotnie: najpierw 
w wadze .muszej, a później w ko­
guciej (zawodnik, który w tej wa­
dze bronił naszych barw na mi­
strzostwach musiał tuż po nich 
wrócić do kraju).

— Jak pan awansował do euro-

ME koszykarzy

Zwycięstwo Polaków
W trzech miastach RFN rozpo­

częły się mistrzostwa Europy gru 
py ,,B” w koszykówce mężczyzn. 
Startuje 18 zespołów, w tym rów­
nież reprezentacja Polski. W po­
niedziałek rozegrano pierwsze me­
cze eliminacyjne.

W miejscowości Wólfenbuettel 
walczą Polacy, a ich przeciwnika­
mi w grupie III są: Luksemburg, 
Szwecja, Islandia, Grecja i Alba­
nia.

W pierwszym meczu tej grupy 
Szwecja pokonała Luksemburg 
83:41 (44:24).

W drugim spotkaniu tej grupy 
Polska rozgromiła Islandię 123:71 
(61:34). Punkty dla Polski zdobyli: 
Jurkiewicz 23, Durejko 21, Niemiec j 
14, Gardzina i Ładniak po 12, Ceg- i 
liński 9, Seweryn i Raczek po 8, j 
oraz Garliński, krołow, Kwiatków ■ 
ski i Myrda po 4.

W pozostałych spotkaniach padły ' 
wyniki:

Grupa n (Hagen) — Szwajcaria । 
— Maroko 96:69 (45:21), Holandia — 
Walia 134:59 (64:21).

Grupa I (Boeblingen) — Francja 
— Szkocja 88:63 (48:30).

Tytuł dla
PSY Eindhoven

Mistrzem Holandii w piłce noż­
nej na rok 1975 została drużyna 
PSV Findhoven, remisując w ostały 
nim spotkaniu z Feynoordęm Rot-: 
terdam 1:1. Drugie miejsce zajął 
Feynoord o 2 pkt. za PSV, a trze­
cie — Ajax Amsterdam o 6 pkt. 
za PSV.

Siatkarze Resovii 
mistrzami Polski

W przedostatniej kolejce spot­
kań o mistrzostwo I ligi siatkarzy 
Resovia dwukrotnie pokonała wice 
lidera tabeli Płomień Milowice 3:1 
i 3:2. Dzięki temu, chociaż do roze 
grania pozostała jeszcze jedna ko­
lejka pojedynków rzeszowianie po 
nownie zostali mistrzami Polski,

Zlot
moiorowców

Motorowcy i kolarze z wągro- 
Wieckich LZS-ów popisywali się 
ostatnio swymi umiejętnościami w 
zawodach, zorganizowanych w ra 
mach .powiatowego zlotu,, który 
odbył się na boisku przy POM-ie. 
Na ich program złożyło się strze­
lanie z wiatrówki, jazda sprawno 
ściowa i pokonywanie toru prze­
szkód. Ostateczna klasyfikacja 32 
motorowców przyniosła sukces za­
wodnikom z Siedleczka — Jan 
Szczepaniak zwyciężył, a Janusz 
Resztak zajął trzecią pozycję, zaś 
przedzielił ich Antoni Kufel z 
Grylewa. W stawce 11 kolarzy o 
prymat walczyli także reprezen­
tanci tych dwóch wsi; najlepszy 
okazał się Piotr Kufel przed An­
drzejem Ruczkiewiczem (obaj z 
Grylewa) i Kazimierzem Szczepa­
niakiem z Siedleczka. (bop)

Milionowe 
odszkodowania

4 lata minęły już od najwięk­
szej katastrofy brytyjskiego fut­
bolu. Wówczas na stadionie klu­
bu Glasgow Rangers — Ibrox 
Park podczas meczu Rangers-Cel- 
tic zginęło 60 osób. Od tego czasu 
toczy się wiele procesów cywil­
nych przeciwko gospodarzowi sta­
dionu klubowi Glasgow Rangers. 
Teraz, po czterech latach, więk­
szość procesów już się kończy i to 
niekorzystnie dla klubu. Niedbal­
stwo będzie kosztowało Rangers 
miliony funtów odszkodowań. 
Ostatnio obliczono, że nawet gdy­
by klub ogłosił upadłość, sprzedał 
wszystkie obiekty i drogich pił­
karzy zawodowych i tak pienię­
dzy nie starczyłoby na spłacenie 
nawet połowy odszkodowań. (PAI) 

pejskiej czołówki „much” w sty­
lu wolnym?

— Rozpocząłem uprawiać zapasy 
•eść lat temu w LZS Zieloni Star 
gard. Od 1970 roku bronię barw 
WKS Grunwald. Po raz pierwszy 
startowałem na Mistrzostwach 
Europy w 1972 roku. Impreza ta 
odbyła się w Katowicach. Zają­
łem ósme miejsce. Na kolejnych 
mistrzostwach (rok 1973 Lozanna) 
byłem piąty. Brązowy medal „wy 
mknął” mi się w ostatniej chwili. 
Kilka sekund przed zakończeniem 
walki, w której prowadziłem, nie 
zdołałem bowiem zablokować 
akcji przeciwnika, w wyniku cze­
go przegrałem na punkty i stra­
ciłem na jego rzecz brąz. To co 
nie udało się w Szwajcarii — uda­
ło się na mistrzostwach w Mądry 
cie. Wróciłem stamtąd z brązo­
wym medalem.

Na turnieju mistrzowskim w 
Ludwigshafen rozpocząłem od 
dwóch zwycięstw przez położenie 
na łopatki. Pokonani w ten spo­
sób zostali Francuz Burdin i 
Włoch Pinto, brązowy medalista 
w wadze muszej w stylu klasycz­
nym. Trzecim moim przeciwni­
kiem był mistrz Europy Nikołow 
(Bułgaria), z którym w poprzed­
nich mistrzostwach zawsze prze­
grywałem. Jednakże w Ludwigsha 
fen ja odniosłem zwycięstwo i to 
w stosunku 14:4. Po walce otrzy­
małem sporo pochwał za Mhtykę.

Serię moich zwycięstw przerwał 
zawodnik radziecki Aławerdżijew. 
Nie umiałem znaleźć sposobu na 
styl jego walki i przegrałem. W 
ostatnim spotkaniu nie byłem fa­
worytem, bowiem przyszło mi 
zmierzyć się z Alanem (Turcja), 
wicemistrzem świata. A jednak 
wygrałem...

— Rozmawiałem z obserwatora­
mi tego pojedynku — mówi tre­
ner W. Stecyka. Jan Frankiewicz. 
— Wszyscy podkreślali znakomity 
poziom walki, w której mój pod­
opieczny wzniósł się na wyżyny 
i wygrał 13:8. Panowała opinia, że 
już zdobył srebro. Tymczasem 
Alan wygrał z Aławerdżłjewem, w 
rezultacie I miejsce zajął zawod­
nik radziecki (— 3 pkt.), drugie 
Turek (— 4 pkt.), a trzecie Stecyk 
(5 pkt.). Ta punktacja najwymow 
niej obrazuje jak blisko było sre­
bro.

— Każdy start Władysława Ste­
cyka na ME był lepszy od po­
przedniego...

— Stecyk zawdzięcza to głównie 
sobie — kontynuuje myśl dzien­
nikarza trener J, Frankiewicz. —- 
Reprezentant Grunwaldu solidnie 
bowiem trenuje dwa razy dzien­
nie (łąeznie do 4 godzin). Liczne 
starty w silnie obsadzonych tur­
niejach międzynarodowych zahar­
towały go i sporo nauczyły.

— Co dalej?
— Uzyskałem dwukrotnie mini­

mum olimpijskie (uplasowałem się 
w pierwszej trójce na Mistrzo­
stwach Europy) dlatego też liczę 
na start w tegorocznym turnieju 
przedolimpijskim w Kanadzie i z 
kolei na Igrzyskach Olimpijskich. 
Być może będę również startował 
na Mistrzostwach Świata (Mińsk, 
15—18 września br.).

— Fakt, że Polska należy do czo 
łówki światowej w zapasach jest 
rewelacją...

— Istotnie, bowiem zarówno w 
tych krajach, które nas wyprzedza 
ja (np. Bułgaria, ZSRR), jak i w 
niektórych przez nas zdystansowa 
nych, zapasy są sportem narodo­
wym. W Polsce nie cieszą się na­
tomiast popularnością. Z pewnoś­
cią można by ten stan zmienić

Pływacy po pierwszym okresie startów

Osiągnięcia i nierozwiązane problemy
Wielkopolscy pływacy mają za sobą pierwszy tegoroczny okres 

startów, który trwał do połowy kwietnia i przygotowują się do 
drugiego cyklu startowego (Źo czerwca — 31 sierpnia). Obejmuje on 
m. in. mistrzostwa Polski w Krakowie (na przełomie lipca i sierp­
nia), zawody o Puchar Europy (grupa B), które odbędą się w poło­
wie sierpnia we Francji i w Bułgarii oraz kilka innych imprez 
międzypaństwowych i międzynarodowych.
Póki co pomówmy o dotychcza­

sowym tegorocznym dorobku na­
szych pływaków. Opracowane 
przez Sekcję Pływania WFS listy 
klasyfikacyjne 10 najlepszych za­
wodniczek i zawodników (w okre 
sie od stycznia do 10 kwietnia br.) 
w poszczególnych konkurencjach 
i kategoriach wieku świadczą, że 
w omawianej dziedzinie sportu na 
stąpił dalszy postęp. Dotyczy to 
szczególnie pływaczek. W 9 kon­
kurencjach seniorki sklasyfikowa 
ne na I miejscu legitymują się 
wynikami, które są rekordami na 
szego okręgu.

Oto rekordzistki: Jolanta Chu­
dzińska na 100 m dow. — 1.04,6; 
Małgorzata Andrzejak na 200, 400 
i 800 m dow. — odpowiednio 2.19,0 
— 4.52,8 i 10.08,0; Grażyna Cabaj 
na 100 i 200 m klas. — 1.17,8 i 2.47,2, 
a nadto na 200 i 400 m zmień. — 
2.32,8 — 5.24,0; Ewa Borysiak na 
200 m mot. — 2.39,2. Fakt, że 
wszystkie te rekordzistki repre­
zentują barwy Warty świadczy o 
dobrej pracy sekcji pływackiej te 
go klubu.

W 5 konkurencjach seniorów ci. 

bardziej eksponując sukcesy na­
szych reprezentantów i zwiększa­
jąc liczbę atrakcyjnych, dobrze 
rozreklamowanych, zawodów. 
Efekty łatwo przewidzieć: zwięk­
szony dopływ młodzieży do sekcji 
zapaśniczych, podbudowa reprezen 
tacji liczną stawką zawodników i 
umocnienie, jeśli nie awans, na­
szej pozycji w hierarchii świato­
wej.

Rozmawiał: M. Ł.

Juniorzy ■ tenisiści 
Olimpii 

mistrzami okręgu 
W dniach 9—U bm. juniorzy- 

tenisiści (trzy zespoły Olimpii 
oraz Warta i AZS) walczyli o dru­
żynowe mistrzostwo iyielkopol- 
ski. W półfinałach Olimpia I po­
konała AZS 6:3, a Olimpia II — 
Wartę 7:2. Finał był wewnętrzną 
sprawą Olimpu, której pierwszy 
zespół wygrał z drugim 6:3 i dzię­
ki temu będzie reprezentował 
okręg poznański w drużynowych 
mistrzostwach Polski. Olimpia I 
grała w składzie: Katarzyna Ma- 
nyś, Hanna Patalas. Paweł Leśni- 
ski, Bogdan Kowalski, Maciej Mil­
ler i Rafał Stachurski.

Warto dodać, że w tych dniach 
dokończono turniej 1-majowy w 
tenisie (przerwany w związku z 
chorobą jednego—z zawodników). 
Oto wyniki gier finałowych, w 
których wystąpili zawodnicy Olim­
pii: Michał Stachurski — B. Ko­
walski 6r2, 6:3; M. Stachurski, 
Marian Kiełbasiewicz — M. Mil­
ler, Rafał Szalbierz 6:1, 11:13, 
6:1. (y)

A. Ashe pokonał 
B. Borga

W Dallas zakończyły się finały 
tenisowych mistrzostw świata. 
Zwycięzcą został amerykański te­
nisista Arthur Ashe. W decydują­
cej grze Ashe pokonał Bjoerna 
Borga 3:6, 6:4, 6:4, 6:0. (PAP)

Wyrównane boje 
szczypiornistek
Przemysława

Ani razu nie udało się piłkar- 
kom ręcznym Przemysława w me­
czach rewanżowej rundy rozgrywa 
nych w Poznaniu zdobyć komple­
tu punktów. W spotkaniach z Wan 
dą Nowa Huta, poznanianki po­
dobnie jak w trzech poprzednich 
spotkaniach odniosły tylko jedno 
zwycięstwo. W sobotę wygrały 
13:12 (6:7), a w niedzielę uległy 
przeciwniczkom 7:6 (5:3). Oba spot 
kania stały na przeciętnym pozio­
mie, lecz były bardzo emocjonu­
jące, a do końcowego gwizdka sę­
dziów nie było wiadomo, kto zo­
stanie zwycięzcą. W meczu sobot­
nim najwięcej bramek dla Przemy 
sława zdobyły: Olejniczak i Per- 
czak po 4, a dla Wandy — Fedo­
rowicz 6. W rewanżu w drużynie 
poznańskiej najskuteczniej rzuca­
ły Olejniczak i Jóźwiak po 2 bram 
ki. a w zespole gości Buohacz 3.

Warto podkreślić bardzo dobrą 
postawę bramkarki Przemysława 
— Barbary Wolskiej, która była 
wyróżniającą się zawodniczką obu 
spotkań, (wił) 

którzy zajmują pierwsze miejsca 
mają również na swym koncie re 
kordowe wyniki. I tak: Ryszard 
Zugaj na 100 m dow. — 0.55,2, a 
na 100 m wznak — 1.00,0; Cezary 
Smiglak (obaj Lech) na 100 i 200 
m klas. — 1.07,3 i 2.24,0 (relCord 
Polski) oraz na 200 m zmień. — 
2.17,2.

2.24,0 C. Smiglaka to 1129 pkt. 
(według tabeli Polskiego Związ­
ku Pływackiego) i pierwsze miej 
sce na liście klasyfikacyjnej 10 
najlepszych wyników w ogóle. 
Następne miejsca w tej klasyfi­
kacji przypadły J. Czaplickiemu 
(W) — 1006 pkt., R. Zugajowi — 
994, G. Cabaj — 968 i Ilonie Skrzyp 
czak (Lech) — 940 pkt. Dodajmy, 
że ta 13-letnia lechitka ustanowi­
ła w omawianym okresie* aż 9 re­
kordów w różnych konkurencjach 
i grupach wiekowych.

Kilka uwag krytycznych. W nie 
których konk^.encjach stawka za 
wodników jest niedość wyrówna 
na. Np. przodujący na 400 m do­
wolnym Józef Grycman (W) —
4.25,9, ma wynik o blisko 6 se­
kund lepszy od zawodnika skla­

Polonia Chodzież 
rewelacją wiosny
W rewanżowej rundzie mistrzów 

s'cich rozgrywek Ti ligi tenisa sto­
łowego, Polonia Chodzież stanowi 
jakby zupełnie inny zespół od 
występującego jesienią ub. roku. 
Walczy jak równy z równym z 
najlenszymi nawet drużynami w 
tabeli j nie ma kolejki, by nie od­
niosła przynajmniej jednego zwy­
cięstwa. swą rewelacyjną formę 
potwierdzili chodzieżanie w minio­
na sobotę i niedzielę w wyjazdo­
wych meczach ż majacym I-ligo- 
we aspiracje, okupującym dotych­
czas pozycje wiceiidera tabeli — 
MRKS-em Gdańsk. Gospodarze 
grajac m. in. z dwoigiem repre­
zentantów Polski juniorów — 
Mioduszewską i Mielewczykiem 
(mistrz), niespodziewanie wyraźnie 
ustępowali polonistom, którzy wy 
grali pierwszy oojedvnek 7:4, a 
drugi — no dramatycznej koń­
cówce — 6:5.

Bohaterem obu spotkań był 
przeżywający drugą młodość, te­
goroczny mistrz Wielkopolski — 
Iwachów. Nie tylko wywalczył 
on 6 zwycięstw czyli komplet (w 
tym i decydujący o końcowym 
sukcesie punkt w drugim meczu), 
ale i styl, w jakim je odniósł 
wzbudził zachwyt widzów. Znaj­
duje się chyba w życiowej formie. 
Pozostałe punkty dla Polonii wy­
walczyli — Zawada — razem 4. 
Szymaś — 1 j para Szymaś — Iwa­
chów — 2. Tymf wygranymi cho­
dzieżanie zapewnili sobie — na 
dwie kolejki przed końcem roz­
grywek — Ii-ligowy byt. (bop)

PHka ręczna

Dwa tytuły

dla Obornik
Sukces za sukcesem notują mło 

dzi szczypiorniści ze Szkoły Pod- 
sŁawowej nr 2 w Obornikach, wy 
stępując bądź to jako drużyna 
szkoły, bądź tworząc trzon repre­
zentacji powiatu. W ostatnich 
dniach sięgnęli oni oo dwa ty­
tuły najlepszych w poznańskiem. 
W przypadku obu turniejów byli 
co prawda gospodarzami, ale styl, 
w jakim zwyciężyli przeciwników 
wyraźnie potwierdzał ich wyż­
szość. Finał Wielkopolskich 
Igrzysk Młodzieży reprezentacji- 
powiatów (roczników 1961 i młod­
szych) zakończyli oborniczanie bez 
porażki, pewnie wyprzedzając Po­
znań — Jeżyce, Słupcę i Kępno. 
Już zaś jako SP nr 2, wygrali 
finał wojewódzki ogólnopolskich 
rozgrywek o puchar katowickiego 
„Sportu” (roczniki 60 i młodsze) 
i wystąpią w czerwcu w Opolu 
na zawodach centralnych: II i III 
miejsca zajęły drużyny ze szkół 
Poznań — Jeżyce — nr 14 i 89. 
Składając gratulacje zawodnikom, 
trzeba też pogratulować osiągnięć 
szkoleniowych młodemu nauczy­
cielowi wf, wychowankowi tej 
szkoły — Tadeuszowi Ratajczako­
wi, który od dwóch lat dopiero 
opiekuje się chłopcami.

Nadto, drużyny dziewcząt i 
chłopców z obornickiej „dwójki” 
zakwalifikowały się do finałów 
Mistrzostw Polski szkół podsta­
wowych w piłce ręcznej na szczeb 
lu okręgu. I w tych turniejach 
mają apetyt na najwyższe trofea.

(bop)

syfikowanego na 2 miejscu. E. 
Borysiak na 200 m motylkiem u- 
zyskała 2.39,2, natomiast druga W 
tej konkurencji zawodniczka — 
2.47,0, a szósta 3.21,2.

Znaczne zróżnicowanie poziomu, 
które nie sprzyja postępowi (naj­
łatwiej o rekord gdy rywalizacja 
jest zacięta), to wynik głównie 
niedorozwoju pływania wyczyno­
wego. O tym jak wąski jest jego 
front najwymowniej świadczy 
fakt, że na listach 10 najlepszych 
seniorek 1 seniorów mamy repre 
zentantów tylko trzech klubów: 
Lecha i Warty (zajmujących czo­
łowe lokaty) oraz Włókniarza Ka 
lisz (dalsze pozycje). Dopiero kia 
syfikacja w innych grupach wie­
kowych (zwłaszcza młodzików 1 
dzieci) ujmująca wyniki pływa­
ków także Olimpii, Ostrovii i SZS 
Gniezno sygnalizuje rozszerzanie 
się frontu pływania wyczynowe­
go. Nadzieję na dalszy postęp w 
tej dziedzinie można by wiązać z 
rozwojem bazy (np. oddanie do 
użytku obiektu Olimpii) gdyby nie 
przykre doświadczenia z Jarocina 
i Konina. W obu tych miastach są 
kryte pływalnie, nie ma nato­
miast ani jednej sekcji pływac­
kiej. Szczególnie dziwi sytuacja w 
Koninie: piękny obiekt, prężnjń (w 
innych dziedzinach sportu) klub 
— Zagłębie i zerowy „dorobek” w 
pływaniu wyczynowym, (ak)

Rozsądnie ambitny?
W odpowiedzi na nasz felieton „Rozsądnie ambitny?” (Co 

o tym sądzicie? — „Głos” i 7 bm.) otrzymaliśmy listy czy­
telników, z których najciekawsze publikujemy w skrócie.

Ambicja człowieka jest je- 
go wielkim skarbem 

wewnętrznym podstawowym 
motorem jego działalności, a 
w rezultacie postępu społecz­
nego. Człowiek bez ambicji 
jest mało co wart. Niekiedy 
obserwujemy takie skrajne 
przypadki wyprania z wszel­
kich ambicji. Powiedziałbym, 
że są to stany nawet patolo­
giczne...

Problem drugi — to pro­
blem uciążliwości dla otocze­
nia tych „nadmiernie ambit­
nych”. Jestem zdania, że w 
warunkach rzetelnej organi­
zacji zakładu pracy ten pro­
blem nie powinien istnieć. 
Wszędzie jest miejsce na ra­
cjonalizatorstwo i zdrowe 
współzawodnictwo. Jeżeli zaś 
wystąpią stany maniakalnych 
przerostów ambicji, to też na­
leży to załatwić kolegial­
nie i przede wszystkim iak 
najbardziej jawnie. Żeby 
nie było żadnych niedomówień 
ani posądzeń © ludzką nie­
życzliwość.

Ale jeżeli obiektywnie war­
tościowe ambicje zawodowe 
pracownika nie są doceniane i 
wykorzystywane produkcyjnie 
stanowi to sygnał, że w dan^m 
zakładzie pracy dzieje się źle. 
że zakład ten funkcjonuje na 
zasadach przeciętności.

' TADEUSZ POPIEL
Poznań

IJważam, że ambicja pn- 
trzebna jest każdemu 

człowiekowi, tylko że nie każ­
dy umie się na nią zdobyć. 
Człowiek rozsądnie ambitny 
to ten, który zawsze widzi 
przed sobą jasno wytyczony 
cel, do którego konsekwentnie 
zdąża przez sumienne, staran­
ne wykonywanie codziennych 
obowiązków uczniowskich, za 
ugodowych, społecznych, ro­
dzinnych...

Zdobywanie ambitnych ce­
lów życiowych nie powinno 
odbywać się „za wszelką ce­
nę”, a przede wszystkim nig-

^łos Wielkopolskipisał przed 30 laty
W wydaniu z 9 maja 1945 

roku doniesiono m. in., 
że w Ministerstwie 

Sprawiedliwości w Warszawie 
odbyła się 7 maja konferencja 
poświęcona zaznajomieniu 
przedstawicieli prasy z praca­
mi komisji dla zbadania zbrod 
ni hitlerowskich w Oświęci­
miu.

Wśród wiadomości miej­
skich zamieszczono spis leka­
rzy, którzy podjęli pracę w ra 
mach tzw. Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. Obejmował on kilka­
dziesiąt nazwisk..

Jeszcze do 16 maja pojawia­
ły się na pierwszych stronach 
„Głosu” meldunki wojenne. 
Dotyczyły one likwidacji os­
tatnich grup armii hitlerow­
skiej w różnych rejonach Nie 
mieć. Coraz częstsze były 
wszakże wśród depesz infor­
macje o organizowaniu nowe­
go życia w wyzwolonych kra­
jach Europy. Donoszono też o 
kolejnych odkryciach potwor­
ności hitlerowskich. Wiadomo 
ści te dotyczyły głównie wyz­
wolonych obozów koncentra­
cyjnych, w których pozostali 
orzy życiu więźniowie ujawnia 
li metody „wychowawców” 
spod znaku SS.

15 maja „Głos” opublikował 
artykuł ówczesnego prezesa 
Spółdzielni Wydawniczo-Oś- 

dy nie kosztem pracy i wy­
siłku drugich osób. Ważnym 
jest, by sięgać tylko po to, 
na co nas stać i co mo­
żemy osiągnąć dzięki własnym 
zdolnościom, wiedzy, zaanga­
żowaniu. Niestety życie co­
dzienne uczy, że ludzi nad­
miernie ambitnych, prześciga­
jących się często w walce o 
stanowiska, zaszczyty, wyróż­
nienia jest bardzo wielu. Tyl­
ko — czy można ich nazwać 
mianem ambitnych? To właś­
nie ich dewizą jest: jak naj­
mniej wysiłku i zaangażowa­
nia ze strony własnej, jak naj 
więcej poklasku i aprobaty od 
innych. Moim zdaniem należy 
to piętnować i tępić przez rze­
czową krytykę i dezaprobatę 
takich poczynań. Te stany nie 
mają bowiem, nic wspólnego 2 
rozsądnie pojęta, zdrową am­
bicją — etycznie pięknym atry 
butem ludzkiego życia oraz z 
osobistą godnością człowieka.

WŁODZIMIERZ REMISZ 
Poznań

SZiekawy jestem., jak by 
* - świat wyglądał, gdyby 

wszyscy byli magistrami, do­
centami, doktorami. Co by 
wówczas było na przykład ze 
śmieciami, nikt nie chciałby 
ich zapewne wywozić dla ho­
noru, ambicji, osobistej god­
ności. miłości własnej itp.

Uważam, że natura wszcze­
piła w każdą jednostkę ludzką 
newne predyspozycje do roli, 
jaką ma odegrać ic widomi - 
liardowym skupisku ludzkim. 
Człowiek świadomy swej roli 
na pewno w sposób uczciwy 
bedżie realizował swe obowiąz 
ki.

STANISŁAW ADAMSKI 
Wolsztyn

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.

wiatowej „Czytelnik” — Je­
rzego Borejszy. Publikacja ta, 
opatrzona tytułem „Linia po­
działu” wskazywała różnice, 
jakie dzieliły społeczeństwo w 
kraju od ideologii przywód­
ców emigracji londyńskiej. Pi 
sał J. Borejsza m. in.:

„Zwyciężyła jedynie realna 
i jedynie polska koncepcja 
wojny i pokoju: ideologia Kra 
jowej Rady Narodowej, Pol­
skiego Komitetu Wyzioolónia 
Narodowego i obecnie Rządu 
Tymczasowego. Zwyciężyła w 
oczach narodu i na arenie mię 
dzynarodowej. I to zwycię­
stwo jest nieodwracalne, jak 
nieodwracalne i ostateczne 
jest zdruzgotanie faszyzmu”.

Ukazało się tego dnia tak­
że sprawozdanie z wiecu, któ­
ry 13 maja odbył się z inicja­
tywy Polskiego Związku Ża- 
chodniego na pl. Wolności w 
Poznaniu. Wiec miał zoriento 
wać poznaniaków w warun­
kach osadnictwa na Pomorzu 
Szczecińskim. Przemawiał m. 
in. prezydent miasta Szczeci­
na inż. Piotr Zaremba. W tym 
okresie przebywało w Szcze­
cinie 2 000 Polaków (ec)
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UWAGA ZAOPATRZENIOWCY!
Centrala Obrotu

Maszynami i Surowcami BOMiS 
Oddział w Poznaniu

przy współudziale oddziałów BOMiS w: 
Gdańsku, Katowicach, Krakowie, Łodzi, 
Warszawie, Wrocławiu i Zielonej Górze

ORGANIZUJE

GIEŁDĘ MASZYN I URZĄDZEŃ
w dniach od 20—22 maja 1975 roku 

od godziny 9—15,
w sali Izby Rzemieślniczej w Poznaniu, 

Ul. Marchlewskiego nr 108/112 
(wejście od ul. Niezłomnych).

NA GIEŁDZIE OFEROWANE BĘDĄ : 
maszyny i urządzenia zgłoszone nam do 
zagospodarowania z zakładów przemysłu 
kluczowego, terenowego i spółdzielczego, 
jak: maszyny i urządzenia budowlane: 
dźwigi, przenośniki, żurawie itp., maszyny 
elektryczne: silniki, zgrzewarki, spawarki, 
transformatory, prostowniki itp., urządze­
nia do przeróbki tworzyw sztucznych, do 

obróbki drewna, odzieżowe, 
spożywcze i inne.

Do odwiedzenia giełdy oraz zawarcia 
korzystnych transakcji zapraszają

Organizatorzy
2680-K1

Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy 

OŚRODEK ROZWOJU TECHNIKI

1 ORGANIZACJI

zawiadamia, że z dniem 12. V. 1975 r.

PRZENIESIONA ZOSTAŁA 
SIEDZIBA OŚRODKA
z ul. Nowowiejskiego 13/15

NA UL. JELENIOGÓRSKĄ 18
telefon 67-38-43

2820-K1

Poznańska Spółdzielnia Mleczarska
PILNIE POSZUKUJE

। na terenie m. Poznania i m. Lubonia

KWATER
DWU- i WIELOOSOBOWYCH

dla kobiet — pracownic Spółdzielni.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Spraw Pracowniczych, Poznań, ulica 
Dzierżyńskiego nr 382, telefon 32-00-61. 

3138-K1

Praca 0 Nauka
Ślusarz spawacz, potrzeb­
ny. Tel. 67-38-70, w godz. 
7—15.12263gpr
Małżeństwo przyjmie do- 
zorstwo z wszelkimi pra­
cami. Warunek mieszka­
nie. Oferty „Prasa”, Grum 
waldzka 19 dla 10133g.
Dam w dom do szycia tor 
by plażowe i torebki. O- 
fertv „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 10103g.__________  
Specjalista od wychowu 
bukatów podejmie pracę 
w Państwowym Gospodar 
stwie Rolnym z dniem 
1 czerwca. Warunek mie 
szkanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 10U6g.

Przyjmę prace chałupni­
cze. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 10095g.
Ucznia lub uczennicę do 
zawodu kaletniczego — 
przyjmę. Poznań, ul. Dzier 
żyńskiego 129. 10139g
Administracja domu przy 
ulicy Sikorskiego zatrud­
ni dozorcę dochodzącego 
do sprzątania posesji. 
Zgłoszenia, ul. ChwiałkoW 
skiego 18 m. 8, godz. 17—18.

10209g
Murarz poszukuje pracy. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 10249g.

0 Sprzedaż

STALE CIEPŁA WODA DLA CAŁEGO DOMU...
Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego 

„PEWEX“ 

Oddział w Poznaniu

Sprzedam szafę dwu­
drzwiową, wysoki połysk. 
Saperska 8b m. 11.

12588g
Z powodu choroby sprze­
dam pilnie sklep warzy- 
wa-owoce-kwiaty w oko­
licy Poznania. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 10157g.  
Sprzedam klacz ze źreba­
kiem i wałacha oraz owce 
hodowlane. Luboń 3, ul. 
Nowiny 12. 10132g

0 Samochody

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej 
Lokatorsko - Własnościowej „Jeżyce”

zawiadamia,

że sprawozdanie Zarządu i Rady 
Spółdzielni z działalności w 1974 r.

znajduje się do wglądu

W BIURZE SPÓŁDZIELNI
przy ul. Roosevelta nr 1.

2789-K1

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU ARTYKUŁAMI 

PAPIERNICZYMI i SPORTOWYMI 
w Poznaniu

PRZYJMUJE UCZNIÓW
na naukę zawodu w charakterze

SPRZEDAWCY
z dniem 1 września 1975 r.

Uczniowie będą otrzymywali następujące 
wynagrodzenie:

— w I roku nauki — 240,— zł, 
— w II roku nauki — 360,— zł, 
— w III roku nauki — 660,— zł.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pra­
cowniczych WPHAPiS — Poznań, al. Mar­

cinkowskiego nr 11, w podwórzu, 
od godz. 10—12, pokój nr 2.

2316-K1

POLECA
NOWOCZESNE, W PEŁNI ZAUTOMATYZOWANE 
KOTŁY CENTRALNEGO OGRZEWANIA 

0 Paliwo — gaz miejski, gaz ziemny oraz olej napędowy. 
0 Duża wydajność do 15 tys. kcal/h. 
0 Ogrzewają powierzchnię do 150 m2.

częściami zamiennymi, 
dostawy gazu.

Informacji udzielają oraz zamówienia 

przyjmują placówki handlowe „PEWEX-u”: 

— POZNAŃ — Świerczewskiego 12 

— KALISZ — 3 Maja 21 

— KOŁO — Nowowarszawska 3 

— KONIN — 20-lecia PRL 9 

— LESZNO — Zwycięstwa 1 

— GNIEZNO — Warszawska 8 

— OSTRÓW — Królowej Jadwigi 6 

— KĘPNO — Wiosny Ludów 14 

— PIŁA — Buczka 34

Sprzedaż za waluty wymienialne i bony 

towarowe BANKU PKO SA.

3U8-K1

O Zapewniają ciepłą wodę dla kuchni i łazienki.
0 Nabywcom przysługuje serwis gwarancyjny wraz z
0 Nabywcy otrzymują zezwolenie na indywidualne <
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POZNAŃSKA CENTRALA 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 

W POZNANIU,
ul. Bałtycka nr 29, telefon 700-01

POSIADA DO UPŁYNNIENIA

2 SZAFY ŻELAZNE
Zgłoszenia przyjmuje

Dział Administracyjny, pokój 12.
2814-K1

UWAGA ROLNICY I OGRODNICY!
PZU UBEZPIECZA WASZE MIENIE !

ALE NAJLEPIEJ UCZYNI TO

WIELOBRANŻOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „USŁUGA”
w Poznaniu, ul. Sienkiewicza 3, telefon 444-37

POPRZEZ WŁAŚCIWE

ZAŁOŻENIE, NAPRAWĘ i KONSERWACJĘ 
INSTALACJI ODGROMOWEJ.

Spółdzielnia świadczy także usługi w zakresie 
przewijania silników i wykonania z materiału włas­
nego i powierzonego nietypowych siatek z drutu.

INFORMACJI UDZIELA ADMINISTRACJA SPÓŁDZIELNI.
2888-K1
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Trabanta 600 — sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 9652g
Sprzedam Syrenę 105 fa­
brycznie nową, kolor do 
uzgodnienia. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
12212g. ■
Akcesoria samochodowe i 
motocyklowe w dużym 
wyborze poleca Pawolon, 
ul. Warszawska, narożnik 
Michała.1055-5g
Sprzedam Stara 25, skrzy 
niowca wywrotkę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12544g.

© Lokale
Bytom! Zamienię spół­
dzielcze M-3, c. o., tele­
fon, komfort, nowe bu­
downictwo — na równo­
rzędne w Poznaniu M-2, 
lub M-3, Września, Ko­
nin, Koło. Adres: Wanda 
Wawak, Bytom, ul. 5 Sty 
cznia 34 m. 5. llOOOgpr
Duży pokój do wynajęcia, 
również dla małżeństwa z 
dzieckiem, członków spół 
dzielni mieszkaniowej. O.- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 12719g.
Oddam pokoje Puszczyko 
wie na okres letni. Po­
znań, tel. 32-04-84. 10003g

Nieruchomości
Gospodarstwo 11 ha, za­
siewem sprzedam. Józef 
Chodorowski, Smiłowo, po 
czta Poniec, pow. Gostyń.

533p

• Różne
Lampy, żyrandole, kablę, 
kontakty oraz szyny z ra 
mami do zasłon — poleca 
Pawilon, ul. Warszawska, 
narożnik Michała. 10556g
Naprawa lodówek. Tel, 
740-87. U603g
Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. Tel. 609-80.

U839g

ZASADNICZA SZKOŁA ROLNICZA
W JANOWCU WLKP.

OGŁASZA ZAPISY
na rok szkolny 1975/76.

Przyjmowani są kandydaci po 8 klasach 
szkoły podstawowej w wieku od 15—18 lat 

Nauką trwa 2 lata.
Szkoła prowadzi 2 kierunki szkolenia: 
rolnik - ogrodnik i rolnik - hodowca. 
W czasie nauki uczniowie zdobywają 
prawro jazdy na ciągnik i motocykl. 
Dziewczęta przechodzą kurs szycia. 
Absolwenci mają prawo wstępu do 
3-letnich techników. Szkoła posiada 
internat. Uczniowie wyróżniający się 

w nauce otrzymują stypendium.
Bliższych informacji udziela sekretariat 

szkoły — 88-430 Janowiec Wlkp„ 
ul. 1 Maja nr 30, telefon 46.

929-K2

00<><><>G<><>C><><><><><><><><><><><><><><>^

Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Poznania, 
Zarząd Dróg i Mostów w Poznaniu 

WZYWAJĄ 
wszystkich posiadaczy pojazdów samochodowych 

nie posiadających tablic rejestracyjnych, 
a parkujących na ulicach — 

do usunięcia tych pojazdów w terminie 10 dni 
od daty ukazania się powyższego komunikatu.

Jeżeli w zakreślonym terminie pojazdy te nie zostaną 
zaopatrzone w tablice rejestracyjne, względnie 
usunięte, wówczas pozostałe pojazdy jako mienie 
porzucone zostaną usunięte i przekazane na złom. 
Podstawa: Ustawa z dnia 29. III. 1962 r. „O drogach pu­
blicznych, art. 18, ust. 3 i art. 20 i 23 w związku z § 132 
rozporządzenia Rady Ministrów i Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych z dnia 20 lipca 1968 roku w sprawie ruchu na dro­

gach (Dz. U. nr 27, poz. 183 ze zmianami):
2883-K1

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!
Jeżeli pragniesz wyuczyć się atrakcyjnego 
i dobrze płatnego zawodu — zapisz się do:

ZASADNICZEJ SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ
POZNAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

BUDOWLANEGO NR 2 W POZNANIU
W szkole można podjąć naukę w następujących zawodach:

♦ murarz-tynkarz
♦ stolarz-cieśla 

malarz-szklarz
♦ posadzkarz
♦ monter konstrukcji żelbetowych
♦ monter wewnętrznych instalacji budowlanych

NAUKA TRWA DWA LATA.
W trakcie nauki uczniowie otrzymują:

— bezpłatne ubranie szkolne (wyjściowe) odzież roboczą 
i ochronną, narzędzia, bezpłatny posiłek regeneracyjny.

— wynagrodzenie wg nowych zasad:
w zawodach: murarz, malarz, szklarz, cieśla, posadz­

karz, monter konstr. żelbet.
I roku nauki do lat 16 250,— zł miesięcznie

powyżej 16 lat 520,— zł miesięcznie
II roku nauki 600,— zł miesięcznie
w zawodzie: monter wewn. instal. budowlanych
I roku nauki do lat 16 250,— zł miesięcznie

powyżej lat 16 360,— zł miesięcznie
II roku nauki 480,— zł miesięcznie

— dla zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie w inter­
nacie przyszkolnym.

Absolwentów szkoły przyzakładowej nie obowiązuje staż 
pracy. Po zakończeniu nauki absolwent zatrudniony zostaje 
na dobrych warunkach płacowych. Uczniów zdolnych i chęt­
nych do dalszej nauki skierujemy do Technikum Budowlane­
go dla Pracujących (3 lata). Przedsiębiorstwo zapewni absol­
wentom pomoc w uzyskaniu mieszkania spółdzielczego.

Zgłoszenia ustne jak i na piśmie przyjmuje Dział Osobowy 
i Szkolenia Zawodowego PPB nr 2 Poznań, ul. Strzelecka 2/6 
— III piętro pokój 306, telefon 572-91 w. 320. 1764-K1
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UWAGA! UWAGA!
Cech Stolarzy Swarzędzkich 

w Swarzędzu, 
informuje, że od 15. V — 7. VI

PAWILON WYSTAWOWY
JEST ZAMKNIĘTY 

z uwagi na remonty i przygotowania 
do 41 Rzemieślniczej Wystawy Mebli. 
Otwarcie wystawy nastąpi 8. VI 75 r., 
— na którą serdecznie zapraszamy.

1258-K2

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w 
Poznaniu — zatrudni natychmiast:

— kierowców autobusowych,
— kandydatów na przeszkolenie w zawodzie 

motorniczego — mężczyzn i kobiety w 
wieku od 20 do 40 lat, na pełen etat lub 
w niepełnym wymiarze czasu pracy. Kurs 
trwa 2 miesiące (w okresie szkolenia słu­
chacz otrzymuje wynagrodzenie).

Szczegółowych informacji o warunkach pła­
cy i pracy udziela oraz przyjmuje zgłoszenia 
kandydatów dział soraw osobowych MPK, 
ul. Głogowska 131, III piętro, pok. 34, telefon
612-41, wewn. 34. 2935-K1

Kupno Sprzedaż
Kupię obrazy szkoły wło­
skiej lub innej, oraz sre­
bra polskie, rosyjskie. O- 
ferty „398023” Biuro Ogło­
szeń, Warszawa, Poznań-
ska 38. 1032-K2

Pracownicy poszukiwani

Zakłady Remontowo-Montażowe Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Przemysłu Zbożowo-Mły­
narskiego „PZZ” w Poznaniu, plac Wolności 2, 
zatrudnią zaraz:

I. do Bazy Warsztatowej w Czerwonaku 
koło Poznania —

5

n.

ślusarzy - spawaczy — wykształcenie 
zawodowe, mistrzowskie, książka spawa­
cza;

do pracy na montażu na terenie woj. po­
znańskiego — zaraz
10 ślusarzy - spawaczy wykształcenie

III.

zawodowe, mistrzowskie, książka spawa­
cza;
do biura Zarządu Zakładów
— konstruktora do Działu Konstruk-

cyjno-Technologicznego — wykształce­
nie wyższe lub średnie techniczne, me-
chaniczne plus praktyka;

— starszego ref. technicznego — do Dia-
łu Gł. Mechanika — wykształcenie śre­
dnie techniczne, mechaniczne lub ener­
getyczne.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Sekcja 
Kadr — Poznań, plac Wolności 2, II piętro,
pokój nr 1 — telefon 537-91. 2927-K1

STANISŁAW WOJCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 15.25 

na cmentarzu junikowskim.

Dnia 11 maja 1975 r. zasnał w Rogu nasz drogi 
mąż. ojciec, brat, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 73 śp.

ca

W smutku pogrążona

Ul. Poznańska 57 m. 3.

Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski — 
zatrudnią zaraz na niżej wymienionych 
stanowiskach:

— zastępcę kierownika d/s wykoriawstwa — 
w Samodzielnym Oddziale Wykonawstwa 
Inwestycyjnego w Poznaniu, wymagane 
wykształcenie wyższe budowlane plus 
uprawnienia;

— • inspektorów nadzoru — wymagane wy­
kształcenie wyższe, wzgl. średnie budow­
lane z uprawnieniami.

Ogłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia
Zawodowego — pokój 101.

Przetarg
2913-K1

Zakład Doświadczalny Konstrukcyjno-Proto- 
typowy PIMR — Poznań, ul. Starołęcka 31 —
o g ł a s z a

I PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż 1 samochodu ciężarowego marki
„Żuk” typ AO-9. Cena wywoławcza — 
37.400,— zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się dnia 28. V. 1975 r. o go­
dzinie 10 na terenie przedsiębiorstwa przy ulicy 
Starołęckiej 31.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia w kasie zakładu wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej w przed­
dzień przetargu.

Samochód oglądać można dnia 26. V. 1975 r. 
na terenie zakładu przy ul. Starołęckiej 31, od 
godz. 10—12.

Zgłoszenie: tylny budynek — pokój 17.
Zakład zastrzega sobie prawo unieważnienia

przetargu bez podania przyczyn. 2602-K1

W dniu 12 maja 1975 r. po długich, ciężkich 
cierpieniach zmarła nasza debra, troskliwa 
i ofiarna siostra, szwagierka i ciocia

TERESA ADAMSKA

13043g

Dnia 12 maja 1975 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., naju­
kochańsza żona, mamusia, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 49

JADWIGA SYNORADZKA
z domu Adamczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną

13

Ul. Kraszewskiego 16 m. Ha. 13126g

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 14 
na cmentarzu św. Piotra w Gnieźnie.

O bolesnej stracie zawiadamia

13093g

Dnia 12 maja 1975 r. zmarł mój drogi mąż, oj­
ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 48, śp.

Dnia 12 maja 1975 r. zmarł po długich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 62

FRANCISZEK RADOMSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

o godz. 15.30 na cmentarzu w Krzyżownikach.
W smutku pogrążona

RODZINA
13094g

W dniu 10 maja 1975 r. zmarł nasz były pra­
cownik

WŁADYSŁAW KOWALSKI

MIECZYSŁAW JÓZEFIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz.

na cmentarzu parafialnym 
kościele.

15
w Swarzędzu przy

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 maja 1975 r. 
o godz. 8.40 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają;

W głębokim 
żona

smutku pogrążona 
z rodziną

Swarzędz, Rynek 29. 13O87g

Rada Zakładowa — współpracownicy — Dyrekcja 
Poznańskich Zakładów Elektrochemicznych 

„Centra” w Poznaniu.

ES □m

502-K3
+ Dnia 12 maja 1975 roku zmarł przeżywszy 

lat 63, śp.

MIECZYSŁAW NOWACKI
Dni^ 11 maja 1975 r. zmarła przeżywszy lat 18 

nasza droga uczennica i koleżanka

DANUTA KALEK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 maja 1975 roku 
o godz. 10.30 w Strykowie, pow. Nowy To.myśl.

Rodzinie serdeczne wyrazy współczucia skła­
dają:

Dyrekcja, Grono Nauczycielskie, 
Komitet Rodzicielski i młodzież 

Technikum i Zasadniczej Szkoły Odzieżowej 
im. W. Reymonta w Poznaniu.

51O-K3

13129g

+ Dnia 12 maja 1975 r. zmarła po długotrwałej 
chorobie moja ukochana żona,

droższa matka, teściowa i babcia, 
lat 67

MARIA GULIK
z domu Chudzińska

Dnia 11 maja 1975 roku zmarł

BOLESŁAW WYPYCH 
nasz były długoletni, ceniony pracownik 

i dobry kolega.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 15. V. 1975 r. o go­

dzinie 13.05 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego najgłębsze wyrazy współ­

czucia składają
Dyrekcja, Rada Zakładowa, Rada Robotnicza, 

POP oraz współpracownicy 
PZZ „Herbapol” w Poznaniu.

5C6-K.3

W dniu 11 maja 1975 r. zmarł długoletni 
i ofiarny, emerytowany pracownik bankowy

WACŁAW MATELSKI
W Zmarłym żegnamy cenionego kolegę oraz 

dobrego i życzliwego człowieka.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, 
koleżanki i koledzy 

I Oddziału PKO w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzte się w środę, dnia 14 bm, 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

13131g

nasza naj- 
przeżywszy

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. _ 
na cmentarzu w Luboniu (Żabikowo).

o godz. 16

W głębokim smutku pogrążony
mąż z rodziną

Luboń, Broniewskiego 1. 13036g

+ W dniu 11 maja 1975 r. zmarł po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach nasz najukochań­

szy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 75, śp.

FRANCISZEK ZGRABKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 15 

na cmentarzu w Żabikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Luboń 3, ul. Niezłomnych 37.
tfsoEsm

1303 Ig

tDnia 11 ma^a 1975 roku zmarł mój najuko­
chańszy mąż

STANISŁAW FRĄCKOWIAK 
członek ZBOWiD Poznań - Nowe Miasto, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 9.50 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona 

żona z rodziną
Poznań, Os. Jagiellońskie 1 m. 5, 
dawniej Sielska 5. 130O5g

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10199g.
Kupię łódź wędkarską — 
nową lub używaną. Cze­
sław Forowiak, 62-052 Ko­
morniki, ul. Poznańska 72.

___________ 10247g
Kupię bardzo tanio jakie­
kolwiek używane, zbędne, 
meble do kuchni lub po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 10300g.
Kunię magnetofon ZK 140. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 10221g.
Sprzedam szczenięta ow­
czarki niemieckie po zło­
tych medalistach oraz 
roczna sukę z rodowo­
dem. Ludwik Gronowski, 
Koziegłowy, ul. Gdyńska 
29, przy Poznaniu. 10115g
Snrzedam maszyny stolar 
skie z sinikiem. Os’’ed)e 
Oświecenia 95 m. 1. 10159g
Symelnię sprzedam. Kor-
deekleffo 52.
Dziczki róż

10177g 
p?kóVkę

Pnsa Canina i R. palme- 
riana snrzedam, ogrodnic­
two Mruralski, Swarzędz,
ul. Sredzka. 10233g
Snrz-dam MZ/TS-250. Tel.
471-80. 10235g
Sprzedam taksometr me­
chaniczny ' „Poltax”. A- 
dres 'wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 10246g.
Snrzedam motocykl SHL 
..Gazela”. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 10280*.
Snrzedam akordeon 120- 
b?sowv, zagraniczny. o-
gnłk 14 m. 13.-

® Lokale
10258g

Zamienię mieszkanie M-6 
Osiedlu Lecha (67 rń! Rata 
je) — na M-6, 5 lub po­
dobne. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 
12130gpr.
Poszukuję pokoju dla 
starszej pani, najchętniej 
nieumeblowanego. Płatne 
za rok z góry. Of°rty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12749g.
W Obornikach Wlkp. — 
poszukuję pokoju z uży­
walnością łazienki — na 
okres letni. C^na obojęt­
na. Poznań, Sienkiewicza 
21 m. 6, tel. 431-54. 11999g

0 Nieruchomości
Poznań! Sprzedam dział­
kę budowlaną z prawem 
budowy, opłotowaną. 460 
m’. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 11516g.
Willkę na Dębcu z wol­
nym mieszkaniem (nokój 
i kuchnia), ogród 700 m* 

Atonio snrzedam. Ofer­
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 13077g.____________  
Działkę 4900 m’, ziemia 
ogrodniczo - sadownicza, 
ogrodzona, bydynek eo- 
snodarczy, 8 km od Po­
znania — tanio snrzedam. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 13078g.

dla

a

UWAGA! UWAGA!

Technikum Przemysłu Gazowniczego 
Zasadnicza Szkoła Przemysłu Gazowniczego

Ministerstwa Górnictwa 1 Energetyki 
w Pile, ul. Mireckiego 18, tel 31-14

PRZYJMUJE

ZAPISY UCZNIÓW DO KLAS PIERWSZYCH

2.

na rok szkolny 1975/76

Technikum Przemysłu Gazowniczego 
o specjalności: 
urządzenia i instalacje przemysłu gazowniczego.
Przyjmowani są chłopcy i dziewczęta po ukończonej 
szkole podstawowej. Liczba dziewcząt jest ograniczona. 
Nauka trwa 5 lat.

Zasadnicza Szkoła Przemysłu Gazowniczego
o specjalności:
a) monter sieci i instalacji gazowniczych,
b) mechanik - kierowca pojazdów
Przyjmowani są tylko
Nauka trwa 3

DO PODANIA, w 
należy dołączyć: 

<■— życiorys, 
— zaświadczenie 

podstawowej: 
— świadectwo w

lata.
którym

z klasy

chłopcy po

określa się

sam ocho do wych.
szkole podstawowej.

wybraną szkołę

ósmej, a po ukończeniu

dryginale,
opinię ze szkoły podstawowej, 
świadectwo'zdrowia o przydatności do podjęcia 
w danej specjalności, 
podanie o ewentualne miejsce w internacie.
Kandydaci na specjalność mechanik - 
złożyć zobowiązanie przepracowania 3 
MGiE.
Przy szkole istnieje internat. Uczniowie 
stypendium w wysokości od 283 do 519

WSZYSCY OTRZYMUJĄ 
wanie, na które składają 
— mundur górniczy, 
— kurtka ortalionowa, 
— czapka uczniowska, 
— dwie koszule dzienne, 
— uczniowie zasadniczej

kierowca

szkoły

nauki

muszą
lat w resorcie

mogą otrzymać 
zł.

ubrania robocze oraz umunduro- 
się:

szkoły —- dodatkowo półbuty.
Kandydaci do szkół zasadniczych mogą kontynuować 
naukę w technikum dziennym lub pracując — na Wy­
dziale Zaocznym. Najlepsi absolwenci technikum kiero­
wani są bez egzaminów wstępnych na studia wyższe. 
Podania do szkół należy składać pod wyżej podanym 
adresem — do dnia 5 czerwca br.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły od go­
dziny 9—15, także telefonicznie, oraz Wielkopolskie Okręgo-
we Zakłady Gazownictwa
telefon 742-21, wewn. 171, pokój 315.

0 Samochody
Sprzedam Trabanta 601, 
Hycomat, w bardzo dob­
rym stanie, rok produk­
cji 1969. Informacje: tel. 
740-59, oferty. <,Praśa” — 
-Grunwaldzka 19 dla 12803g

Nową przyczepkę do sa­
mochodu osobowego — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10146g.
Sprzedam Syrenę 105. Gą 
siorowskich 12 m. 22.

10149g

tDnia 12 maja 1975 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po długiej, ciężkiej choro­
bie przeżywszy lat 83 moja ukochana siostra, 

szwagierka, ciocia i kuzynka

HELENA GRZYBEK
z domu Binert

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

siostrą z rodziną
Ul. Jackowskiego 21 m. 7. 13134g

+ Dnia 13 maja 1975 r. zmarł po drugich i cięż­
kich cierpieniach w wieku 66 lat mój naj­

droższy mąż, najtroskliwszy ojciec, teść, dzia­
dek, brat, szwagier i wujek, śp.

JÓZEF KAMASA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 bm. o godz. 12 

na cmentarzu Miłostowo na Głównej.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Chwaliszewo 23 m. 9. N136g

tDnia 12 maja 1975 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 48, opatrzony 
Sakramentami św., zakończył swój pracowity 

żywot najdroższy, najtroskliwszy mąż i tatuś, 
ukochany brat, kuzyn, wujek i szwagier, śp.

ROMAN PAWŁOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

o godz. 8 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone 

żona z dziećmi i rodzina

Ul. Senatorska 8. 13044g

tDnia 8 maja 1975 r. zmarł w Warszawie prze­
żywszy lat 63, opatrzony Sakramentami św., 
nasz kochany brat, szwagier i wujek, śp.

Antoni Czesław KLIMCZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Szamarzewskiego 37. n«55g

Poznań, ul. Grobla nr 15,

„ZIS” na ropę S-5.30 — 
skrzyniową wywrotkę — 
sprzedam lub zamienię na 
osobowy. Chodzież, Szo­
pena 35. 10173g

Sprzedam Wartburga. Scie 
giennego 56 m. 15, po 16.

10182g

Sprzedam Syrenę 105, rok 
1974, w idealnym stanie.
Żorska 4a. 10191g

Samochód P-70 do-
brym stanie sprzedam. 
Poznań-Szczepankowo, ul. 
Chotomska 38, po godz. 16. 

10291g

2784-K1

Sprzedam Warszawę ’ 1-20 
z przyczepą oraz mol-ro­
wer Ryś. Dobrego Prs'e-
rza 5a. 10144g

0 Zguby
Przybłąkał się pies seter, 
w dniu 10 maja. Właści­
cielowi adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13076g.
Pies cocker spaniel, czar 
ny, średni, trzyletni — za 
ginął 21. IV 1975 w Po­
znaniu, ty okolicy ulicy 
Płowieckiej. Poznań, ul.
Płowiecka 4. 13050g

tDnia 8 maja 1975 r. po ciężkiej chorobie za­
snał w Bogu mój najdroższy mąż, brat, 
szwagier i wujek

JAN BUDZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się 15 bm. o godz. 

cmentarzu junikowskim.

Ul. Wawrzyniaka 13 m. 21.
2 O

9.15 na

13081g

W dniu 11 maja 1975 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najukochańsza i najdroższa mama, babcia 
i teściowa, przeżywszy lat 84, śp.

JADWIGA JARUSZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

Ul. Gwardii Ludowej 51 m. 11.

osiki

12979g
■KBBCest

tDnia 12 maja 1975 r. po krótkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św„ zmarła moja * 
najukochańsza żona, mamusia, babcia, śp.

ELEONORA KAZMIERCZAK
Msza św. odprawiona zostanie w środę. dn<a 

14 bm. o godz. 16 w kościele farnym w Oborni­
kach vzlkp., po czym wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

13090g

+ Dnia 5 maja 1975 r. zmarła nasza ukochana 
matka, śp.

z Sobolewskich
PAULINA GROBICKA

i pochowana została dnia 10 maja br. w gro­
bowcu rodzinnym na Powązkach w Warszawie.

Poznań, ul. Engla 14.
CÓRKI

12917g

tDnia 9 maja 1975 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, ojciec, brat, teść i dziadziuś, przeżyw­
szy lat 63, śp.

BRONISŁAW DOLATA
emeryt ZNTK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Ul. Limbowa 13 m. 4. 13O56g
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Środo

Bonifacego
Dobiesława

Słońce: 3.47—19.26

TEATRY

W POZNANIU

OPERA — g. 19 „Cyrulik Se­
wilski”.

MUZYCZNY — g. 19 „Kiss me 
Kate”.

POLSKI — g. 19 „Darz Bór”.
NOWY — g. 19 „Na dnie”.
LALKI i AKTORA — g. 10 „Sza 

lony odkurzacz”, „Detektyw Rę­
ka”.

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ: „Matka”.

Ł KINA ~~1

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne;
Nbteć: „Heca”.

CZARNKÓW: „Potop” cz. II.
GNIEZNO Lech: „Kobieta z lan 

cetem”; Polonia: „Droga Luizo”.
GOSTYŃ: „Szpital”.
JAROCIN: „Dowódca łodzi pod­

wodnej”.
KALISZ Oaza: „Podwodna ody­

seja” i „Konformista”; Stylowe: 
„Szczęśliwego Nowego Roku”.

KĘPNO: „Potop” cz. II.
KŁODAWA: „Pułapka na gene 

rała”.
KOŁO: „Kasztany miłości”.
KONIN Centrum: „Szczęśliwy 

człowiek”; Górnik: „Zła noc”.
KOŚCIAN: „Wspaniały interes”.
KROTOSZYN: „Człowiek — któ 

ry przestał palić”.
KRZYŻ: „Porwanie”.
KORNIK: „Wrak”.
LESZNO: „Wesoły romans”.
MIĘDZYCHÓD: „Słodki dom”.
NOWY TOMYŚL: „Jeździec bez 

głowy”.
OBORNIKI: „Wódz Prusaków”.
OSTRO W Roma: „Mgła nie ukry 

Je zdrajcy”; Słońce: „Aresztuję 
eię przyjacielu”.

OSTRZESZÓW: „Dziewczyna szu 
ka szczęścia”.

PIŁA Iskra: „Zbieg” i „Koniec 
wakacji”; Sokół: „Oszukany”; Ko 
rai: „To ja zabiłem”.

PLESZEW: „Joe Hill”.
ROGOŹNO: „Zdradzieckie gry 

miłosne”.
RAWICZ: „Pociąg pancerny”.
RYCHTAL: „Uciekaj i daj się 

•la tła
SŁUPCA: „Potop” cz. n.
ŚREM Klubowe: „Osobliwa mi­

łość”; Słonko: „Kłamca”.
ŚRODA: „Audiencja”.
SZAMOTUŁY: „Ojciec chrzest­

ny”.
TRZCIANKA: „Kto śpiewa nie 

grzeszy”.
TUREK: „Miasto w czerni”.
WĄGROWIEC: „Mc Masters”.
WOLSZTYN: „Nie oszukuj ko­

chanie”.
WRZEŚNIA: „Sutjeska” cz. I 

1 II.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Monte Cassino”.

*

OGROD ZOOLOGICZNY — ul. 
Krańcowa i ul. Zwierzyniecka — 
g. 9—19.

CYRK

„TRAMP” (ul. Mostowa, stare 
koryto Warty) — g. 19. •

RADIO

PROGRAM 1: 7.40 Takty i minu­
ty; 8.05 U przyjaciół; 8.10 MeL 
naszych przyjaciół: 8.35 H. Debich 
zaprasza; 9.05 Dla ki. I i II (wych. 
muzyczne) „Na wrotki!”; 9.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką; 9.45 
Zespół „Los Paraguayos”: 10.08 
Dedykacje muzyczne dzieciom: 
10.30 „Czarne jagody” fragm. 3 
pow.; 10.40 Apetyt wzrasta w mia­
rę słuchania; 10.45 Leksykon jazzu 
— „A” ode. ITT; 11 Mozaika pol­
skich melodii; 11.18 Nie tylko dla 
kierowców; 11.25 Refleksy: 11.30 
Wrocław na muzycznej antenie; 
12.25 Wrocław na muzycznej ante­
nie; 12.40 Konc. życzeń; 13 Pieśni i 
tańce sądeckie; 13.39 Z antologii poi 
skiego jazzu; 14.05 Muz. lud.; 14.30 
Snort to zdrowie; 14.35 Roussel — 
ITT Svmfonia cr-moll: 15.10 Listy z 
Polski: 15.15 Włoskie płyty: 15.35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy: 18.15 Propozycje do Listy Prze 
holów: 18.35 Aktualn. kulturalne; 
17.30 Wzajemnie, bez zobowiązań; 
18 Muz. i Aktualn.: 18.25 Nie tylko 
dla kierowców: 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Gwiazdy polskich 
estrad: 19.45 Rytm, rynek, rekla­
ma; 19.55 Alkohol, alkoholizm, al­
kohol; 20 Naukowcy rolnikom; 
29.15 Fonoserwis; 21 „Filozofia 
człowieka” „Kartezjusz — sukces 
rzy upadek humanizmu”; 21.15 
śpiewa Elżbieta Wojnowska; 21.25 
Konc. chopinowski — A. Weissen- 
berg; 22.15 W kręgu ballady: 22.30 
Moto-sprawy; 22.45 W kręgu ro­
mansu; 23.05 Inform. z Wyścigu 
Pokoju: 23.08 Korespondencja z 
zagranicy: 23.13 Mini-turniej niani 
stów; 23.29 Z wokalistyką na ty.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1. 2. 3. 4, 5. 
8. 7. 8. 9, 10, 12.05, 15. 18, 19. 22. 23.

Transm z trasy V etanu WP: g. 
14. 15. 15.30. 16. 16.30. 16.45.

PROGRAM TI: 7.45 Muzyczny 
dialog: 8.35 My 75: 8.45 Muzyka 
spod strzechy: 9 „Powrót” opow.; 
9.20 Utwory fortenianowe Skriabi­
na; 9.40 „W bratnim sojuszu” — W 
20 rocznicę podnisania Układu War 
szawskiego; 10 Rozmaitości literac- 
ko-muzyczne; 11 Dla kl. VII—VIII 
fwych. muzyczne) „Wariacje i ron 
do” — cykl: „Koncerty szkolne z 
Onola: 11.25 Śpiewa M. Grechuta; 
11.40 „To warto przeczytać” — No 
w^śH wydawnicze w Dniach 
Oświaty; 11.50 Od Tatr do Bałty-

STRONA

GŁOS 14 V 1975

Drugie miejsce w kraju

Kluby rolnika 
punktami księgarskimi

Rynek w Sierakowie

W Klubie Księgarza w Po­
znaniu odbyło się podsumowa­
nie IX konkursu pod hasłem 
„Każdy klub rolnika punktem 
księgarskim”, ogłoszonego 
przez Zjednoczenie Księgar­
stwa i Centralę Rolniczą Spół 
dzielni „Samopomoc Chłop­
ska” w Warszawie.

W czasie trwania konkursu 
kluby rolnika w wojewódz­
twie poznańskim rozprowadzi-

Wysokie odznaczenia 
dla kombatantów 

i weteranów
W ramach obchodów 30 rocz 

nicy zwycięstwa nad faszyz­
mem w Rydzynie pod Lesz­
nem odbył się doroczny zlot 
kombatantów II ‘wojny świa­
towej i weteranów Powstania 
Wielkopolskiego Ziemi Lesz­
czyńskiej.

Podczas uroczystości wrę­
czono wysokie odznaczenia 
naństwowe. bojowe, odznaki 
wojewódzkie oraz dyplomy. 
Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: 
Bogdan Bartkiewicz, Antoni 
Bartkowiak, Piotr Bura, Wa­
wrzyn Chomski, Jarosław 
Głowacki, Roman Grygiel, 
Stanisław Hendrysiak. Jan 
Hofman. Franciszek Kubacki, 
Antoni Kubicki. Antoni Ku­
bisiak. Kazimierz Kuśnierski, 
Walenty Łaszczyński, Anto­
ni Ławniczak. Leon Macho- 
wiak. Piotr Michalewicz. Woj­
ciech Mulczyński, Ignacy Ol­
szewski. Ludwik Talaga. Wła­
dysław Tomaszewski, Krzyż 
Partyzancki Justyna Marczew­
ska i Stefan Gaj. (r)

W Trzciance

Imię E. Gierczak 
dla hufca ZHP

Hufiec ZHP w Trzciance 
należy do, najlepiej pracu­
jących w kraju, ma na swoim 
koncie wiele pożytecznych ini 
cjatyw i akcji. Ważnym mo­
mentem w jego owocnej dzia­
łalności było uroczyste nada­
nie mu w tych dniach imienia 
podporucznik Emilii Gierczak.

Patronka hufca, to bohoter- 
ska dziewczyna, stanowiąca 
wzór młodzieńczego zaangażo­
wania i ofiarności. Przeszła 
szlak bojowy od Riazania do 
Kołobrzegu, brała udział w 
walkach o Warszawę i Wał 
Pomorski. Zginęła pod Koło­
brzegiem w 20 roku życia. Jej 
rodzinę podejmowali trzcia- 
neccy harcerze na swoim świę 
cie, w którym uczestniczyli 
też przedstawiciele władz po­
wiatowych. W specjalnym zlo­
cie z okazji- nadania imienia 
hufcowi wzięło udział blisko 
2 000 dziewcząt i chłopców.

(bop)

ku; 12.05 Słuchacze piszą — my 
odpowiadamy; 12.15 Zesp. B. Har­
dego; 12.30 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.50 Pog, „Agrochemu”; 12.55 
Woj. Przed. Przem. Mięsnego in­
formuje...; 13 Dla kl. I—II (cykl 
matematyczny) „Raz, dwa, trzy... 
i co dalej?”; 13.20 Zespół W. Na- 
hornego; 13.35 Śladami Kolberga — 
„Biłgorajskie prządki”; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny; 14 O 
zdrowiu dla zdrowia; 14.15 Rep. li 
teracki z cyklu: „Dojrzałe lata” pt. 
„Wernisaż”; 14.35 Musicalowe prze 
boje; 15 Program dla dziewcząt 
i chłopców; 15.40 Kapela Namy­
słowskiego; 16 „W trosce o słowo 
i treść” — Pod urokiem słowa; 
17.25 „Za Odrą i Nysą” — magazyn 
aktualności niemieckich; • 17.50 Ra- 
dioexpress; 17.55 Wielkopolskie ze­
społy chóralne; 18.10 Muzyka po 
pracy; 18.40 „Świat i my” — ma­
gazyn handlu zagranicznego; 19 
Muz. na dworze burgundzkim F, 
Dobrego; 19.15 Język francuski; 
19.30 Teatr PR Studio Współczes­
ne, cykl: Autorzy naszych słucho 
wisk: „Wieczór autorski”; 20.30 F. 
Liszt — II konC. fortep.; 20.55 Por­
trety polskich kompozytorów; 21.55 
Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne; 22.05 Stołeczne aktualności mu 
zyczne; 22.30 URIT „Sen”; 22 40 
Poezja, która pomaga żyć — S. Fiu 
kowski — wiersze ostatnie — au­
dycja Henryka Ładosza; 23 Twarze 
jazzu; 23.35 Co słychać w świecie; 
23.40 Kodaly — II kwartet smyczko 
wy.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7.39, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Akropol” — pow.; 
9.10 „Jan Szpargatoł Machawiśnia” 
— gra Studio Jazzowe PR; 9.30 
Nasz rok 75; 9.45 Śpiewa Muslim 
Magomajew; 10.05 Gra A. Mako- 

ły wśród czytelników wiej­
skich 68.556 książek, w tym 
20.398 książek, rolniczych, od­
były się 2323 imprezy popula­
ryzujące książkę.

Centralna Komisja Konkur­
sowa wysoko oceniła działal­
ność wielkopolskich klubów i 
przyznała im drugie miejsce w 
kraju.

Nagrody-i dyplomy otrzyma 
li najlepsi gospodarze klubów 
rolnika: Klara Tobolska z Cze 
szewa pow. Wągrowiec (pierw 
sze miejsce w kraju), Kazimie 
ra Walczak z Pawłowa, rów­
nież w powiecie Wągrowiec- 
kim, Helena Szlabsowa z Bru 
dzewa pow. Turek, Helena To- 
biańska — Marzenin pow. 
Września. *Wiele  osób zostało 
wyróżnionych. Nagrody wrę­
czono również najlepszym or­
ganizatorom konkursu w po­
wiatach Janinie Sroczyńskiej 
i Janowi Sznajdrowi z Konina. 
Józefowi Selwódowi i Stanisła 
wowi Szymkowiakowi z Gos­
tynia oraz Wandzie Kowaliń- 
skiej i Zenonowi Muszyńskie­
mu z Wągrowca.

•

SZAMOTUŁY. Podobne spotka­
nie urządzono w miejscowym klu 
bie „Ad Acta" z udziałem blisko 
stu par! I na nim nie brakowało 
wspomnień i wzruszeń. Na zakoń 
czenie uroczystości wystąpił ze­
spół muzyczno-wokalny szamotul­
skiego Cechu Rzemiosł Różnych, 

(bop)

HONOROWY DAR
ROGOŹNO. Członkowie Klubu 

Honorowych Dawców Krwi przy 
dwóch miejscowych zakładach 
Wielkopolskich Fabryk Mebli po­
większyli ostatnio zasoby „banku” 
tego najcenniejszego leku. Do ko 
lejnej bezinteresownej akcji sta­
nęło 53 meblarzy, od których u- 
zyskano łącznie 14,2 I krwi. Za od 
dawna przejawianą ofiarność, Za 
rząd Powiatowy PCK w Oborni­
kach i dyrekcja WFM ufundowa­
ły dla nich trzydniową (16—18 
bm). wycieczkę autokarową do 
Trójmiasta, (bop)

W KRĘGU WSPOMNIEŃ
SZAMOTUŁY. Druga sesja po­

pularno-naukowa z cyklu zapla­
nowanych czterech o powojennym 
rozwoju regionu, poświęcona była 
wspomnieniom szamotulan — lau 
reatów konkursu Oddziału Powici 
towego ZBoWiD pt. ,,Ćo robiłem 
w latach 1944—74”. Ciekawe refe 
raty wygłosili na niej kombatanci 
i działacze ZWM i ZMP - Franci 
szek Kopuł i Stanisław Napiera­
ła. Sesja zgromadziła w sali PDK 
komplet słuchaczy - w tym także 
młodzież, (bop)

W dowód uznania za upo­
wszechnianie książek przodują 
cy gospodarze klubów rolnika 
będą przyjmowani w poczet 
członków Stowarzyszenia Księ 
garzy Polskich, (stach)

ODPOWIADAMY
Zbigniew K., WrzeSnia. — Ra­

dzimy zwrócić się do Ochotnicze­
go Hufca Pracy we Wrześni, ul. 
Wrocławska 15. (1493)

E. Tomczak, Śrem. — Chcąc na­
dać powinszowanie wraz z piosen 
ką w radiu, list należy adresować: 
Polskie Radio i Telewizja, Roz­
głośnia Poznań, ul. Strusia 10. Na 
liście należy dopisać „Koncert 
życzeń”. (1612)

Z wystawy w Wolsztynie
W wolsztyńskim 
Domu Kultury 
„Karat" czynna 
jest wystawa 
zdjęć poznańskie 
go fotografika 
Andrzeja Kupidu 
ry. Ekspozycja 
składa się z 35 
fotogramów pt. 
„Od Leningradu 
do Erywania" i 
jest refleksją au 
tora z podłoży 
po ZSRR. Wysta 
wę zorganizowa­
no z okazji Dni 
Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy. 
Odbyło się tak­
że spotkanie z 
autorem, na któ 
rym zaprezento­
wał on kilkadzie 
siqt barwnych 

przeźroczy o
Związku Radziec 

kim.
Na zdjęciu: jeden z fotogramów wystawy —

wicz; 10.15 Język niemiecki; 10.35 
Przypominamy „Czterech broda­
czy”; 10.50 „Szczęściarz” — pow.;
11 Nieznane nagrania zespołu War; 
11.20 „Zycie rodzinne” — maga­
zyn; 11.50 Piosenki rodem z Kuby; 
12.25 Za kierownicą; 13 Dz,ień jak 
co dzień — magazyn; 15.10 Premie­
ry Polskich Nagrań; 15.30 Herbat­
ka przy samowarze; 15.50 Dwie 
gitary klasyczne; 16 Telegramy mu 
zyczne ze świata; 18.30 Dwie gita­
ry elektryczne: 16.45 Nasz rok 75;
17.05 „Akropol” — pow.; 17.40 Pi­
sarz miesiąca — S. Zieliński; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Pocztówka dźwię 
kowa; 19 „Noce i dnie” — pow.;
19.35 Muz. poczta UKF; 20 „Kaba­
ła dla ordynata — gawęda; 20.10 
Wielki pianista — Sergiusz Rach­
maninow; 20.50 Teatrzyk Zielone 
Oko — „Człowiek, który zasłużył 
na' śmierć” — słuch; 21.15 Rytmy 
naszych czasów; 21.50 Opera tygo­
dnia — Łucja z Lammermooru; 
22.08 Śpiewa — Demis Rousses;
22.15 Trzy kwadranse jazzu — pro­
blemy — magazyn; 23 Swpje ulu­
bione wiersze recytuje A. Mako­
wiecki; 23.05 Festiwal festiwali — 
„Bratyslavska Lira”; 23.50 Na do­
branoc śpiewa Nada.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.
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PROGRAM I: 6.30 — TTR — 

Chemia, 1. 41: „Charakterystyka 
chemiczna i podział nawozów azo­
towych”; 7 — TTR — Ochrona 
roślin, 1. 4: „Szkodniki roślin i ich 
zwalczanie”; 7.30 — W drodze do 
nowego; 8 — Aktorzy filmu ra­
dzieckiego — S. Bondarczuk w fil 
mie „Takie wysokie góry...” (ko­
lor); 10 — Dla szkół — Historia, 
kl. V — Kazimierz Wielki; 11.05 —

W Chodzieży

Rosnq nakłady 
na budownictwo

Wystarczy .krótki spacer po ulicach Chodzieży by skon­
statować, że w tym mieście liczącym niespełna 15 tysięcy 
mieszkańców, buduje się ostatnio niemało. Coraz realniej­
szych kształtów nabiera osiedle nad Jeziorem Miejskim, ro­
sną też jak na drożdżach domki jednorodzinne w dzielni­
cach peryferyjnych.
Ale potrzeby mieszkaniowe 

chodzieżan wciąż są niemałe. 
One to spowodowały, że tutej 
sze władze zwiększają wciąż 
nakłady i środki na inwesty­
cje budowlane. Istniejące na

„Moskwa”, (c)

Dla szkół — Fizyka, kl. VIII: 
„Przyrządy optyczne”; 12.45 — Ję­
zyk polski, 1. 27 — Zofia Nałkow­
ska: „Dorośli i dzieci w Oświęci­
miu”; 13.25 — TTR — Matematyka, 
1. 41: „Funkcja liniowa”, cz. II; 
14.40 — Politechnika — Fizyka — 
Kurs przygotowawczy: „Elementy 
fizyki ciała stałego”, cz. III i IV; 
15.50 — NURT — Nauczanie począt 
kowe matematyki: „Odejmowanie 
liczb i jego związek z dodawa­
niem”, cz. II; 16.30 — Dziennik 
(kolor); 16.40 — Losowanie Małego 
I otka; 16.55 — XXVIII Wyścig Po­
koju — Berlin — Praga — Warsza­
wa — V etap Hradec — Kralowe 
(Hradec); 17.40 — Dla młodych wi­
dzów — „Szperacze”; 18.10 — „Te­
leskop”; 18.30 — Układ Warszaw­
ski — gwarantem bezpieczeństwa 
i pokoju (kolor); 19.10 — Informa­
cje — Towary — Propozycje; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kolor);
20.15 — Transm; z męcztf finałowe­
go Pucharu Zdobywców Pucha­
rów w piłce nożnej: Dynamo Ki­
jów — Ferencvaros Budapeszt (ko 
lor, Bazylea); w przerwie — Kro­
nika Wyścigu Pokoju; 22.05 — 
II Polskie Targi Estradowe —• Wie 
Czór I; 22.50 — Dziennik (kolor); 
23.05 — Wiadomości sport, (kolor).

PROGRAM II: 17.05 — Język 
francuski, 1. 41, cz. II — Kurs 
II stopnia; 17.35 — Wiedza i film 
— Architektura: 1) Gołuchów 2) 
Rogalin (kolor); 18.20 — „Stawka 
większa niż życie”, ode. XVIII: 
„Poszukiwany Grueppenfuehrer 
Wolf” — ser. film prod. TVP; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kolor); 
20.20 — „Anonim w sprawie kró­
lewny” — fab. film prod. CSRS; 
21.50 — 24 godziny (kolor); 22 — 
Język angielski, 1. 28 — Kurs pod­
stawowy; 22.30 — NURT — Naucza 
nie początkowe matematyki (powt. 
z programu I). 

terenie powiatu przedsiębior­
stwa buuowlane — Komunal­
ne Przedsiębiorstwo Remonto 
wo-Budowlane i Przedsiębior 
stwo Budownictwa Rolnicze­
go — w okresie dwu minio­
nych lat mogą wykazać się 
znacznym przyrostem produk 
cji. Globalna jej wartość w u- 
biegłym roku wyniosła 146 
min zł, wzrosła więc w po­
równaniu do 1972 r. o 33,7 pro 
cent przy nie zmienionym po­
ziomie zatrudnienia, co ozna­
cza, że bardzo wyraźnie pod­
niosła się wydajność pracy. 
Szczególnie korzystne w tym 
względzie relacje obserwuje 
się w PBRol-u.

Także i w tym roku wielu 
chodzieżan zrealizuje swe mie 
szkaniowe marzenia. Ze środ­
ków inwestycyjnych Urzędu 
Powiatowego przy ul. Wojska 
Polskiego wznosi się obecnie 
budynek, do którego już w 
czerwcu (najpóźniej w lipcu) 
wprowadzi się 45 rodzin pra­
cowników kilku uczestniczą- 
cyćh w tym przedsięwzięciu 
zakładów pracy. W roku bie­
żącym w spółdzielczym osied­
lu nad Jeziorem Miejskim za­
mieszka 85 rodzin.

Rozpoczęto prace przy wzno 
szeniu dalszych budynków. W 
rejonie ul. Słowackiego trwa­
ją wykopy pod kolejny 45-ro- 
dzinny budynek, którego in­
westorem jest Urząd Powiato 
wy i chodzieskie zakłady pra­
cy. Zostanie on zasiedlony w 
roku 1976. Również w przy­
szłym roku oddany zostanie 
do użytku 30-rodzinny budy­
nek przy ul. Jagiellońskiej.

W szybkim tempie .posuwa­
ją się prace przy wznoszeniu 
domków jednorodzinnych.

Wągrowiec

Pokaz sprzętu 
pływającego

W dniach 22 i 23 maja br. 
nad jeziorem w Wągrowcu od 
będzie się pokaz sprzętu pły­
wającego, zorganizowany przez 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Artykułami Papierni­
czymi i Sportowymi w Pozna­
niu. Ekspozycja obejmie prze­
de wszystkim różnego rodzaju 
kajaki drewniane i pneuma­
tyczne ora® łodzie, a także 
sprzęt i zabawki plażowe dla 
najmłodszych. Zaprezentowa­
ne zostaną nadto maski pły­
wackie, czepki kąpielowe, ołet- 
wy, koła, pasy i kamizelki ra­
tunkowe.

Odnotować jeszcze należy, 
iż podczas pokazu, wszelkich 
porad w zakresie użytkowania 
i konserwacji sprzętu pływa- 
iącego udzielać będzie instruk 
tor PTTK, (pik)

Częściowo zasiedlone jest osie 
dle przy ul. Rolnej, w stanie 
surowym znajdują się budyn­
ki przy ul. Obrońców Stalin­
gradu, a prace budowlane za­
częto na terenie ul. Ofiar Gór 
Morzewskich. Wkrótce rozpo- 
cznie się budowa następnych 
domów przy ul. Łąkowej, M. 
Fornalskiej i S. Traugutta.

A więc — jak na niewielkie 
miasto — ruch w budowni­
ctwie jest niemały. Zważyw­
szy jednak, że Chodzież jest 
starym miastem, w którym 
wiele domów pamięta wiek 
dziewiętnasty, a nawet osiem­
nasty, a około 300 rodzin zło­
żyło w Urzędzie Miejskim po­
dania o przekwaterowanie do 
nowych pomieszczeń, okazuje 
się, że to jeszcze za mało. 
Chodzieżanie w dalszym cią­
gu oczekują więc na miesz­
kaniowe przyspieszenie.

Z. R.

SPOTKANIA JUBILATÓW
OBORNIKI. We wszystkich czte 

rech USC w tym powiecie odbyły 
się miłe spotkania miejscowych 
władz z małżonkami, obchodzący 
mi 30 rocznicę pożycia. Wszędzie 
witano ich... marszem weselnym. 
Jubilaci otrzymali specjalne pa­
miątkowe dokumenty, (bop)
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